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ROK 2 WARSZAWA"» MAJ-CZERWIEC 1949 r. Nr 3 (7

I  ŚWIAT WSPÓŁCZESNY
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

ZYGMUNT KRATKO

Z W IĄ Z K I ZAW O D O W E W  POLSCE 
LU DO W EJ

Zakończył się ostatnio w  W arszaw ie I I  ( V I I I )  Kongres Zw iązków  
Zaw odow ych w  Polsce. D o  W arszaw y p rzyby ło  na Kongres 1800 de le­
gatów reprezentu jących 3566 tysięcy członków  zorganizowanych w  31 
scentra lizowanych, je d n o lity ch  zw iązkach zawodowych. P rzyb y li p rzo ­
dow n icy  pracy z fab ryk , h u t i kopalń, rac jona liza to rzy i  now atorzy p ro ­
d u kc ji, inżyn ie row ie  i  techn icy, nauczyciele i  lekarze, profesorow ie u n i­
w ersyte tu  i a rtyśc i; p rz y b y li działacze zw iązkow i, kob ie ty  pracujące we 
w szystk ich  dziedzinach pracy, m łodzież —  przedstaw icie le w szystk ich  
dz iedz in  pracy fizyczne j i  um ysłowej w  Polsce,

O bserw ując przebieg obrad Kongresu Zw iązków  Zaw odow ych 
można sobie w  p e łn i uśw iadom ić, ja k  w ie lk i szmat d rog i przeszedł nasz 
ruch  zaw odow y w  po rów nan iu  z ruchem  zaw odow ym  Polski p rzed- 
w rześniowej.
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Przed w rześniem  organizacje zawodowe rozb ite  b y ły  na 9 sam odziel­
nych, zwalczających się nazwajem centra l zw iązko­
w ych  i setki n ie scentra lizowanych zw iązków. W  la ­
tach 1937— 1938 wszystkie zw iązki zawodowe łącznie 
lic z y ły  941 tysięcy członków , z czego zaledwie 600 ty ­
sięcy opłacało sk ładki członkowskie.

D z iś  wszystkie zw iązki są scentralizowane, mają jedną
centralę —  K om is ję  C entra lną  Zw iązków  Zaw odo­
w ych, obe jm u ją  3566 tys ięcy członków  płacących 
składki, co stanow i ponad 80%  za trudn ionych . Poza 
ruchem  zaw odow ym  pozosta li przeważnie pracow n icy 
d robnych  p ryw a tn ych  zakładów pracy, sklepów p ry ­
w atnych , w arsztatów  rzem ieśln iczych i  bogaczy w ie j­
skich.

P rz e d  w rześn iem  is tn ia ł w yraźny podz ia ł na zw iązki robotn icze i  zw iązk 
p racow n ików  um ysłow ych. P o lityka  sanacji znalazła 
swoje odbic ie  w  dziedz in ie  ruchu  zawodowego w  tw o ­
rzen iu  tzw . zw iązków  e lita rnych . W m aw iano  w  p ra ­
cow n ików  um ysłow ych, że ich  in teresy są sprzeczne 
z in teresam i robo tn ików , i usiłow ano tw o rzyć  p rze ­
paść m iędzy n im i.

D z iś  do je d n o lity ch  zw iązków należą obok robo tn ików  —
pracow n icy um ys łow i b iu r  i  urzędów , inżyn ie row ie  
i m a js trow ie , a zw iązk i o przewadze pracow n ików  
um ysłow ych są zrzeszone w  tej samej K o m is ji C en­
tra lne j.

P rz e d  w rześn iem  budow ano zw iązk i wg systemu branżowego, poz io ­
mego, co powodow ało, że w  je d n ym  zakładzie pracy 
is tn ia ły  liczne poziom e zw iązk i (ślusarzy, sto larzy, 
bucha lte rów , e lek tro techn ików  itp .) . O słab ia ło  to  
postawę zw iązku zawodowego wobec jedne j d y re kc ji 
czy jednego w łaścicie la.

D z iś  s tru k tu ra  zw iązkowa jest p ionowa, przem ysłowa. P ra­
cow n icy  jednego zakładu pracy należą do tego samego 
zw iązku, niezależnie od zawodu czy fu n k c ji w yko n y ­
w anych w  zakładzie. C em entu je  to  załogę, zwiększa 
je j ro lę  w  p ro d u k c ji i  rozw o ju  w spółzaw odnictw a 
p racy oraz w  podn ies ien iu  św iadom ości klasowej.
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P rz e d  w rześn iem  sanacja oraz praw ica socjalistyczna us iłow a ły  s tw o ­
rzyć przepaść m iędzy ruchem  zawodowym , k lasą 
robotn iczą a chłopstwem . W ie lu  działaczy zw iązko ­
w ych  ulegając naciskow i bu rżuaz ji i  obszarn ików  
b ro n iło  zasady, że klasa robotn icza, zw iązki zawodowe, 
mają sprzeczne interesy z chłopstwem .

D ziś  ruch  zawodowy stoi tw ardo  na stanow isku sojuszu
robotn iczo-ch łopskiego. Znalazło  to  swoje odb ic ie  
nie ty lk o  w  deklaracji ideowej uchwalonej na I  K o n ­
gresie Zw iązków  Zaw odow ych w  lis topadzie 1945 
roku  i  n ie  ty lk o  w  tysiącach rezo luc ji uchw alanych w  za­
kładach pracy, ale także w  konkre tnym  czynie. W  okre ­
sie re fo rm y  ro lne j załogi fabryczne i zw iązk i zawodowe 
posy ła ły  tysiące swoich członków , brygady robo tn icze , 

a wieś, by pom óc ch łopom  m ało- i  ś redn io ro ln ym  
parcelować fo lw a rk i obszarnicze; w  okresie n a j­
większego nasilenia w a lk i po lityczne j z reakcją p o d ­
ziem ną i agenturą m iko ła jczykow ską brygady ro b o t­
n icze szły na w ieś, by  wesprzeć ch łopów ; obecnie 
setki, a nawet tysiące zakładów pracy posyłają swoje 
b rygady rem ontowe, zespoły św ietlicowe, organ iza­
to rów  i ag ita torów , a zw iązki zawodowe pracow n ików  
um ysłow ych —  lekarzy, dentystów , p ie lęgn ia rk i, b y  
w spó ln ie  z ch łopam i m ało- i ś redn io ro ln ym i to row ać 
drogę do unowocześnienia naszej gospodarki ro ln e j, 
do podniesien ia  stanu zdrow otnego wsi, do zbudo ­
wania podstaw socjalizm u na wsi.

P rze d  w rześn iem  w w ie lu  zw iązkach zawodowych, zwłaszcza będących 
pod bezpośrednim  w p ływ em  sanacji, endecji i cha­
decji, oraz w  zw iązkach pracow n ików  um ysłow ych 
hołdowano ■ ide i apolityczności ruchu  zawodowego. 
Oznaczało to  rozbro jen ie  klasy robo tn icze j, od izo lo ­
wanie je j od w a lk i po lityczne j i stworzenie i lu z j i ,  
że może się ona w yzw o lić  ekonom icznie bez w a lk i 
po lityczne j, bez obalenia systemu kapita lis tycznego.

D ziś  zw iązk i zawodowe prze łam ały tendencje a po litycz ­
ności i  w łączają się we wszystkie ważniejsze akcje 
po lityczne. D z iś  zw iązki zawodowe zdają sobie sprawę 
z faktu , że w  św iadomości po lityczne j mas tk w i siła 
naszego państwa, a p rzew odn ik iem  p o lityczn ym  klasy 
robotn icze j jest je j pa rtia  — PZPR.
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N ie  znaczy to  byna jm n ie j, że w  przedw o jennym  ruchu  zaw odow ym  
brak by ło  działaczy — a nawet zw iązków  —  k tó rzy  w a lczy li o k lasow y 
charakter zw iązków  zawodowych, k tó rzy  nie ug in a li ka rku  przed b u rżu - 
azją, k tó rzy  dem askowali zdra jców  i  opo rtun is tów , m o b ilizo w a li ro b o tn i­
ków  i p racow n ików  um ysłow ych do w a lk i o częściowe zaspokojenie 
żądań klasy robo tn icze j, do w a lk i p rzeciw ko dykta tu rze  sanacyjnej. K o ­
m un iśc i w  p rzedw o jennym  ruchu  zawodowym , tzw . „ le w ica  zw iązkowa , 
lew ica PPS oraz lic z n i bezpa rty jn i uczc iw i działacze zw iązkow i la tam i 
w ięzienia, Berezy, a nawet k rw ią  znaczyli etapy w a lk i klasy robo tn icze j, 
zw iązków  zawodowych, w  reż im ie  sanacyjnym . W a lka  ta jednak roz­
gryw ała się n ie  ty lk o  w b rew  sanacyjnym, Z Z Z -to w s k im  czy chadeckim  
zarządom  zw iązków , ale i  w b rew  k ie ro w n ic tw u  tzw . klasowych zw iązków 
zawodowych, opanowanych przez agenturę p iłsudczykow ską i  praw icę 
socja listyczną PPS, w b rew  renegatom  W R N -o w s k im  —  K w ap ińsk im , 
Ż u ław sk im  czy Zarem bom .

Z  te j p rzedw ojennej lew icy  ruchu  zawodowego w yrós ł trzo n  ideo lo ­
g iczny odrodzonego ruchu  zawodowego, k tó ry  zdo ła ł skupić w okó ł siebie 
i  w ychować tysiące now ych  działaczy zw iązkow ych w ie rn ie  służących 

s ie robo tn icze j.
N a  czoło dzia ła lności zw iązków  zawodowych w  Polsce Ludow e j w y ­

suwają się trz y  dz iedz iny  p racy :
i .  M o b i l i z o w a n ie  k l a s y  r o b o t n i c z e j  i  p r a c o w n i k ó w  u m y ­

s ł o w y c h  d o  w y k o n y w a n i a  z a d a ń  p r o d u k c y j n y c h ,  do  
p r z y ś p i e s z e n i a  o d b u d o w y  i  p r z e b u d o w y  n a s z e j  g o ­

s p o d a r k i .
D ź w ig n ię  te j p rzebudow y stanow i rozw ój w s p ó ł z a w o d  

n i c t w a  p^racy. W yro s łe  na podstawach unarodow ionego p rze ­
m ysłu , gdy w ładza państwowa zna jdu je  się w  ręku mas pracu ją ­
cych z klasą robo tn iczą  na czele, stało się w spó łzaw odn ic tw o pracy 
w yk ła d n ik ie m  nowego stosunku do pracy i  w łasności społecznej. 
Jest w yrazem  wzrastającej św iadomości w  klasie robo tn icze j, 
w yrazem  uśw iadom ien ia  sobie przez klasę robo tn iczą  swojej 
p rzodu jące j ro li w  narodzie.

R uch  w spó łzaw odn ic tw a jako ruch  masowy, św iadom ie p o ­
de jm ow any przez przodującą część klasy robo tn icze j, zw iązany 
jest z nazw isk iem  górn ika  P s t r o w s k i e g o .  Począwszy od p o ­
ło w y  ro ku  1947 w spó łzaw odn ic tw o ogarnia coraz w ięcej gałęzi 
p ro d u kc ji, stając się w  po łow ie  roku  1948 z jaw isk iem  powszech­
n ym  w śród  w iększości ro b o tn ikó w  p rodukcy jnych . O  umaso- 
w ie n iu  i znaczeniu ruchu  w spó łzaw odn ic tw a d la  dalszego roz­
w o ju  p ro d u k c ji św iadczy „C z y n  K ongresow y' , w  k tó ry m  uczest-
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n iczy ło  b lisko  m ilio n  robo tn ików  i  p racow n ików  z całego k ra ju , 
w ytw arza jąc dodatkowo, ponad p lan, p ro d u k ty  na sumę przeszło 
6 m ilia rd ó w  z ło tych ; św iadczy o ty m  ,,Czyn P ierw szom ajow y“  i roz ­
w ija jące się obecnie w spó łzaw odnictw o d la  uczczenia I I  K o n ­
gresu Zw iązków  Zaw odow ych. D z ię k i rozw o jow i w spó łzaw od­
n ic tw a  realizacja drug iego roku  P lanu T rzy le tn iego  została w  roku 
1948 ukończona z nadwyżką 10%, a w  roku  bieżącym  —  zgodnie 
z pow z ię tym i zobow iązaniam i —  przedterm inow o, w ykonany 
Plan T rz y le tn i.

W spó łzaw odn ic tw o  ogarnia coraz w ięcej zagadnień, p rz y j­
m u je  od , .Czynu Kongresow ego" fo rm ę konkre tnych  zobow ią­
zań —  wzbogaca się treść współzaw odnictw a. Jeśli w  p ierw szym  
etapie uczestn icy w spó łzaw odnictw a w ysuw a li na czoło ilość p ro ­
d uk tów  w ykonanych  w  jednostce czasu, to  obecnie oprócz ilośc i 
wysuwają jakość p ro d u kc ji, systematyczne oszczędzanie, szybką 
likw idac ję  aw arii, rozbudowę urządzeń h ig ieny  i  bezpieczeństwa 
pracy, urządzeń socjalnych, budowę mieszkań d la  robo tn ików  
itp . O dpow iedn io  rozw ija ją  się fo rm y  w spółzaw odnictw a. O bok 
indyw idua lnego  w ystępu ją  zespoły bądź to  w  postaci b rygad m ło ­
dzieżowych, bądź b rygad jakościow ych ,,8 m arca", „b ryg a d  re ­
m o n to w ych ", „g ru p  in s tru k to rs k ic h "  itp . W y n ik ie m  rozw o ju  
w spó łzaw odnictw a jest c iąg ły w zrost w yda jności pracy. W  okresie 
„C z y n u  Kongresow ego" w ydajność w  przem yśle chem icznym  
wzrosła o 3,3%,  h u tn iczym  —  o 2 ,1% , m eta low ym  —  o 1,9% . 
w łók ienn iczym  —  o 1,4% , w ęg low ym  —  o 1,3% .

N ieod łącznym  w spó łczynn ik iem  w spółzaw odnictw a pracy jest 
rozw ój rac jona lizacji i  now atorstw a. W  roku  1948 zarejestrowano 
i u ruchom iono  ponad 6 tysięcy ulepszeń i  wynalazków , doko­
nanych przez ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  techn icznych . C ały kra j 
zna i  czci tak ich  p rzodow n ików  pracy, jak  bracia  Bugdołow ie, 
C yroń , A pryas spośród górn ików , Stanisław Bożyk, rac jonaliza­
to rzy  K ra jew sk i i T rzc iń sk i spośród budow lanych , Janik i  W o ź - 
n iakowa spośród m etalowców , Pyziakowa i Rybakowa spośród 
w łókn ia rzy  i w ie lu  innych . Tysiące p rzodow n ików  pracy to 
słuszna dum a naszej klasy robo tn icze j.

2. T r o s k a  o s t a ł e  p o d n o s z e n i e  w a r u n k ó w  m a t e r i a l n y c h  
i k u l t u r a l n y c h  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

D zia ła lność zw iązków  zawodowych jest bardzo w szechstron­
na, obejm uje liczne dz iedz iny najisto tn ie jsze d la  popraw y co­
dz iennych  w arunków  życia klasy robo tn icze j. N a  czoło wysuwa 
się tu  zagadnienie płac. Reform a płac dokonana w  styczn iu  br. 
ob ję ła  około 3 m ilio n ó w  osób. W  rezultacie realna wartość płac
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wzrosła o 10%  w  stosunku do g rudn ia  1948, została znacznie 
zm niejszona dysproporc ja  w  płacach i  usta lono m in im u m  za­
robków  d la  na jn iże j zarobkujących. Realne płace ustalone po 
re fo rm ie  osiągnęły, a nawet przew yższyły wysokość realnych płac 
okresu przedwojennego. Płaca gotówkowa nie w yczerpu je  jednak 
rea lnych w artości zarobków  robo tn iczych . O prócz p łacy go tów ­
kowej każdy ro b o tn ik  i  p racow n ik  um ysłow y o trzym u je  p rze­
c ię tn ie :
—  pom oc w  postaci ubezpieczeń społecznych, co w ynosi oko ło  

10%  płac,
—  dodatek ro d z in n y  — przecię tn ie  12%  płac,
— dodatk i socjalne (ż łobk i, przedszkola, prew entoria , kolon ie  dla 

dzieci, wczasy) —  przecię tn ie  5 % płac,
— nagrody za w spó łzaw odnictw o, prem ie —  2%  płac,
oraz bezp ła tny przejazd na wczasy, n isk i czynsz m ieszkaniowy 
(0 ,8%  zarobku, gdy przed w ojną przecię tn ie  10% , w  dużych 
m iastach —  do 30% ), n iskie  świadczenia kom unalne, u lg i tra m ­
wajowe, og ródk i dzia łkowe itp .

O  rozw o ju  akcji socjalnej św iadczy fakt, że w  roku  bieżącym 
z budżetu  państwowego przeznacza się około 25 m ilia rd ó w  z ło ­
tych  na fundusz socjalny. Z  sum y tej będzie korzysta ło około 
m iliona  dziec i na kolon iach, około pó ł m iliona  robo tn ików  i p ra ­
cow n ików  na wczasach, liczba ż łobków  fabrycznych  wzrośnie 
do 220 w  po rów nan iu  z 32 ż łobkam i fab rycznym i przed wojną, 
liczba przedszko li fab rycznych  wzrośnie do 450, stacji op iek i 
nad matką i dzieckiem  do 200 itp .

W y ją tko w e  znaczenie w  działalności zw iązków zawodowych 
ma dziedzina m ieszkaniowa. N a  wniosek zw iązków zawodo­
w ych  jesienią roku  ubiegłego państwo przeznaczyło 2 m ilia rd y  
z ło tych  na rem on t m ieszkań robo tn iczych , a w  roku  bieżącym 
p lan państw ow y p rzew idu je  w ybudow an ie  około 75 tysięcy izb  
m ieszkalnych d la  robo tn ików .

P o d n o s z e n i e  ś w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e j  k l a s y  r o b o t n i ­
czej .

Z w ią zk i zawodowe rea lizu ją  to  zagadnienie przez stosowanie 
całej gamy fo rm  i  m etod w  swej pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j.

W  dotychczasowej pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j wysuwa się 
na p lan  p ie rw szy wszechstronna działalność św ie tlic  i dom ów 
k u ltu ry . Począwszy od roku  1945 liczba św ie tlic  wzrosła z 600 
do 4152 w  ro ku  1948 i 6770 w  d ru g im  kwarta le  roku 1949, w  ty m  
2240 św ie tlic  w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych . W  św ie­
tlicach  tych  p racow a ły  w  I I  kwarta le  roku 1949 — 943 kola samo­



kszta łceniowe; odczytów  i  re feratów  wygłoszono w  roku  1948 — 
59 tysięcy. L iczba  członków  zespołów artystycznych w  św ietlicach 
wzrosła z 15 000 w roku 1945 do 120000 w  I  kw arta le  roku  1949. 
W  ciągu 3 la t zespoły te zorganizowały 71 000 przedstaw ień 
i  koncertów , k tó re  oglądało i' słuchało około 16 m ilio n ó w  w idzów . 
W  św ietlicach pracują koła p lastyków -am atorów . D o  pierwszego 
ogólnopolskiego pokazu am atorów p lastyków  stanęło 1015 au to ­
rów  ro b o tn ikó w  z kopalń, h u t i fabryk.

Poważne m iejsce w  dzia ła lności oświatowej i  samokształce­
n iow ej zw iązków  zawodowych zajm uje sieć b ib lio te k  i czyte ln i. 
W  roku  1946 zw iązki zawodowe p ro w a d z iły  1000 b ib lio te k , m ia ły  
205 400 książek i  320 czyte ln i, a w  I  kwarta le  roku  1949 — 5373 
b ib lio te k , 1545 tys. książek i  4216 czyte ln i.

W ramach Tygodn ia  O św ia ty zw iązki zawodowe u fundow a ły  1000 no ­
w ych  b ib lio te k , w  ty m  500 w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych  oraz 
400 b ib lio te k  dla wsi. Prasa i w ydaw n ic tw a  zw iązkowe odgrywają poważną 
ro lę  w  podnoszeniu świadomości po lityczne j członków  zw iązków  zawodo­
w ych. O gółem  ukazuje się 18 p ism  zw iązkow ych (tygodn ików , d w u ty ­
godn ików  i m iesięczników) w  łącznym  nakładzie 1500 tys. egzemplarzy. 
W roku  1948 w ydano 10 tys. gazetek ściennych oraz 51 książek i  broszur 
w  łącznym  nakładzie 972 tys. egzemplarzy.

Prócz w ym ien ionych  dziedzin  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j należy 
w ym ien ić  szkolenie na kursach d ługo- i k ró tko te rm inow ych . W roku 
1946 przeszkolono 21 500 osób, w  roku  1947 —  przeszło 58 tysięcy, 
a w  roku  1948 i w  I  kw arta le  roku  1949 — przeszło n o  tysięcy. Szkolenie 
obejm uje mężów zaufania w  zakładach pracy, przew odniczących rad za­
k ładow ych, k ie row n iczy  aktyw  zarządów oddzia łów  i zarządów kó ł, 
k ie row n ików  św ie tlic  itp . Jak w ie lk ie  znaczenie K om is ja  C entra lna Z w iąz­
ków  Zaw odow ych przyw iązu je  do szkolenia, świadczy fakt, że p lan  na 
ro k  1949 p rzew idu je  przeszkolenie jedyn ie  w  zakładach pracy (mężów 
zaufania) około 116 tys. osób na 2500 kursach. N a szczególne podkreślenie 
zasługuje walka z analfabetyzm em , aczkolw iek jeszcze niedostateczna, 
n iem nie j jednak o sta łych tendencjach rozw ojow ych. W roku  1947 zw iązki 
zawodowe zorganizowały 120 kursów , w  k tó rych  uczestn iczyło  3 tys. 
osób, w  roku  1948 i  I  kw arta le  roku  1949 —  1439 kursów  z udzia łem  b lisko  
34 tys. uczestników .

Również zagadnienie k u ltu ry  fizyczne j znalazło w  ruchu  zawodowym  
należne miejsce. Sport zw iązków  zawodowych jest najbardzie j masowym 
sportem  w  Polsce. 1341 k lubów  zw iązkow ych zrzesza 301 tys. sportow ­
ców, a do zdobycia Państwowej O dznaki Sportowej p rzys tąp iło  w  „C zyn ie  
K ongresow ym “  około 200 tys. sportowców . Z w iązk i zawodowe mogą 
z dum ą stw ie rdz ić , że ich  ruch  am atorski, ich  wszechstronna działalność 
ku ltu ra lno -o św ia tow a  — to  potężny czynn ik upowszechnienia k u ltu ry .
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#  *  *

Z w iązk i zawodowe mogą skutecznie realizować swoje podstawowe 
zadania: m ob ilizow ać masy do w ykonyw an ia  zadań p rodukcy jnych , po ­
lepszać w a runk i m ateria lne i ku ltu ra lne  klasy robotn icze j oraz podnosić 
je j świadomość klasową, pod w arunkiem , że będą głęboko tk w iły  w  masach 
robo tn iczych , będą z ty m i masami ściśle związane, będą dokładnie p o ­
znawały bolączki tych  mas oraz będą przez te masy kontro lowane. Spro­
wadza się to  p raktyczn ie  do stosowania odpow iedn ich  fo rm  organizacyj­
nych, w ychowania szerokich zastępów aktyw u związkowego oraz p rze­
strzegania dem okracji w ewnątrzzw iązkowej.

Dotychczasowe fo rm y  organizacyjne zw iązków okazały się przesta­
rzałe, n ie odpowiadające stojącym  przed n im i w ie lk im  i  now ym  zadaniom.

Dotychczasowa s truk tu ra  organizacyjna zw iązków była  kopiowana 
z przedwojennego ruchu  zawodowego, by ła  w yrazem  oportun is tycznych , 
socja l-dem okratycznych tendencji od izolowania się od mas członkowskich. 
T y m  się tłum aczy wysuwanie obecnie na czoło zagadnień organizacyjnych 
akcji tw orzen ia  g rup  zw iązkow ych opartych  na w ięz i p rodukcy jne j —- 
jako  podstawowej kom órk i ruchu  zawodowego. Hasło „ka żd y  członek 
zw iązku członkiem  g rupy  zw iązkow ej“  m usi być realizowane w  całej 
pe łn i, bo jedyn ie  g rupy  pozwolą zw iązkom  zawodow ym  u trzym yw ać co­
dzienny kon tak t z masami, poznawać bo lączki mas i skutecznie na n ie  
reagować. Pozwolą w ydobyw ać z klasy robotn icze j dziesią tk i i  setki t y ­
sięcy now ych aktyw istów , pozwolą udzies ięc iokro tn ić  awans społeczny 
w śród robo tn ików , pozwolą szerzej rozw ijać się in ic ja tyw ie  oddolnej, 
pozwolą w ydobyw ać na w ie rzch  tysiące ta len tów  spośród klasy ro b o t­
niczej.

#  #  *

W  w arunkach dem okrac ji ludow e j zw iązki zawodowe stały się po ­
wszechną organizacją klasy robotn icze j i  p racow n ików  um ysłow ych w  P o l­
sce. Są g łów nym , podstaw ow ym  łączn ik iem  p a rtii klasy robotn icze j 
z masami pa rty jnych , są —  w  najszerszym znaczeniu szkołą rządzenia 
mas.

C zy nasze zw iązki zawodowe spełniają w  dostatecznym  stopniu 
swoje zadania? N ie w ą tp liw ie  nie. A czko lw iek  w  pracy zw iązków zawo­
dow ych od historycznego Kongresu Zjednoczeniowego zaszły poważne 
a pozytyw ne zm iany, ciąży na n ie j jeszcze bagaż przeszłości n ie przezw y­
ciężony do końca, ciąży pewne skostnienie oraz naw yki b iurokra tyczne.

I I  Kongres Zw iązków  Zaw odow ych będzie m ia ł n iew ą tp liw ie  prze­
łom ow e znaczenie d la  ostatecznego przezwyciężenia ham ulców  w  roz­
w o ju  ruchu  zawodowego, d la  uczynien ia  ze zw iązków zawodowych orga­
n izac ji godnej naszej bohaterskie j klasy robotn icze j.
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HENRYK KASSYANOW ICZ

BLO K DRAPIEŻCÓW
Jest faktem  znam iennym , choć byna jm n ie j n ie  n ieoczekiw anym , że 

im  konkre tn ie jsze ksz ta łty  p rzyb ie ra  współpraca państw  kap ita lis tycznych  
w  ram ach tak ich  in s ty tu c ji, ja k  European Recovery Program  (P lan M a rs ­
halla), Organisation European o f Economic Cooperation (E urope jsk i K o m ite t 
W spó łp racy  Gospodarczej) lu b  wreszcie N o rth  A tla n tic  Paci (Pakt P ó ł­
n o cn o -A tla n tyck i), ty m  siln ie jsze są ob jaw y zasadniczych, organ icznych 
sprzeczności un iem oż liw ia jących  tę współpracę.

P rob lem  ten  znalazł ju ż  dawno w łaściwe ośw ietlen ie  w  lite ra tu rze  
m arksis tow skie j. L e n in  w  swej pracy Im peria lizm  ja ko  wyższe stadium  
kap ita lizm u  w ykazał w  sposób naukow y i  na p rzykładach, ja k  w spółpraca 
po lityczno-gospodarcza us tro jów  kap ita lis tycznych  przeradza się n ie ­
uchronn ie  w  suprem ację silniejszego. Z  d rug ie j s trony  jest to  jednak 
zarazem dow ód staczania się im p e ria lizm u  po ró w n i pochy łe j. W zrasta jąca 
presja w yw o łu je  wzrasta jący opór, co z ko le i zmusza do jeszcze siln ie jszej 
p res ji do czasu, aż w ew nętrzne sprzeczności okażą się s iln ie jsze n iż  obręcz 
im peria lis tyczna. Poza ty m  pam iętać należy, że us tró j kap ita lis tyczny  nie 
dz ia ła  w  p różn i. O bok sprzeczności o rgan icznych w ew nątrz  tego u s tro ju  
dz ia ła ją  si{y przeciwstaw iające się im p e ria lizm o w i od zewnątrz. Sukcesy 
gospodarki socja listycznej w  Z w iązku  R adzieckim  i  kra jach dem okracji 
ludow e j są n ie w ą tp liw ie  ty m  po tenc jona lnym  czynn ik iem , k tó ry  — obok 
sprzeczności w ew nątrz obozu kapita lis tycznego, obok oporu  wasaiizowa- 
nych narodów  — przyśpiesza ostateczną klęskę im p e ria lizm u .

Zadaniem  nin iejszego a rtyku łu  jest w łaśnie om ów ien ie  sprzeczności 
w ew nętrznych  w  łon ie  b lo ku  im peria lis tycznego , to też z konieczności 
m us im y zwężyć zakres naszych rozważań i  zająć się przede w szystk im  
w y liczen iem  tych  p o lityczn ych  i gospodarczych czynn ików , któ re  sprawiają, 
że b lok  ten w b rew  pozorom  s iły  i  je dno lito śc i jes t w  istocie skłócony 
i rozb ity .

,/Aneksja bez aneksji“
„ Id e ą " ,  pod  hasłem k tó re j ekspansjonizm  am erykański rozpoczął 

swój start, by ła  tzw . „aneksja  bez aneks ji", czy li podporządkow anie sobie 
przezeń po lityczne  i  gospodarcze świata bez form alnego podbo ju . Sen. 
Vandenberg po pow rocie  z M oskw y, gdzie obok M arsha lla  reprezentow ał 
S tany Z jednoczone na kon fe renc ji W ie lk ie j C zw órk i, pow iedzia ł :

,,Am erykański im peria lizm ? Słowo daję, na mój rozum  —  to czysty  
nonsens. M am  nadzieję, że każdy z nas stw orzył sobie k ilka  nowych 
baz służących obronie naszego bezpieczeństwa. Tym  wszakże, k tó rzy  
śmieliby mówić o im peria lizm ie amerykańskim, musimy przypomnieć,
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że nie dokonaliśmy żadnej aneksji. Domagamy się jedynie spraw ied li­
wości, otw artych d rzw i, demokratycznego równouprawnienia w jednym  
świecie".

B y ły  zastępca m in is tra  m aryna rk i am erykańskiej dosadnie w yra z ił 
dążenia te j p o lity k i am erykańskie j stw ierdzając, że Stany Z jednoczone 
zm ierza ją  nie ty lk o  do zdobycia  baz, k tó re  są im  po trzebne ; uważają one 
rów n ież za konieczne podporządkow anie sobie tych  obszarów, k tó re  mogą 
im  być  potrzebne w  przyszłości lu b  też m og łyby  być opanowane przez 
kogoko lw iek  innego. W  czasie ostatn ie j w o jn y  rząd U S A  na podstaw ie 
zaw artych uk ładów  uzyskał prawo zbudow ania  swych baz nad Kanałem  
Panam skim , w  G re n la n d ii, na Is la n d ii, na po rtuga lsk ich  Azorach. Bazy 
te dotychczas n ie  zostały przez A m erykanów  opuszczone, przeciw n ie , 
zostały one ju ż  po zakończeniu w o jn y  rozbudowane i przystosowane do 
wym agań nowoczesne] stra teg ii. Rząd U S A  na wszelkie prośby Panamy 
odpow iada, że w ojna n ie  jest jeszcze skończona, ponieważ n ie  został p o d ­
pisany tra k ta t poko jow y z Japonią, i wobec tego odm a ia lik w id a c ji baz.

Z nam iennym  dowodem , jak  dalece Stany Z jednoczone n ie  liczą się 
ze sw ym i na jb liższym i pa rtne ram i, jest sprawa N ow e j F u n d la n d ii. N a 
teren ie  N ow e j F u n d la n d ii, k tó ra  do n iedawna podporządkowana by ła  
bezpośrednio rządow i angie lskiem u, zna jdu je  się baza am erykańskiej 
m arynark i w o jenne j. P opatrzm y na mapę Kanady te ry to r iu m  je j 
p rzypom ina  sw ym  kszta łtem  d ługą bute lkę , k tó re j szyja Rzeka Sw. 
W aw rzyńca  — zakorkowana jest w łaśnie N ow ą F und land ią . Inko rporac ja  
tego te ry to r iu m  przez Kanadę dokonana została, ja k  w yn ika  z w ynurzeń  
prasy am erykańskiej, g łów n ie  na życzenie kó ł w o jskow ych U S A , ponieważ 
w  ten sposób nie ty lk o  w zm acnia ją one swą pozycję na N ow ej F u n d la n d ii, 
lecz mogą ponadto w  każdej c h w ili, gdyby tego by ło  potrzeba, zm usić 
swego sojusznika do posłuszeństwa. O czyw iście , je ś li idz ie  o Kanadę, to  
taka m ożliw ość jest raczej teoretyczna. Zarów no  po lityczn ie , ja k  i  gospo­
darczo Kanada staje się w  coraz w iększym  stopn iu  częścią Stanów Z je d n o ­
czonych. N a tom ias t dążenie U S A  do przekszta łcenia rów nież Oceanu 
Spokojnego w  jez io ro  am erykańskie b u d z i żywe zaniepokojenie nie ty lk o  
W ie lk ie j B ry ta n ii oraz F ranc ji, ale i A u s tra lii.

Georges M a rio n  w  pracy B azy i imperium  pisze:

,,Im peria listyczne koła wojskowe przew idują konieczność uzyskania baz 
morskich i  pow ietrznych we wszystkich większych portach na wybrze­
żach oceanów, t j.  w A z ji,  A fryce , Europie, a nawet w A u s tra lii.
K ró tko  mówiąc, domagają się one nie kilkudziesięciu koralowych wysepek, 
których ludność nie dorosła jeszcze do samodzielności politycznej, lecz■ 
pełnowartościowych baz na wszystkich ważniejszych szlakach morskich .
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Klauzula największego uprzywilejowania Japonii
Szczególne ju ż  n ie  ty lk o  n iezadowolenie, lecz wręcz zaniepokojenie 

budz i w  A n g li i  p o lity ka  amerykańskiego guberna tora  w  Japonii, gen. 
M ac A rth u ra . A ng ie lsk ie  koła kap ita lis tyczne obaw iają się, że odbudow any 
i  zasilony am erykańskim i kap ita łam i p rzem ysł japońsk i w yrugu je  eksport 
ang ie lsk i z Dalekiego W schodu . W ysun ię te  przez A m erykanów  żądanie 
rozciągnięcia rów n ież na eksport japońsk i k la u zu li najw iększego u p rzyw iłe - 
jo w a n ia  jest d o tk liw y m  ciosem w ym ie rzonym  w  b ry ty js k ie  cła p re fe ren ­
cyjne, p rzy  pom ocy k tó rych  A n g lia  ma nadzieję u trzym an ia  swych d o m i­
n ió w  na P acyfiku  w  sferze b loku  szterlingowego.

N atom iast A u s tra lia  żyw i ponadto obawę, że Stany Z jednoczone, 
szukając po u trac ie  C h in  oparcia strategicznego na D a le k im  W schodzie, 
będą zmuszone odbudować także japońsk i po tenc ja ł strategiczny. B y łoby  
to  równoznaczne z przeniesien iem  dz ia łań w o jennych  w  najbliższe sąsiedz­
tw o  A u s tra lii. N ie  są to  perspektyw y ponętne d la  A u tra li i,  zwłaszcza że 
zdobyła ona ju ż  w  tej dz iedzin ie  p rzykre  dośw iadczenia w  czasie ub ieg łe j 
wojny, k iedy to  inw azja japońska om al n ie  do ta rła  do z iem i austra lijsk ie j.

W  w ieku  w o jn y  atom owej perspektywa przekształcenia lądu austra­
lijsk iego  w  w ie lką  bazę m orsko-lo tn iczą  U S A  jest oczywiście jeszcze m nie j 
ponętna.

W ielcy i mali drapieżcy
Innym i aspektem am erykańskiej p o lity k i im pe ria lne j, pow odu jącym  

silne rozdźw ięk i w  b loku  państw  kap ita lis tycznych , jest stopniowe ru g o ­
wanie państw  ko lon ia lnych  z ich  te ry to r ió w  zam orskich. Zasada „o tw a rty c h  
d rz w i“  w  hand lu  m iędzynarodow ym  i  swoboda inw estycy j przeforsowana 
przez Stany Z jednoczone w  tzw . K arc ie  H awańskie j (m iędzynarodow y 
s ta tu t hand low y) stanow i w  rękach im pe ria lis tów  am erykańskich b roń  
daleko niebezpieczniejszą d la  całości stanu posiadania m ocarstw  ko lon ia l-, 
nych  n iż  wszelkie czysto m echaniczne środki nacisku. Rząd am erykański 
wskazuje F il ip in y  i K ubę, k tó ry m  dał rzekom o niepodległość, jako  p rz y ­
k ła d  poszanowania przez siebie praw  każdegohrarodu do niezawisłego by tu . 
A le  w łaśnie los tych  dw óch fo rm a ln ie  n iepod leg łych  państewek jest charak­
terystycznym '. dowodem , jak  p rzy  zachowaniu pozorów  niepodległości 
m ożna przekszta łcić jakieś państwo w  faktyczną kolonię.

Państwa A m e ry k i P o łudn iow e j i Środkowej, w  k tó rych  kap ita ł am ery­
kański po opanowaniu k luczow ych  przem ysłów  k u p ił sobie uległość 
rządów, znajdu ją  się na najlepszej drodze do stania się ko lon ią  amerykańską. 
D latego też W ie lk a  B rytan ia , H o land ia  i  F rancja  z w ie lką  podejrzliwością:
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p rzyp a tru ją  się m achinacjom  rządu U S A  np. w  Indonezji, gdzie dąży on 
w yraźn ie  do osłabienia pozyc ji ho lenderskich i  bez cerem onii w yp ie ra  
kap ita ł holenderski, lu b  na B lisk im  W schodzie, gdzie rywalizacja anglo- 
amerykańska omal n ie  po różn iła  obu sojuszników. Z  ko le i W ie lka  B ry tan ia  
m usi się bezsiln ie p rzypa tryw ać penetrac ji kap ita łu  amerykańskiego 
w  Ind iach , na M ala jach, w  n iek tó rych  państwach A m e ry k i Łac ińsk ie j, 
gdzie kap ita ł am erykański p rze licy tow a ł A n g likó w . Zasada ,,o tw a rtych  
d rz w i“  jes t jak  m iecz Damoklesa wiszący nad głową m ałych drapieżców : 
zdają on i sobie sprawę, że prędzej czy późn ie j s iln ie jszy kap ita lizm  am ery­
kański zm usi ich  do kap itu lac ji.

Lecz walka o now y podzia ł świata jes t rachunkiem  bez gospo­
darza. L u d y  kra jów  ko lon ia lnych  toczą zażartą walkę o wolność. 
Zwycięża A rm ia  Ludow a w  C hinach wyzwalając coraz to  nowe p ro ­
w incje  spod w ładzy reakcyjnego rządu Kuom intcngu  i  jego mocodawców 
im peria lis tycznych . H is to ryczny  marsz w yzwoleńczy chińskie j A rm ii  
Ludow e j zagrzewa do bo ju  m ilio n y  uciem iężonych. Coraz to  ostrzejszy 
charakter przyb ie ra  walka narodowowyzwoleńcza w  Indoch inach  i  w  Ind iach  
H o lende rsk ich ; budz i się ,,C zarny L ą d “ , rośnie siła obozu dem okratycz­
nego, w  Am eryce Łacińskie j przewodzą m u partie  kom unistyczne 
i  6 -m ilionow a organizacja zw iązkowa — Łacińska Generalna Konfederacja. 
Pracy.

„Nowy ład“  — stara treść

O czyw iście fo rm y  te j kap itu lac ji mogą być różnorakie. I  tak np. 
szczególne zaniepokojenie w śród europejskich państw kap ita lis tycznych  
w yw o łu je  sposób rea lizacji ogłoszonego przez prezydenta T rum ana  „ p r o ­
gram u podniesienia gospodarczego kra jów  zacofanych“ , tzw . f a i r  deal 
(sp raw ied liw y ład). Pierwsze objaw y zam iarów  rozszerzenia ekspansji 
am erykańskiej na tzw . te reny zacofane —  czy li w  praktyce na wszystkie 
zam orskie posiadłości państw  europejskich i  n iektó re  kra je posiadające 
fo rm a lną  niezależność, lecz w  praktyce pó łko lon ia lne  —  znaleźć można 
w  tzw . m arshallow skich um owach dw ustronnych , na podstaw ie k tó rych  
rząd U S A  w ym u s ił na swych kontrahentach zgodę na rów noupraw n ien ie  
kap ita łu  amerykańskiego w  ich  ko lon iach . T rum anow sk i f a i r  deal je s t 
dalszym  krok iem  naprzód w  tej sprawie, p rzy  czym, rzecz jasna, Stanom 
Z jednoczonym  nie chodzi w  ty m  w ypadku o obszary pustynne, ja k  np. 
Sahara, lecz o te ry to ria  o dużym  znaczeniu ze w zg lędu na swe bogactwa 
naturalne. Już fig u ru ją cy  w  um owach m arshallow skich z W ie lką  B rytan ią , 
Francją, H o land ią  i  Belgią a rty ku ł 5 up raw n ia  Stany Zjednoczone do za­
kupyw an ia  w  ram ach specjalnego funduszu  powstałego ze sprzedaży 
tow arów  m arshallow skich tych  surowów, któ re  rząd am erykański uzna za
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strategicznie ważne. Georges S o r i a  w  książce p t. La  France deviendra-t-elle  
une colonie américaine (C z y  Francja  będzie kolonią amerykańską) pisze:

We francuskie j Gujanie wydobycie boksytów przeszło w ręce ,, Compagne 
Reynolds de Guienne“ . 55%  kap ita łu  tej kompanii należy do amerykań­
skiego trustu Reynolda. N a  Madagaskarze ,,Compagne Generale“  
posiada zakłady zatrudniające 3000 kolorowych robotników oraz  
własny port. Am erykanie p rze jaw ia ją  ponadto duże zainteresowanie 
nie tkn ię tym i jeszcze złożam i uranu, m iedzi i  na fty  na Madagaskarze. 
W  Gwinei 98% akcji , .Compagne minière de la Guienne Française", 
eksploatującej wysokowartościową rudę żelazną, należy również do 
kap ita łu  amerykańskiego. W  M aroko  trust , .S tandard O il o f Marocco 
podniósł swój kap ita ł zakładowy z  4 do 20 m ilionów franków . N ik ie l, 
i  chrom, dobywane w Nowej Kaledonii przez francuski trust „N ic k ie l” , 
również oparte są na kapita le amerykańskim“ .

D la  francuskie j A f r y k i rów n ikow e j, Z ło tego W ybrzeża, L ib e r ii,  
B ry ty jsk ie j K e n ii, N ig e r ii,  U gandy, T angan ik i, Belg ijskiego Konga i  E tio p ii 
b. m in is te r spraw zagranicznych U S A  S te ttinus opracował p lan, którego 
realizacja odda Stanom Z jednoczonym  faktyczną w ładzę nad n iep rzebra ­
n y m i bogactwam i A fry k i.  P rzykład B e lg ii, k tó ra  na użytek w łasnych labo­
ra to riów  zdołała uzyskać ty lk o  1%  w ydobytego w  Kongo uranu, n ie  jest 
zachęcający. Swego czasu, gdy w  Radzie Gospodarczo-Społecznej O N Z  de- 
batowana by ła  sprawa pom ocy kap ita łu  amerykańskiego w  rozw o ju  gospo­
da rk i k ra jów  zniszczonych lu b  n iedo rozw in ię tych , delegat P o lsk i d r  Oskar 
Lange domagał się, aby pom oc ta poddana została k o n tro li O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych. Przedstaw icie le państw , k tó re  dziś stają się 
ob iektem  b ru ta ln e j penetrac ji am erykańskie j, o d rzu c ili wniosek polski. 
Teraz państwa te mają możność przekonania się, co k ry je  amerykańska 
in te rp re tac ja  wolnego hand lu  i  n ieskrępowanej in ic ja tyw y  kap ita łu . W  jedne j 
ze swych prac stw ierdza Stalin, że każdorazowy podz ia ł sfery w p ływ ó w  
w  obozie im pe ria lis tycznym  m iędzy poszczególnych jego członków  zależy 
od uk ładu  sił, ja k i panuje w  danym  okresie. W  c h w ili obecnej jesteśm y 
św iadkam i, ja k  im p e ria lizm  am erykański zajęty jes t dokonyw aniem  nowego 
podzia łu . Ponieważ „te re n ó w  n ieza ję tych " ju ż  n ie ma, pozostaje w ięc 
s iłą  rzeczy je dyn ie  odebrać te reny zajęte tem u, k to  nie zdoła ich  ob ron ić .

Z jaw iska opisane wyżej są jednak w  procesie obecnej am erykańskiej 
ekspansji im pe ria lis tyczne j raczej sprawą uboczną —  po pros tu  Stany 
Z jednoczone korzysta ją z „os łab ien ia  w  w y n ik u  w o jn y  państw  k a p ita li­
stycznych, by  „z rabow ać zagrabione“ . Is to ta  ekspansjonizm u am erykań­
skiego uw yda tn ia  się w  pe łn i dop iero  w  P lanie M arshalla .

M a m  wrażenie, iż  udow adnian ie  tu ta j, że P lan M arsha lla  n ie  je s t 
im prezą a ltru is tyczną , w ięcej — że n ie  jest także im prezą zapewniającą
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stronom  wzajemne korzyści, by łoby  po p rostu  w yw ażaniem  o tw a rtych  
d rzw i. Pragnę natom iast zająć się om ów ieniem , jak  dalece P l a n  t e n  j e s t  
s p r z e c z n y  z interesam i jego europejskich uczestn ików . P om ijam  także 
fak t, że P lan ten — w brew  zapew nieniom  prezydenta T rum ana  —  nie leży 
byna jm n ie j w  interesie szerokich mas społeczeństwa amerykańskiego, 
a p rzyna jm n ie j n ie  daje m u tych  korzyści, k tóre  m ogłaby dać w ym iana 
handlowa Stanów Z jednoczonych z k ra jam i uzupe łn ia jącym i się gospo­
darczo, a n ie wzajem nie konku ru jącym i. Podsum ujm y zatem jednoroczny 
b ilans is tn ien ia  Planu, a w yn ik i, k tó re  o trzym am y, będą m ó w iły  za siebie.

W y n ik i te podsum owały masy ludow e F ra n c ji i  W ło ch . O  suwe­
renność swych kra jów , o zrzucenie p ę tli własnego i  obcego im p e ria ­
lizm u , o przyszłość swojej o jczyzny ruszy ł do w a lk i obóz postępu 
z m ilio n o w ym i pa rtiam i kom un is tycznym i na czele. W  sojuszu z lewicą 
socjalistyczną, w  oparciu  o w ie lom ilionow e zw iązk i zawodowe partie  
kom unistyczne F ra n c ji i  W ło c h  w ypow iedz ia ły  wojnę p lanom  im p e ria ­
lis tycznym .

Pierwszy rok realizacji ,,ERP“
W  c h w ili obecnej większość kra jów  europejskich, z w y ją tk iem  N iem iec 

i  W ło ch , osiągnęła —  a nawet w  n iek tó rych  gałęziach p ro d u kc ji p rzem ysło­
wej przewyższyła —  poziom  przedw ojenny. Is to tą  p o lity k i gospodarczej 
W ie lk ie j B ry ta n ii jest dziś „b itw a  o eksport“  w yprodukow anych  tow arów . 
W a lka  o ry n k i zby tu  staje się coraz ostrzejsza, p rzy  czym  idz ie  ona w  dwóch 
k ie runkach : z jedne j s trony —  kraje m arshallowskie pragną sobie stw orzyć 
ry n k i handlowe w  kra jach  E u ropy  wschodnie j! b y  na zasadzie clearingu 
zdobywać potrzebne im  surowce przem ysłowe i  żywność bez w ydawania 
szczupłych zapasów do larow ych, z d rug ie j s trony zaś —  czynią w ys iłk i, 
b y  przez sprzedaż swych w yrobów  w  s tre fie  do larow ej, a nawet w  Stanach 
Z jednoczonych, uzyskać to  m in im u m  do larów , któ re  im  jest n ieodzow nie 
potrzebne. W ie lka  B ry tan ia  założyła ostatn io k ilka  swych przedstaw icie lstw  
w  samych Stanach Z jednoczonych, lecz wszystko wskazuje raczej na to, 
że je ś li n ie p o tra fi ona konkurow ać skutecznie z przem ysłem  am erykańskim  
na rynkach neutra lnych , to  ty m  bardzie j skazane są na n iepowodzenie je j 
p ró b y  w a lk i z konkuren tem  na jego w łasnym  podw órku .

W  w y n ik u  te j beznadziejnej w a lk i zmniejsza się z roku  na rok  im p o rt 
europejski do U S A  i  szanse lik w id a c ji w  niedalekie j przyszłości d e ficy tu  
dolarowego, k tó ry  ty lk o  d la  sześciu najw iększych państw  m arshallow skich 
(A ng lia , F rancja , Ita lia , Belgia, H o land ia  i  Szwecja) w ynos ił w  r. 1947 — 
3,5 m ilia rd a  do larów , są m in im a lne . Jest to  b łędne ko ło , z którego rządy 
kra jów  m arsha llow skich  n ie w idzą wyjścia. Pam iętać jednak należy, że 
is to tą  P lanu M arsha lla  jes t dążenie n ie ty lk o  do u trzym an ia  k ra jów  E u ropy
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zachodniej w  zależności od siebie, lecz i  do pogłęb ian ia  te j zależności. 
C e low i tem u służą dwa w spó łczynn ik i p o lity k i am erykańskiej w  E u rop ie : 
z jedne j s trony —  rząd U S A  dąży do osłabienia tem pa rozw o ju  przem ysło ­
wego swych kon trahen tów , z d rug ie j zaś —  odbudow uje  n iem ieck i p rze ­
m ysł i  przyw raca m u jego dawną hegemonię w  Europie.

Jeśli idz ie  o zagadnienie pierwsze, to  rząd am erykański w  ciągu 
ub ieg łych  la t n ie zaniedbał niczego i w yzyskał wszystkie m ożliw ości, by 
osłabić swych europejskich partne rów . I  tak np. udzie la jąc A n g li i  w  r. 1946 
pożyczki na sumę 3 750 m ilia rd ó w  do larów  kap ita ł am erykański za rob ił 
na czysto praw ie  m ilia rd  do larów  na różn icy  cen. Jak w iadom o jednak, 
pożyczka ta —  mająca p rzyczyn ić  się do rozw o ju  p rzem ysłu  b ry ty jsk iego  — 
zawierała jeden niep isany w arunek: zw oln ien ie  tem pa nacjona lizacji 
przem ysłu bry ty jsk iego , oraz zobow iązywała (już  fo rm a ln ie ) W ie lką  
B ry tan ię  do obniżen ia ceł p re fe rency jnych , co w  praktyce z jedne j s trony — 
u n ie m o ż liw iło  m odernizację przem ysłu  b ry ty jsk iego  i przestaw ienie go na 
eksport tow arów  na jbardzie j pożądanych na rynkach  św iatowych, z d rug ie j 
zaś — skutecznie pozbaw ia ło eksport b ry ty js k i tych  p rzyw ile jów , które  
dawały w łaśnie cła preferencyjne.

Jeśli idz ie  o Francję, to  słynna um owa B lum -B yrnes z 28 maja 1946 r- 
, ¡otworzyła  — jak  pisze cytow any ju ż  Soria — drzw i F ranc ji d la  amery­
kańskiej ko lon izacji“ .

,, Umowa ta  — stw ierdza Soria — pozbawiła gospodarkę francuską  
możności konkurowania z ekspansją amerykańską na własnych, f r a n ­
cuskich, rynkach. Umowa zapoczątkowała aktywną ingerencję Stanów  
Zjednoczonych w sprawy wewnętrzne F rancji. Rząd amerykański 
zyskał na podstawie umowy zniżenie ceł ochronnych dla towarów ame­
rykańskich, które odtąd konkurować mogły z przemysłem francuskim  
na zasadzie równych p raw “ .

Aneks film o w y  um ow y zapewnia am erykańskim  producen tom  f i l ­
m ow ym  niem al bezkonkurencyjną pozycję w  k inem a tog ra fii francuskie j 
i zawiera w arunek, na podstaw ie którego rząd francusk i m usi uzyskać 
zgodę rządu U S A  w  w ypadku , gdyby chcia ł zm niejszyć liczbę film ó w  
am erykańskich w yśw ie tlanych  we F ranc ji. W  rezultacie k inem atogra fia  
francuska w yp rodukow a ła  w  p ie rw szym  kw arta le  ub. roku  zaledwie 9 
pe łnom etrażow ych film ó w , gdy w  r. 1938 w  ty m  samym okresie w yp ro d u ­
kowano 120 f i lm ó w ; 60%  pracow n ików  f i lm u  francuskiego jest bez pracy, 
natom iast F rancja  p łac i U S A  rocznie ponad 28 m ilia rd ó w  franków  za 
amerykańską tandetę film ow ą .

N iesposób rozpraszać się w  szczegółach. W  każdej dz iedzin ie  gospo­
darka francuska odczuwa przem ożny w p ływ  kap ita łu  am erykańskiego.
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A m erykańsk i tru s t e lektryczny Thompson-Huston, uzależniony od banku 
M organa, kon tro lu je  ponad 80 s filiow anych  trus tów  francusk ich  p ro d u k u ­
jących  radioaparaty, te le fony itd . Rząd am erykański sabotuje dostawy 
węgla niem ieckiego z R u h ry  na po trzeby przem ysłu  francuskiego, co zmusza 
Francję  do im portow an ia  z U S A  niskoprocentowego węgla po 4 100 fra n ­
ków  za tonę, ja kko lw iek  w ęgie l po lsk i czy n iem ieck i jes t znacznie tańszy. 
A le  czemuż by  n ie m ie li zarob ić arm atorzy amerykańscy? W  r. 1947 p rze ­
m ysł francusk i zapłacił a rm atorom  am erykańskim  240 m ilio n ó w  do la rów  
za dostawę tow arów . W  r. 1948 arm atorzy amerykańscy za rob ili na do ­
stawach tow arów  m arshallow skich do E u ropy  ponad 700 m ilio n ó w  do ­
la rów !

T a k  jak  Francja  — w m yśl najnowszych koncepcji m arsha llow skich 
(P lan Reynauda) —  ograniczyć się ma do p ro d u k c ji w in , pszenicy, lekk ich  
tka n in  i  luksusowej ga lante rii, tak z ko le i W ło c h y  mają się zająć w yłącznie 
p rodukc ją  owoców po łudn iow ych , w in  i  ga lan te rii e lektryczne j. Znam ienne 
by ło  odrzucenie przez w łoskie zakłady Ansaldo radzieckiego zam ówienia 
na kilkase t gąsienicowych ekskawatorów, jakko lw iek  w  styczniu b r. rząd 
w łosk i zaw arł z rządem radz ieck im  um owę, w  m yśl k tó re j zobow iązał 
się do w ykonania tego zam ówienia. U p rzedn io  te same zakłady Ansaldo 
od rzu c iły  zam ówienia R u m u n ii, W ęg ie r, B u łg a rii i  Jugosław ii na dostawę 
sprzętu d la  szybów na ftow ych. N a  składach Ansaldo  rdzew ie ją  setki 
trak to rów , k tó re  m og łyby  być z poży tk iem  sprzedane Polsce, lecz d y re k tyw y  
IP I  ( In s ty tu t R ekonstrukc ji P rzem ysłowej) —  k ie ru jąc  się ins trukc jam i 
ekspozytury m arshallowskie j w  R zym ie —  zab ron ił sprzedaży tych  tra k ­
to rów . W  rezultacie  nie można się dz iw ić , iż p rzem ysł w łosk i upada, 
jedna po d rug ie j zamykane są fa b ry k i w  M ed io lan ie , Neapolu , T e rn i. 
W zrasta  liczba bezrobotnych (3 m ilio n y ), ale za to  W ło s i mają tę satysfak­
cję, iż  tzw . ,,um ow a o hand lu  i  żegludze“ , zawarta ze Stanami Z je d n o ­
czonym i, daje im  równe prawa do konkurow an ia  z przem ysłem  am ery­
kańskim . G d yb y  ten n iepraw dopodobny fak t jednak nastąpił, p rzekona liby 
się W ło s i, że w łaśnie Stany Zjednoczone, tak kategorycznie występujące 
przec iw ko europe jsk im  barie rom  celnym , same stosują drastyczne ogra­
n iczenia im portow e.

Zagadnienie n iem ieckie  jest zby t rozległe, by  można je  by ło  tu ta j 
wyczerpać. S tw ie rdz im y w ięc ty lko , że ostatnie porozum ien ie  waszyng­
tońskie  m iędzy Stanam i Z jednoczonym i, A n g lią  i  F rancją  w prowadza 
N ie m cy  zachodnie jako  pełnoprawnego konkuren ta  na ry n k i zachodn io­
europejskie. W strzym ano  dem ontaż 32 fa b ryk  przem ysłu  stalowego, 
88 zakładów przem ysłu  metalowego, 32 fa b ryk  chem icznych i 7 fab ryk  
przem ysłu  nieżelaznego, w  czym  praw ie  w szystk ich  znanych zakładów 
optycznych. Pułap p ro d u kc ji sta li podniesiono do 11,1 m iliona  ton  
rocznie. Ugodę tę poprzedziła  ostra kam pania prasowa, w  k tó re j n a j­
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większe i  byna jm n ie j n ie  lew icowe d z ienn ik i b ry ty jsk ie  i  francuskie, jak  
np. Manchester Guardian, Times, Le Monde, Aurorę, w ykazyw ały n ie ­
bezpieczeństwo odrodzenia się n iem ieckie j konku renc ji przem ysłow ej. 
P ertinax pisze w  France —  S oir:

,,T rze j m inistrowie spraw zagranicznych zgodzili się, aby Niemcy 
zachodnie zaw arły  dwustronny układ handlowy ze Stanami Zjedno­
czonymi w ramach P lanu M arsha lla . Oznacza to w praktyce związek  
interesów germańsko-amerykańskich wym ykający się spod wglądu so­
juszników  Stanów Zjednoczonych. Ewentualny tra k ta t między W a ­
szyngtonem i F rankfu rtem  może być określony jako  jedyny tego rodzaju  
wypadek w historii. N ie  zdarzy ło  się bo iiem  nigdy, aby przed pod­
pisaniem tra k ta tu  pokojowego państwo zwycięskie łączyło  się fo rm a lnym  
układem z  państwem zwyciężonym. Pod względem prawnym  alianci 
zna jdu ją  się do dzis ia j w stanie wojennym z  Niemcami. P rzysz ły  rząd  
Niemiec Zachodnich wejdzie do Międzynarodowego Zarządu R uhry na 
równych prawach z  Francją, A n g lią  i Stanam i Zjednoczonymi“ . 
O czyw iście  obiekcje F ra n c ji w yp ływ a ją  g łów nie  z obawy, aby od­

rodzony po tencja ł w o jenny N iem iec  nie o b ró c ił się przeciw ko ich  za­
chodn im  sąsiadom, ale kap itu lac ja  W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji wobec 
żądań am erykańskich oznacza także ustępstwo kap ita łu  francuskiego 
i  b ry ty jsk iego  wobec połączonego po tenc ja łu  przem ysłowego amerykańsko- 
n iem ieckiego. G łucho o reparacjach, F rancja  zaś, zamiast o trzym ać gwa­
rancje am erykańskie na wypadek agresji n iem ieckie j, stoi p rzed perspek­
tyw ą  walczenia ram ię w  ram ię z n iedaw nym  agresorem przeciw ko swemu 
na tu ra lnem u so jusznikow i.

N ic  w ięc dziwnego, że p o lityka  rządu francuskiego, wymieniającego 
bezpieczeństwo F ranc ji na do la ry  amerykańskie, jes t coraz to  bardzie j 
n iepopularna. Coraz to  w iększym  uznaniem  cieszy się p o lityka  radziecka- 
dem ilita ryzac ji, denazifikac ji i  dem okratyzacji N iem iec, realizowana, w  ra ­
dzieckiej s tre fie  okupacyjnej.

W brew interesom Europy
O czyw iście tak, ja k  na tu ra lnym  sojusznik iem  E uropy zachodnie 

w  razie niebezpieczeństwa niem ieckiego są kra je  E u ropy  w schodn ie j
1 Zw iązek Radziecki —  zagrożone na wypadek odrodzenia się m ilita ryzm u  
niem ieckiego, tak też z d rug ie j s trony  —  podstaw ow ym  w arunk iem  za­
chowania niezależności po lityczne j i  gospodarczej E u ropy  Zachodnie j od 
Stanów Z jednoczonych  jes t m oż liw ie  najszersze rozw in ięc ie  w ym iany 
handlowej m iędzy dw iem a częściami E uropy. Rządy kra jów  m arsha llow - 
skich zdają sobie sprawę, że żadne przystosowanie wzajem nych p lanów  
gospodarczych dziew iętnastu państw , żadne planowanie i podz ia ł p ro ­
d u kc ji n ie zastąpią te j na tura lne j bazy gospodarczej, k tó rą  jest d la n ich

2 —  P o lska i ś w ia t w spółczesny



Europa W schodn ia . P róby sklecenia u n ii celnej m iędzy W ło ch a m i 
i  Francją , a w ięc k ra jam i o podobnej s truk tu rze  gospodarczej, są tak samo 
nierealne, ja k  n ierealne są p lany  skoordynowania program ów  gospodar­
czych m iędzy Francją  i  W ie lką  B rytan ią . N aw et francuska oferta  do ­
starczenia A n g li i  żywności n ie  została w  L o n d yn ie  przy ję ta  p rzychy ln ie , 
ponieważ A n g lia  pragnąc eksportować swe w y ro b y  przem ysłowe do 
d o m in ió w  —  m usi w łaśnie stam tąd sprowadzać żywność, n ie  m ówiąc 
oczyw iście o tym , że Stany Z jednoczone jeszcze w  ciągu trzech  n a jb liż ­
szych la t będą je d yn ym  m onopo lis tycznym  dostawcą proszku jajecznego, 
ty to n iu , gum y do żucia itd .

D la tego  też konieczność rozszerzenia w ym iany  handlowej z Europą 
W schodn ią  i  ZS R R  powszechnie uznawana jest na Zachodzie. N aw et 
a d m in is tra to r P lanu M arsha lla , Paul H o ffm an , m usia ł p rzyznać:

,,Bez rozszerzenia stosunków handlowych z  Europą Wschodnią odro­
dzenie gospodarki zachodnio-europejskiej jest prawie niemożliwe. Jeśli 
handel ten nie u trzym a się, w yda tk i amerykańskie na odbudowę Europy  
będą musiały znacznie wzrosnąć. W  tym  wypadku również kraje Europy 
Zachodniej stanęłyby przed trudnym  zadaniem znalezienia nowych 
źródeł zakupu wartości około 1500 m ilionów dolarów rocznie."

Co innego jednak ta  gołosłowna deklaracja, a co innego —  stan fak­
tyczny. Stany Z jednoczone, k tó re  tak m ocno w ystępują przec iw  um ow om  
dw ustronnym , same uzna ły w łaśnie tego rodza ju  um ow y za najskutecz­
n ie jszy sposób zmuszenia kon trahen tów  do posłuszeństwa. To też wśród 
w ie lu  różnych  w arunków , od k tó rych  spełnien ia przez państwa zm arshal- 
lizowane uzależnione są k re d y ty  m arshallowskie, znajdu je  się m. in . zakaz 
sprzedaży kra jom  n iem arsha llow skim  tych  a rtyku łów , k tó re  Stany Z jedno ­
czone uważają za ważne strategicznie. Rządy zm arshallizow anych państw 
n ie  potrzebow a ły  d ługo  czekać na w łaściwą in te rp re tac ję  tego zakazu: 
N a  dostarczonych w kró tce  przez H o ffm ana  ,,lis tach a i  b a rtyku łó w  
zakazanych“  f ig u ru ją  n iem al te wszystkie tow ary, k tó re  m og łyby  znaleźć 
nabyw ców  we W schodn ie j Europ ie . Pod pojęcie „to w a ró w  strategicz­
n ych “  podciągnięte zostały łożyska ku lkow e, s iln ik i samochodowe, tra k ­
to ry , urządzenia kolejowe, sprzęt górn iczy. P raktycznie w ięc b iorąc, tego 
rodza ju  dyskrym inac je  handlowe równoznaczne są z ca łkow itym  zatrzaś­
n ięciem  d rz w i m iędzy W schodem  a Zachodem  Europy.

N ic  dziwnego, że do tkn ię te  w  swych na jżyw otn ie jszych interesach, 
państwa europejskie rozpoczęły zabiegi o złagodzenie zakazów, a prasa 
zachodnio-europejska n ie  ukryw ała  swego rozgoryczenia. B ry ty js k i ty ­
godn ik  Economist p isa ł:

,,19 państw marshallowskich p rzyw iązu je  w swoich planach gospodar­
czych wielkie znaczenia do handlu z Europą Wschodnią. P rzew idy-
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uiania statystyczne wykazują, że w r. 1952/33 19 państw Europy  
Zachodniej zam ierza importować z  Europy Wschodniej tow ary w ar­
tości 2 300 000 000 dolarów, co stanowić będzie 17%  ich ogólnego 
importu. W  zam ian za to państwa marshallowskie zam ierzają eksporto­
wać do Europy Wschodniej tow ary na sumę 2 000 000 000 dolarów, 
czy li 19%  ich ogólnego wywozu. Realizacja tych przew idywań ozna­
czałaby wzrost handlu z  Europą Wschodnią o 13%  w porównaniu  
z rokiem 1947. Innym i słowy, mówiąc bardzo oględnie, p lany  dzie­
więtnastki marshallowskiej zależą od wym iany ze Wschodem E u ropy",

Drakońskie dyskryminacje
P róby nałożenia drakońskich ograniczeń na handel b ry ty js k i znalazły 

rów n ież  żywe echo w  b ry ty js k ich  kołach o fic ja lnych . M in is te r hand lu  
H a ro ld  W ils o n  przem aw iając w  Izb ie  G m in  ośw iadczył:

,¡A ng lia  w swoich stosunkach gospodarczych z  kra jam i Europy Wschod­
niej kierować się będzie przede wszystkim swymi interesami i nie może 
się zgodzić na zasadę, aby umowy handlowe z kra jam i wschodnio­
europejskimi uzależnione były od rozw iązania problemów po litycz ­
nych".

Oświadczenie to , złożone w  zw iązku z po lsko -b ry ty jską  um ową 
handlow ą, w yw o ła ło  w ie lką  burzę za Oceanem. R epub likański senator 
K now land  pow iedz ia ł:

* , , Zanim  Senat uchwali dalsze fundusze dla W ie lk ie j B ry ta n ii, musi 
otrzymać zapewnienie, iż  W ie lka  B ry ta n ia  nie zam ierza wysyłać do 
Rosji a rtyku łów  o potencjalnym znaczeniu wojennym ".
Senator repub likańsk i James K em  zapyta ł:
„C z y  W ie lka  B ry ta n ia  może jednocześnie wysyłać do Europy Wschod­
niej a rty ku ły  o potencjalnym znaczeniu wojskowym i  nadawać się na 
członka Paktu  A tlan tyck iego?"

W reszcie  senator W a tk in s  ukoronow a ł wszystkie te wystąpienia 
żądając fo rm a ln ie , aby H o ffm a n

,,przeprowadził śledztwo w sprawie brytyjskich umów handlowych 
z Rosją i Polską".

Jak w iadom o, te „po tenc ja lne  a rty k u ły  strategiczne“  to  wełna, guma, 
nafta, pó łfab ryka ty  m iedzi, opony samochodowe, fa rby  itd .

O burzen ie  na po litykę  amerykańską poruszyło  także op in ię  pub liczną  
we F ranc ji, zwłaszcza gdy paryskie w ydanie New York H era ld  Tribune  
oskarży ło  zakłady Forda we F ra n c ji o sprzedanie Polsce k ilkudz ies ięc iu  
ł ożysk  ku lkow ych  pochodzących rzekom o z dostaw m arshallow skich.
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Po przeprow adzen iu  dochodzeń okazało się, że zakłady te me o trzym a ły  
dotychczas łożysk ku lkow ych  z U S A , ale cała sprawa przyczyn iła  się do 
u jaw nien ia , ja k  dalece rządy kra jów  m arsha łlow skich są uzależnione od 
d y re k tyw  am erykańskich.

N ie  inaczej jes t ze Szwecją, k tó rą  rząd amerykański pragnie zm usić 
do ograniczenia stosunków hand low ych z Europą W schodn ią . Szwecja 
w  zam ian za aparaty precyzyjne o trzym u je  z Polski węgiel, k tó ry  jest dla 
n ie j n iezbędny. Tym czasem  N y  Dag  pisze:

,,K a p ita ł amerykański wszczął szeroko zakrojoną akcję zdław ienia  
szwedzkiego życia  gospodarczego. Z  jednej strony rząd amerykański 
domaga się ograniczeń handlu ze W schodnią Europą, z drugiej zaś 
strony —  kapita liśc i uniem ożliw ia ją Szwecji eksport je j produktów do 
kra jów  zachodnich i prowadzą walkę konkurencyjną, która  — zdaniem  
kap ita łu  szwedzkiego —  ma wszelkie cechy nielojalności. Przez nacisk 
wyw ierany na rząd szwedzki w sprawie ograniczenia eksportu szwedz­
kiego do Wschodniej Europy chcą Am erykanie z  jednej strony bloko­
wać kraje wschodnio-europejskie i utrudnić ich rozwój i odbudowę 
gospodarczą, z drugiej zaś —  zd ław ić poważnego konkurenta, ja k im  
jest szwedzki przemysł eksportowy. L is ty  ,¡towarow zakazanych  
przedstawione przez U S A  zaw iera ją  wiele towarów ogromnie ważnych 
w wymianie handlowej między Szwecją a ZS R R  i  kra jam i wschodnio­
europejskimi. Jeśliby rząd  szwedzki dał posłuch naciskowi amerykań­
skiemu, byłoby to w ie lkim  ciosem d la szwedzkiego przemysłu m etalur­
gicznego, k tó ry  straciłby w tedy poważny rynek zbytu. Am erykanie  
mogą w ten sposób żądać jednego dnia zakazu eksportu jednych towa­
rów, a następnego d n ia — innych, aż do zupełnego zdław ienia przemysłu 
szwedzkiego. Nacisk amerykański wydaje się p rzy  tym  wywierać 
pewien wpływ , albowiem ilość rudy eksportowanej do Czechosłowacji 
uległa w ostatnim układzie handlowym, zaw artym  w połowie ub. mie­
siąca, zmniejszeniu z i  135 ooo ton w roku ubiegłym do 883 000 ton. 
N atom iast ilość rudy szwedzkiej eksportowanej do B izo n ii wzrosła“ .

N a m arginesie te j w ym iany  zdań m iędzy adm in is trac ją  m arsha llow - 
ską a prasą i  op in ią  pub liczną  kra jów  m arshałlow skich znany d z ie n n i­
karz am erykański Stone pisze w  New York Times:

, JWcześniej czy później trzeba będzie we właściwy sposob odpowiedzieć na 
tę słuszną krytykę, gdyż inaczej cała gospodarcza po lityka  zagraniczna  
A m eryk i może zostać zdyskredytowana w oczach tych narodów. Faktem  
jest, że S tany Zjednoczone usiłowały w sposób ta jny  narzucić swój 
własny system licencji innym  krajom. W  chw ili obecnej an i jeden kra j 
europejski nie zgadza się na wykreślenie ze swego eksportu dostaw 
dóbr inwestycyjnych do Rosji i wschodniej Europy. Wobec tego Stany
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Zjednoczone wystosowały ta jną  propozycję do 19 kra jów  marshallow- 
skich forsu jąc swą po litykę licencji eksportowych. Ta ta jna presja 
została ujawniona w zeznaniach jednego z  urzędników adm inistracji 
E R P  przed komisją Kongresu. W  rezultacie ,,wojny handlowej“  kraje  
marshallowskie tracą ryn k i wschodnio-europejskie dla zbytu swej pro ­
dukcji, a jednocześnie odczuwają brak surowców, które muszą nabywać 
ty lko  w strefie dolarowej. W  konk luz ji taka sytuacja oznacza stałe 
subwencjonowanie Europy Zachodniej przez podatn ika amerykań­
skiego“ .

T ak  w ięc, chociaż H o ffm a n  przyznaje, że uzdrow ien ie  E u ro p y  Z a­
chodn ie j związane jest ściśle z podniesien iem  je j eksportu, k tó ry  dzisiaj 
sięga zaledw ie 50%  poziom u przedwojennego —  a je d yn ym  w arunk iem  
podniesienia eksportu  jest w łaśnie rozszerzenie w spó łp racy handlowej 
z Europą W schodn ią  — w  praktyce wszystkie posunięcia adm in is trac ji 
m arshallowskie j dążą do izo low ania  E u ropy  Zachodnie j i  u trzym an ia  je j 
w  zależności od U S A . T rzeba  tu ta j dodać, że jak  u jaw n ia  w spom niany 
wyżej Stone na łam ach New York Post:

,,Suma wydatków wojskowych 19 państw marshallowskich przewyższa 
kwoty, które państwa te o trzym ują  w ramach P lanu M arsha lla . W  no­
wym roku budżetowym: 1 lipca 1949 r ■ — 3°  czerwca I 95°> kraje 
zachodnio-europejskie oraz Grecja i Turc ja  mają otrzymać z U S A  
w ramach P lanu M arsha lla  4 430 000 000 dolarów, a w tym  samym 
czasie kraje te wydadzą na utrzym anie wojska i na zbrojenia  5 709 000 000 
dolarów. Tak np. W ie lka  B ry ta n ia  otrzym a z U S A  940000000  
dolarów, gdy tymczasem je j budżet wojskowy wynosi 3 200 000 000 do­
larów. Francja  otrzym a 873 000 000 dolarów, na wojsko zaś wyda 
1 000 000 000 dolarów“ .

Stone zwraca uwagę, że

,,Po podpisaniu Paktu A tlantyckiego w yda tk i na zbrojenia jeszcze się 
zwiększą. W  W ie lk ie j B ry ta n ii odbudowę kra ju  wstrzymuje brak rąk  
roboczych, jednocześnie zaś zwiększa się liczbę żo łn ie rzy do m iliona. 
W  H o land ii zmniejsza się w yda tk i na żywność, aby odpowiednio zw ięk­
szyć pozycję na wojsko, m. in. na wojnę w Indonezji. A dm in istrac ja  
E R P  przyznaje, że około połowy budżetu T u rc ji idzie na w ydatk i 
wojskowe. W  Grecji kwoty przeznaczone na odbudowę zostały zm niej­
szone z 48 do 20 m ilionów, resztę sumy zużyto  na powiększenie kwot 
na w ydatk i wojskowe“ .

W  zakończeniu a rtyku łu  Stone stw ierdza, że koszty zbro jeń  z ty tu łu  
zawarcia Paktu A tlan tyck iego  będą faktyczn ie  o w ie le  większe n iż  p rze­
w idyw ane dotychczas sum y od 1 do 2 m ilia rd ó w  dolarow .
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Jednocześnie podajem y k ilka  innych  c y fr :
L iczba  bezrobotnych  we F ra n c ji przewyższa o 2/3 cyfrę  z p ierw szych 

m iesięcy roku  1948. W  B e lg ii liczba  bezrobotnych  dochodzi do 300 000, 
co stanow i 13,4%  ogółu ubezpieczonych. W  N iem czech Zachodn ich  
liczba  bezrobotnych przekroczyła  ju ż  m ilio n . N a  przestrzen i osta tn ich  
p ię tnastu m iesięcy bezrobocie w  N iem czech Zachodn ich  w zrosło  o 60% . 
W e  W łoszech 3 000 000 lu d z i zna jdu ją  się bez pracy. Zaznaczyć należy, 
że W ło c h y  o trzym a ły  od Stanów Z jednoczonych  specjalne pożyczki 
w  wysokości k ilkuse t m ilio n ó w  dolarów , zan im  jeszcze wszedł w  życie 
P ian M arsha lla  w  kw ie tn iu  1948 r.

Pakt Północno-Atlantycki
U koronow an iem  agresji amerykańskiej na kraje E u ropy  Zachodnie j 

a jednocześnie ukoronow aniem  sprzeczności w  obozie im peria lis tycznym  
jest osław iony Pakt P ó łnocno -A tlan tyck i. Pakt ten, nazwany paktem  
reg iona lnym  ze w zględu na konieczność uzgodnien ia  go z K artą  O N Z , 
wciąga w  istocie swoich dw unastu  sygnatariuszy w  o rb itę  interesów 
am erykańskich. Zainteresowania tego głównego uczestnika i  p ro tek to ra  —  
Stanów Z jednoczonych, na D a lek im  W schodzie , w  N iem czech i  w  ba­
senie M orza  Śródziemnego grożą pozosta łym  sygnatariuszom , że w  w y ­
padku jakiegoko lw iek k o n flik tu  zostaną on i weń autom atycznie w ciągnięci. 
W  w ypadku w o jn y  na terenie E u ro p y  państwa zachodnie stają się po lem  
b itw y , w  w ypadku k o n flik tu  w  A z j i  —  mogą być zmuszone wysyłać tam  
swe wojsko. W  każdym  razie n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w  p ierw szym  
czy w  d ru g im  w ypadku by łaby to  w o jna  amerykańska. W y n ik a ło b y  
z tego, rozum ując log iczn ie , iż  Stany Zjednoczone m usia łyby ponosić 
wobec tego g łów ny ciężar m ilita rn y , finansow y i gospodarczy te j w o jny . 
Co innego jednak m ów ią fak ty . O to  k ilka  doniesień prasowych obrazu­
jących, czym  jest w  istocie Pakt A tla n ty c k i:

W aszyngton, 13. IV . 49 (P A P ). W  czasie debaty w  Izb ie  Reprezen­
tan tów  nad sprawą wyasygnowania 16 m ilia rd ó w  do larów  na cele budżetu  
wojskowego kongresman ze stanu M issou ri Cannon ośw iadczył:

,,Ż  chw ilą podpisania Paktu  Północno-Atlantyckiego uzyskujemy ko­
nieczne nam bazy. Jedynie, czego nam teraz potrzeba, to samolotów 
dostosowanych do transportu i  zrzucania bomb atomowych. Powinniśmy 
— kon tynuu je  Cannon zdradzając agresywne cele Paktu —  w ciągu 
tygodnia po rozpoczęciu wojny zbombardować Moskwę lub ja k ie ko l­
wiek inne miasto radzieckie. W  ciągu tygodnia winniśmy też zniszczyć  
wszystkie ważniejsze ośrodki przem ysłowe w Z S R R  i krajach sate­
lick ich“ .
N a ty m  kończy się wszakże, zdaniem  Cannona, ro la  Stanów Z jedno ­

czonych, je ś li idz ie  o w ysiłek m ilita rn y . Żeby nie by ło  w ą tp liw ośc i,
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Cannon dodaje bow iem :

„ M e  potrzebujemy wysyłać tam  (do E u ropy) w wypadku wojny naszych 
wojsk lądowych. W inniśm y zużytkować armie innych k ra jó w ; niech 
one giną raczej, niżbyś my m ieli posyłać na stracenie naszą młodzież

C hyba aż nadto dob itn ie . A le  pow iedzieć tu ta j trzeba, że n ie  ty lk o  
C annon żyw i obawy, iż arm ia radziecka może w  ciągu 60 d n i zająć całą 
Europę Zachodnią. Zdanie to  podziela ją i  o ficerow ie  sztabu am erykań­
skiego, k tó rzy  zakładają nawet w  swych planach strategicznych, że ani 
lin ia  Renu czy Padu, ani nawet lin ia  Kana łu  nie jest do obrony.

Jedynie W ie lka  B ry tan ia  brana jest pod  uwagę, na k ró tk i zresztą 
okres, jako baza pow ie trzna  dla lo tn ic tw a . N ic  w ięc dziwnego, że pó ł- 
o fic ja ln y  francuski Le Monde omawiając doniesienie Reutera na tem at 
ty ch  p lanów  stra teg icznych pisze:

,,Trzeba by wiedzieć, w ja k i sposób będziemy chronieni. C zy ,.ku rtyna  
atomowa“  nie jest ty lko  mitem? C zy Am erykanie skorzystają z  tej 
broni w wypadku kon flik tu?  P akt A tla n ty c k i o tym  nie mówi. Co się 
stanie, jeś li Am eryka zostanie zaatakowana na Pacyfiku i odwoła się 
do k lauzu li Paktu  A tlantyckiego ? M ie jm y przynajm nie j odwagę 
cyw ilną postawić to pytanie. W ie lu  uczciwych ludz i zapytuje, czy 
P akt A tla n ty c k i nie jest prowokacją i  czy nie stara się wciągnąć ich 
w awanturę. N a jba rdz ie j ostrożni obawiają się, że ca ły ten hałas 
bitewny służy bardziej państwom wschodnim n iż  zachodnim. Europa  
Zachodnia kroczy swą drogą wśród sprzeczności. N ie  może się ona 
obejść bez pomocy amerykańskiej, ale nie może również powierzyć 
Amerykanom swojego losu“ .

O dpow iedz i p ism u Le Monde udzie la ją w y liczen ia  sztabu tzw . U n ii 
Zachodnie j. O to  one:

A rm ii lądowej ma dostarczyć przede w szystk im  Francja, m arynark i 
zaś W ie lka  B rytan ia . Ponadto b ry ty jsk ie  fa b ry k i zbro jen iow e zaopatry­
wać mają arm ię U n ii Zachodnie j w  sam oloty odrzutow e. W ed le  in fo r ­
m acji agencji Press Association Belg ia i  H o land ia  zobowiązały się „n a  
tym czasem “  do postaw ienia do dyspozyc ji sztabu U n ii Zachodnie j 6 d y ­
w iz ji p iechoty, 2 brygad spadochroniarzy i  pewnej lic zb y  jednostek pancer­
nych. F rancja  ma dostarczyć 35 d y w iz ji p iecho ty  i  5 d y w iz ji pancernych. 
W ysokość tzw . lend lease’u na dozbro jen ie  sygnatariuszy Paktu A tla n ty c ­
kiego w ynosi 1/10 sumy, jaką państwa te w ydają rocznie na zbrojenia.

W  dyskusji te j zabrał na koniec głos na jw yższy czynn ik  w  po lityce  
am erykańskiej i  z urzędu najwyższy zw ie rzchn ik  am erykańskich s ił z b ro j­
nych, prezydent T ru m a n , oświadczając, co następuje:
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,.W ierzę, że znajdujemy się w sytuacji, iż  nie będziemy zmuszeni nigdy 
powziąć takie j decyzji (m owa o zrzuceniu bom by atom owej). Jeśli 
jednak musiałoby to być zrobione dla bezpieczeństwa Stanów Zjedno­
czonych i  demokracji w świecie, nie zawahałbym się wydać takiego 
rozkazu“ .

W  je d n ym  ze swych poprzedn ich  oświadczeń T ru m a n  zapew nił kra je  
E u ropy Zachodnie j, że zostaną one „w yzw o lo n e “  choćby nawet po n a j­
dłuższej w o jn ie  i  odbudowane p rzy  pom ocy am erykańskiej. T e  d y p lo ­
matyczne w ypow iedz i osłaniają b ru ta lną  praw dę: Stany Z jednoczone 
gotowe są, choćby za cenę ca łkow ite j ru in y  E uropy, zdobyć w ładzę nad 
światem. Pom ija jąc żyw ione na Zachodzie obawy, czy nawet za taką 
cenę po tra fią  tego dokonać —  perspektywa budow ania nowej am erykań­
skiej cyw ilizac ji na gruzach E u ropy  nie uśmiecha się nawet na jgo rliw szym  
rzecznikom  suprem acji amerykańskiej. To też na zakończenie naszego 
a rtyku łu  cy tu jem y słowa posła kom unistycznego Pajetty, w ypow iedziane 
w  dyskusji nad Paktem  A tla n ty c k im  w  parlam encie w łosk im :

,,Am eryka  — ośw iadczył mówca — może rzeczywiście sprowokować 
zniszczenia i klęski w Europie, ale nie p o tra fi stać się czynnikiem  orga­
nizującym. Im peria lizm  amerykański jest w ie lk im  nieszczęściem, pew­
nego rodzaju potopem, i nie wiem, czy wy, panowie z rządu, pomyśleliście 
ju ż  o przygotowaniu dla siebie a rk i Noego. Strategia amerykańska 
polega na tworzeniu baz, aby rozpalić płomień wojny daleko od swoich 
granic kosztem życia dzieci, kobiet i obywateli innych kra jów .“

N ie  om aw iam y tu ta j, jak  wspom nia łem  na wstępie, sprzeczności 
w ewnętrzno-am erykańskich. B lok im peria lis tyczny, k tó rem u jego tw ó rcy  
chc ie liby  nadać charakter je d n o lity , podobny jest raczej do tonącego 
okrętu, z którego prędzej czy późnie j zaczną uciekać szczury.

C hw ie ją  się im peria  kolonia lne, wstrząsane walką lu d ó w  ko lo n ia l­
nych o wolność. W  E urop ie  Zachodnie j i w  A m eryce  Północnej rośnie 
opór robo tn ików  przeciw ko p róbom  przerzucenia na ich  b a rk i kosztów  
p o lity k i im peria lis tyczne j i  nadciągającego kryzysu. Setki m ilio n ó w  lu ­
dz i staje do w a lk i o pokój. W  ich  im ie n iu  przem aw ia li delegaci Parys­
kiego i  Praskiego Kongresu Pokoju. W yrazem  ich  w o li są coraz to  
liczniejsze ko m ite ty  obrony poko ju . Ich  rzecznik iem  w  po lityce  m iędzy­
narodowej są przedstaw icie le Zw iązku  Radzieckiego i  państw  dem o­
k ra c ji ludow e j.

,,Potężny obóz pokoju -  stw ierdza rezolucja uchwalona na ze­
b ran iu  sprawozdawczym Polskiego K o m ite tu  Pokoju — stał się 
siłą niezwyciężoną, która po tra fi w imię postępu i dobra ludz­
kości zapewnić pokój“ .
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H. JAWORSKA

O TRADYCJACH I  ZAD AN IAC H  RUCHU 
M ŁO D ZIEŻO W EG O

22 lipca 1948 r. na Kongresie we W ro c ła w iu  dokonało się z jedno­
czenie ruchu  m łodzieżowego w  Polsce. Z  połączenia czterech dzia ła ją­
cych poprzedn io  dem okratycznych organizacji ideow o-w ychow aw czych: 
Z w iązku  W a lk i M ło d ych , O rgan izacji M łodz ieży  T U R , Zw iązku  M ło ­
dzieży W ie jsk ie j RP „ W ic i “  i Zw iązk M łodz ieży  D em okratycznej, 
powsta ł Z w i ą z e k  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j .

„Z jednoczen ie  organizacyjne m łodzieży polskie j —  s tw ie rdz ił w ó w ­
czas w  swoim  p rzem ów ien iu  Prezydent RP ob. Bolesław B ie ru t • to  
don ios ły  czynn ik  w zrostu  s ił n ie ty lk o  m łodzieży, ale i  całego lu d u  p ra ­
cującego Polski, gdyż m łodzież zjednoczona, zorganizowana, zwarta 
u ła tw ia  i  zabezpiecza jedność działania w szystkich najczynnie jszych, na j­
bardzie j o fia rnych , przodu jących  w  nauce, w  walce, w pracy, w  odbu- 
pow ie k ra ju  w arstw  lu d u  pracującego“ .

Z jednoczenie m łodz ieży by ło  w ydarzeniem  dużej wagi d la całości 
życia po litycznego kra ju , oznaczało bow iem  krok  naprzód w  procesie 
konso lidac ji ideowej s ił postępowych, w zm ocn iło  te s iły  w  poważnym  
stopniu.

D la  ruchu  m łodzieżowego w  Polsce Kongres W roc ław sk i stał się 
m om entem  prze łom ow ym . O tw o rzy ł on now y okres h is to ryczny tego 
ruchu, w ieńcząc ca łkow itym  zwycięstwem  dziesiątk i la t trwającą walkę 
o jedność m łodz ieży postępowej.

Znaczenie Kongresu by ło  ty m  większe, że zjednoczenie, k tóre  się 
na n im  dokonało, n ie  by ło  zjednoczeniem  m echanicznym . Poprzedził 
je  okres poważnej pracy ideolog icznej w śród mas członkow skich w szyst­
k ich  organizacji, które szły do zjednoczenia z najgłębszym  przekonaniem  
o jego potrzebie 1 słuszności. D z ięk i tem u Zw iązek M łodz ieży  Polskiej 
m ógł szybko stać się je d n o lity  pod  względem  organizacyjnym .

N ajw ażnie jszym  sukcesem Kongresu b y ł fakt, że zjednoczenie 
ruchu  m łodzieżowego dokonało się na ustalonej, jasnej, rew olucyjne j 
płaszczyźnie ideolog icznej. N ie  by ło  ono w yn ik ie m  kom prom isów  i za­
cierania różn ic, lecz osiągnięte zostało na drodze w a lk i z fa łszyw ym i 
koncepcjam i ideo log icznym i i  przezwyciężania ich. W  ten sposób Zw iązek
M łodz ieży  Polskiej stał się organizacją o je d n o lity m  ob liczu  ideowym .

# *  *

D roga, k tó rą  p rzeby ł ruch  m łodzieżow y do Kongresu W rocławskiego, 
nie by ła  ani krótka, ani łatwa. A b y  ją  choć pokrótce scharakteryzować, 
sięgnąć trzeba do la t m iędzyw ojennych, przypom nieć ten okres, k iedy 
w  walce z ustro jem  kap ita lis tycznym , z rządam i sanacji, k ie łkować i rosnąć 
zaczęła idea jedności m łodego pokolenia.
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Lata  m iędzywojenne b y ły  d la m łodzieży okresem szczególnie cięż­
k im . N ie  bez podstaw  nazwana ona została wówczas „tra g iczn ym  poko­
len iem  p o lsk im “ . Bo czyż można inaczej nazwać ludz i, k tó rzy  p isa li 
wówczas o sobie tak, ja k  m łody  ro b o tn ik  z Ł o d z i:

, ,K iedy wreszcie przestaniemy być nędzarzami, my wszyscy, k tó rzy  
przecież mamy zdrowe ręce do pracy, z  której moglibyśmy żyć ja k  
ludzie ? K iedyż wreszcie zaryczą syreny fab ryk , by oznajmić, że jest 
p ra ca ?

albo jak  m łody  syn chłopa:

,,Czułem się mocno skrzywdzony i miałem żal, sam nie wiem do kogo, 
że mając zdolności, chęć i zamiłowanie do nauki muszę się mordować 
i  pracować ponad siły. N ie  było mowy o tym, żeby iść do szkoły“ .

Pokolenie to  by ło  tragiczne dlatego, że n ie  m ia ło  przed sobą żadnej 
perspektyw y lepszego życia, że by ło  pokolen iem  lu d z i bez przyszłości, 
skazanych przez panujący ustró j kap ita lis tyczny na ciemnotę, bezro­
bocie i  nędzę. Zęby n ie  być gołosłow nym , wystarczy p rzy toczyć  choćby 
parę c y fr :

Przed samą wojną m ie liśm y w  Polsce m ilio n  dzieci w  w ieku szkolnym  
nie ob ję tych nauczaniem podstaw ow ym . Z  ty ch  zaś, k tóre  znalazły miejsce 
w  szkole, zaledwie 36%  kończyło  6 klas szkoły powszechnej. Reszta od ­
padała po drodze, a odcięta od dostępu do ks iążk i i  gazet, pow iększyła 
z czasem zastępy analfabetów.

W śród  m łodzieży m ie jskie j w  w ieku  19— 20 la t b y ło  43%  bezrobo t­
nych. C i zaś m łodz i, k tó ry m  udało się znaleźć pracę, opłacani b y li z re ­
gu ły  znacznie gorzej n iż  starsi p racow nicy. P rzy is tn ie jącym  bezrobociu 
pracodawca m ógł dow o ln ie  dyktow ać w a runk i w yzyskując m łodocianych 
robo tn ików .

N a  p rze ludn ione j w s i bezrobocie — ukrywające się pod postacią 
zbędności rąk roboczych — w ynosiło  w śród m łodzieży 50%.  L iczba  
ta rosła stałe, bo oczywiście n ie  m ogło być m ow y o odp ływ ie  zbędnej 
m łodzieży w ie jskie j do przem ysłu  lu b  in n ych  zawodów.

Perspektywa awansu społecznego by ła  przed masami m łodzieży 
robo tn icze j i  ch łopskie j zam knięta. Przez w ąziu tką szczelinę przeciskać 
się m og ły  ty lk o  jednostk i.

W  tych  w arunkach m usia ł się rodz ić  b u n t i  m usia ło w  masach m ło ­
dzieży narastać pytan ie , dlaczego, ja k ie  s iły  prowadzą ją  w  ślepą uliczkę, 
w  położenie, z którego n ie  w idać wyjścia.

N iecała m łodzież um ia ła  sobie odpow iedzieć na to  pytan ie . W ych o ­
wana w  sanacyjnej szkole, om otana ze wszech stron reakcyjną p ropa ­
gandą, odsuwana celowo od czynnego udz ia łu  w  życ iu  p o lityczn ym  (p rzy ­
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p o m n ijm y  choćby, że konstytuc ja  kw ie tn iow a przyznawała prawo w y ­
borcze dopiero od 24 roku  życia), często nie p o tra fiła  uśw iadom ić sobie 
podstawowego zjawiska, że stale pogarszające się położenie m łodego po­
kolenia jest n ieuchronnym  następstwem panującego us tro ju  i  rządów 
obszarn iczo-kap ita lis tycznych i że wyjście ze ślepej u liczk i jes t ty lko  
je d n o : walka z ty m  ustro jem . N ic  w ięc dziwnego, że k iedy reakcja — 
w  obawie przed narastającym i nastro jam i rew o lucy jnym i sięgnęła po 
w ypróbow any przez w szystk ich  faszystów straszak kom un izm u, Ż ydów  
i masonów, dodając jeszcze do tego pseudopatrio tyczny m it  o Polsce 
,,od  morza do m orza“ , udało się je j przyciągnąć na swoje pozycje oprócz 
m łodzieży mieszczańskiej rów nież na jm nie j uśw iadom ioną klasowo część 
m łodz ieży chłopskiej i  robo tn icze j. Faszystowskie organizacje m łodz ie ­
żowe w rodzaju O N R , podobnie  zresztą jak  organizacje sanacyjne, choć 
cieszyły się pe łnym  poparc iem  i pomocą u przedw rześniowych rządów, 
jako  od tru tka  p rzeciw  nastro jom  rew o lucy jnym , nie p o tra fiły  jednak za­
puścić g łębokich  korzen i w  szerokie masy m łodzieży robotn icze j 
i  chłopskiej. Coraz większe w p ływ y  i au to ry te t zdobyw ały sobie wśród 
m łodzieży organizacje postępowe: K om un is tyczny Zw iązek M łodz ieży  
Polskiej, akademicka organizacja O M S  ,,Ż yc ie “ , O rganizacja M łodz ieży  
T U R  i Zw iązek M łodz ieży  W ie jsk ie j , ,W ic i“ . O rganizacje te skupia ły 
w  swoich szeregach najbardzie j uśw iadom ioną, postępową m łodzież. 
W ra z  z klasą robotn iczą i  radykalną częścią chłopstwa b ra ły  one udzia ł 
w  walce z rządam i przem ocy i wyzysku, z sanacyjną dyk ta tu rą  o prawa 
m łodego pokolenia, o jego lepszą przyszłość. R osły one i  k rzep ły  m im o 
prześladowań ze s trony rządzącej reakcji.

Ze szczególną zajadłością zwalczały sanacyjne rządy działający od 
r. 1922 K om un is tyczny  Zw iązek M łodz ieży  Polskiej. K Z M P  b y ł o rgan i­
zacją nielegalną. S kup ił on w  swoich, szeregach najlepszą, najo fiarn ie jszą 
część m łodzieży robo tn icze j, ch łopskiej i  in te ligenck ie j. M ia ł konsekwentny 
re w o lu cy jn y  program , k ie row a ł się w ypróbow anym  orężem m arksizm u- 
le n in iz m u . Z  jego szeregów w ychodz ili najlepsi bo jow n icy  o Polskę 
lu d u  pracującego, pa trioc i — rew olucjon iśc i. N ie  zdoła ły rozb ić  zw artych  
szeregów organizacji prześladowania, w ięzienia, obóz w  Berezie i  p row o­
kacje. W ie lu  działaczy K M Z P , w śród n ich  W ładys ław  K n iew ski, 
oddało życie za sprawę w yzw olen ia  klasy robo tn icze j i  mas pracujących. 
W ie lu  padło w  walkach o wolność H iszpan ii w  szeregach b rygady im . Ja­
rosława Dąbrowskiego. T a  głęboka o fiarność szczutej i  prześladowanej 
przez reakcję kom unistyczne j m łodzieży polskie j, świadomość słusznej 
sprawy, o któ rą  ona walczyła, spraw iły , że K Z M P  stał się kuźn ią  re w o lu ­
cyjnego hartu , szkołą w a lk i, z k tó re j w y ro ś li najlepsi działacze polskiego 
obozu postępu.

Poważną ro lę w  m ob ilizow an iu  m łodzieży do w a lk i z sanacją odegrała 
założona w  r. 1923 przez grupę lew icow ych działaczy PPS O rganizacja
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M łodz ieży  T U R . Przewodniczącym  O M T U R  b y ł jeden z przyw ódców  
lew icy PPS —  Stanisław D ubo is . O rganizacja M łodz ieży  T U R , związana 
z Polską Partią  Socjalistyczną, stała od początku na lew ym  skrzydle tej 
P a rtii walcząc z je j p raw icow ym , opanowanym  przez reakcyjnych agentów 
k ie row n ic tw em , głosząc i realizu jąc hasło jedno litego  fro n tu  z m łodzieżą 
kom unistyczną. T a  rew o lucy jna  postawa doprow adziła  w  r. 1936 do roz­
wiązania O M T U R  przez k ie row n ic tw o  PPS i u tw orzen ia  na jego miejsce 
W yd z ia łu  M łodzieżowego PPS, opanowanego przez „soc ja lis tów “  spod 
znaku Pużaka i Zarem by.

N a  terenie akadem ickim  działała (n ielegaln ie, podobnie jak  K Z M P ) 
postępowa organizacja m łodzieży akadem ickiej „Ż y c ie “ . Stawiała ona 
sobie za zadanie walkę z faszyzacją wyższych uczeln i, walkę o prawo m ło ­
dzieży robotn icze j i ch łopskiej do ośw iaty, o bezpłatność szkół wyższych, 
stypendia i dom y akadem ickie dla m łodzieży niezamożnej. Jej dziełem  
b y ł m. in . s tra jk  studentów  P o litechn ik i W arszawskie j — pro test przeciw ko 
zam ykaniu przed m łodzieżą robotn iczą i chłopską d rog i awansu społecz­
nego.

Organizacją, k tó ra  zdobyła sobie znaczne w p ływ y  w śród m łodzieży 
ch łopskie j, b y ł Zw iązek M łodz ieży  W ie jsk ie j „ W ic i “ , pow sta ły  w  latach 
1921— 1922. W  początkow ym  okresie swej działalności „ W ic i “  skupia ły 
g łów nie  swe w y s iłk i na rozszerzeniu akcji ośw iatowej i  ku ltu ra lne j 
na wsi. W  trzec im  dziesięcioleciu, w  m iarę wzrastania nastro jów  rew o­
lucy jnych , organizacja ta p rzybra ła  bardzie j radykalne po lityczne oblicze, 
stając się m. in . współorgan izatorem  stra jków  ch łopskich  i  w a łk i m łodzieży 
w ie jskie j o re form ę ro lną i likw idac ję  zacofania w si polskie j.

W  ty m  okresie coraz szybciej postępującej faszyzacji us tro ju  Polski, 
stale wzrastającego bezrobocia i  nędzy mas ludow ych  oraz coraz bardzie j 
w idocznego zagrożenia n iepod leg łości Polski przez odradzający się im ­
pe ria lizm  n iem ieck i dojrzewać zaczęła w  masach postępowej m łodzieży 
idea jedności ruchu  m łodzieżowego. M im o  te rro ru  i  rozb ijack ie j p o lity k i 
reakcji naw iązyw ały się coraz mocniejsze n ic i w spó łp racy m iędzy K Z M P , 
O M T U R  i „W ic ia m i“ . W yrazem  te j w spółpracy b y ł czynny w spó ł­
udz ia ł tych  trzech organizacji w  w ie lu  stra jkach robo tn iczych  i ch łopskich  
oraz m anifestacjach i  akcjach po litycznych .

20 marca 1936 r. ogłoszona została Deklaracja  Praw  M łodego  Po­
ko len ia  Polski, podpisana przez działaczy K Z M P , O M T U R  i „ W ic i “  
(m . in . W andę  W asilewską, Luc jana  Szenwalda, W o jc iecha  Skuzę, H e n ­
ryka  D em bińskiego). S tanow iła ona w yraz jednoczenia się postępowej 
m łodzieży do w a lk i z rządam i kap ita lis tów  i  obszarników , pchających 
masy pracujące Polski w  odchłań nędzy, a cały naród po lsk i w  objęcia 
śm iertelnego w roga — niem ieckiego faszyzmu. Cała Deklaracja  przepo­
jona jest duchem  głębokiego p a tr io tyzm u  i  gotowości do w a lk i z zagra-
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żającym n iepod ległości Polski faszyzmem. [Równocześnie w  D ek la rac ji 
s fo rm u łow any został jasno p rogram  w a lk i m łodego pokolenia.

„C hcem y jasnego, ludzkiego życia, prawa do pracy i  ośw iaty, do 
szczęścia i  ogniska domowego. Nasze dążenia łączą się z dążeniam i mas 
ludow ych  Polski, walczących przec iw  reakcji i  w yzyskow i —  o Polskę

L u d o w ą “ . . . .
T e  słowa są w yrazem  dojrza łe j św iadom ości klasowej i  po lityczne j 

m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j, k tó ra  jedyną drogę w yjśc ia  z trag icznej 
beznadziejności owego okresu w idz ia ła  w  walce mas ludow ych  ze starym , 
gn ijącym  ustro jem  kap ita lis tycznym .

Idea jedności m łodego pokolen ia  nie mogła jednak wówczas, w  w a­
runkach panowania reakcji, p rzyb rać  konkre tnych  kszta łtów  organiza­
cy jnych . M im o  to  żyła ona w  masach m łodz ieży i znalazła m ocny w yraz 
rów nież w  następnym  okresie h is to r ii ru ch u  m łodzieżow ego^— w  atac 

okupacji h itle row sk ie j.
W  p ierw szym  okresie po klęsce w rześniowej działalność postępo­

wego ruchu  m łodzieżowego z p rzyczyn  na jzupe łn ie j oczyw is tych  (praca 
konsp iracyjna w  w arunkach te rro ru  okupanta) uległa, na k ró tko  zresztą, 
pewnem u zaham owaniu. Żadna z działających przed w o jną  organizacji 
postępowych nie w znow iła  początkowo swej dzia ła lności. M łodz ież  e- 
m okratyczna szła do szeregów organizacji w o jskow ych, szukając, często 
po omacku, d rog i do skutecznej w a lH  z okupantem . W  ty m  p ie rw szym  
okresie udało się reakcji —  szermującej p a trio tycznym  frazesem —  zwabie 
do swoich szeregów znaczną część m łodzieży, w prząc ją  do w a lk i o k la ­
sowe interesy po lskie j bu rżuaz ji i obszarnictwa, n iew ie le  mające w spó l­
nego z interesam i i  dążeniam i narodu i m łodzieży. M ia ło  się to  stać 
w  przyszłości przyczyną w ie lk ie j traged ii te j części m łodzieży, k tó ra  w  m iarę 
wzm agania się w a lk i coraz jaśnie j w idz ia ła , że została oszukana, me um ia ła  
je d n a k  znaleźć d rog i wyjścia.

D o tk liw ą  lukę w  ruchu  m łodz ieżow ym  w  okresie okupac ji w yp e ł­
n iło  dop iero  powstanie w  roku  1942 Zw iązku  W a lk i M ło d ych , założonego 
z in ic ja tyw y  Polskiej P a rtii R obotn icze j przez działaczy b. K Z M P  1 O M b  
„Ż y c ie “ . Z W M  postaw ił przed m łodzieżą jasny, re w o lu cy jn y  program  
w a lk i o ’ wolność Polski i  w yzw olen ie  mas ludow ych . N aw iązu jąc do 
tra d yc ji K Z M P  Zw iązek W a lk i M ło d y c h  w ychow yw a ł w  swoich szeregach, 
m łodzież w  duchu ludowego p a tr io tyzm u  —  połączenia id e i w a lk i o w o l­
ność narodu z ideą w a lk i o w ładzę lu d u , o przebudowę społeczną przyszłe j 
Polski. Poważną ro lę  odegrała rów nież ta organizacja w  ro zw ija n iu  w srod 
m łodzieży poczucia m iędzynarodow ej so lidarności w szystk ich  s ił postępu 
w  walce z faszyzmem szczególnie przez pogłęb ian ie  bra terstw a m łodzieży 
po lskie j z m łodzieżą Zw iązku  Radzieckiego — państwa socja lizm u, czo­
łow e j s iły  w  walce narodów  o wolność i  postęp.
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Z  szeregów Z W M , któ re  ros ły  szybko, w ych o d z ili o fia rn i bo jow n icy
0 w olną Polskę Ludow ą, żołn ierze i  dow ódcy oddzia łów  partyzanckich , 
organizato rzy akcji bo jow ych. W  zbro jne j walce z okupantem  po leg li 
najlepsi działacze. Zw iązku , tacy, ja k  Hanka Sawicka, Janek K rasick i, 
M ieczysław  K ra jew sk i i  in n i.

O d  c h w ili swego powstania Z W M  pod ją ł hasło jedności walczącej 
m łodzieży i  konsekwentnie je  realizował. Idea ta znalazła oddźw ięk 
w  in n ych  organizacjach postępowych, k tóre  pow sta ły  nieco p ó ź n ie j: 
w  Zw iązku  M łodz ieży  Socjalistycznej (założonym  przez RPPS) i  Zw iązku  
M łodz ieży  D em okratyczne j. N a  początku r. 1944 powołane zostało do 
życia z in ic ja ty w y  2(W M  K o ło  M łodz ieży  p rzy  K ra jow e j Radzie N a ro ­
dow ej, k tó re  spełniało ro lę  ko m ite tu  w spó łp racy w ym ien ionych  o rgan i­
zacji, reprezentu jąc równocześnie dążenia i  postu la ty  m łodego pokolen ia 
wobec K ra jow e j Rady N arodow ej (za pośredn ictw em  przewodniczącego 
Koła, przedstaw icie la Z W M , k tó ry  w chodz ił w  skład K R N ). W y n ik ie m  
w spó łp racy b y ły  liczne wspólne akcje zbro jne oraz wzajem na pom oc 
w  pracy ideow o-w ychow aw czej, na któ rą  postępowe organizacje m łodz ie ­
żowe k ła d ły  duży nacisk.

#
*  #

W yzw o len ie  Polski przez A rm ię  Radziecką, ujęcie w ładzy przez 
masy pracujące z klasą robotn iczą na czele, g łębokie i rew o lucy jne  p rze­
m iany ustro jow e dokonane w  Polsce o tw o rzy ły  przed m łodym  poko ­
len iem  zupe łn ie  nowe perspektyw y i  m ożliw ości rozw oju . W ra z  z p o d ­
cięciem  korzen i us tro ju  kapita lis tycznego przez realizację re fo rm y  ro lne j
1 unarodow ienie przem ysłu znikać zaczęły towarzyszące m u zjaw iska: 
bezrobocie, zacofanie ku ltu ra lne , w yzysk i  nędza. O dbudow ujące się 
szko ln ictw o coraz szerzej o tw iera  swe w ro ta  przed m łodzieżą robo tn iczą  
i  chłopską, to ru jąc  je j drogę do awansu społecznego. Rozwój przem ysłu  
stwarza zapotrzebowanie na coraz nowe tysiące robo tn ików , techn ików , 
inżyn ie rów . S topniowej lik w id a c ji ulega dz ięk i tem u oraz dz ięk i osad­
n ic tw u  na Z iem iach  Zachodn ich  p rze ludn ien ie  wsi. M łodz ież  o trzym u je  
praw o aktywnego współuczestn iczenia w  dokonywających się p rzem ia­
nach i  z prawa tego skw apliw ie  korzysta.

O d  p ierw szych d n i po w yzw o len iu  zaczynają działać w  k ra ju  cztery 
ideowo-wychowawcze organizacje m łodz ieży : Zw iązek W a lk i M ło d ych , 
O rganizacja M łodz ieży  T U R , Zw iązek M ło d z ie ży  W ie jsk ie j „ W ic i “  
i  Zw iązek M łodz ieży  D em okratyczne j. W szystk ie  one b io rą  aktyw ny 
udz ia ł w  życ iu  po lityczn ym , gospodarczym  i  społecznym , m ob ilizu ją  
m łodzież do pracy nad odbudową k ra ju  i u trw a len iem  zdobyczy dem o­
kra tycznych . Już w  roku  1945 Zw iązek W a lk i M ło d ych  rzuca hasło 
w a lk i o p rodukc ję  organizując m łodzieżowe w spó łzaw odn ictw o pracy 
w  przem yśle. N ie  b rak rów nież m łodzieży w  walce z reakcją, z faszystów -
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skim  podziem iem  i  bandam i. D w a  tysiące działaczy Z W M  oraz setki 
członków innych  organizacji poległo w  obron ie  dem okratycznego us tro ju  
przed zakusami reakcji. O rganizacje m łodzieżowe w ychow ują  w  swych 
szeregach o fia rnych , św iadom ych budow n iczych  Polski Ludow e j. W y ­
chowują ich  przez pracę, czynny udz ia ł we w szystk ich  dziedzinach życia 
społecznego, przez organizowanie szerokiej akcji ideowo-wychowawczej 
i  oświatowej.

W ładza  ludow a i now y ustró j stwarzają sprzyjające w arunki^ do 
realizacji ide i jedności postępowego ruchu m łodzieżowego. Proces je d ­
noczenia się dojrzewa stopniowo, przechodząc przez kole jne etapy K o ­
m is ji Porozum iewawczej, K o m is ji W spó łp racy  i  wreszcie K o m ite tu  Jed­
ności. N ie  dokonu je on się bez wstrząsów. Okres ten  to  okres w a lk i 
ideologicznej z obcym i, reakcy jnym i w p ływ am i. Przez ten czas O rg a n i­
zacja M łodz ieży  T U R  oczyszcza się z elementów re form istycznych, 
W R N -o w sk ich , które  p róbow ały  wyzyskać m łodzież do swoich g ie r p o li­
tycznych. Jeszcze głębsze ideologiczne przem iany zachodzą w  „W ic ia c h “ . 
Przez pew ien czas k ie row n ic tw o  „W ic i  opanowane zostaje przez m iko - 
ła jczykowców . S topniowo organizacja jednak otrząsa się z fa łszyw ych 
koncepcji ideolog icznych agraryzm u i staje się postępowa, rew o lu ­
cyjna. M im o  silnego nacisku reakcji, k tó ra  za wszelką cenę stara się 
opanować m łodzież i po klęsce po lityczne j w  w yborach  do sejmu 
na ten  odcinek k ie ru je  swój generalny atak, zjednoczenie ideowe i  organi­
zacyjne m łodzieży stopniow o dojrzewa, by  w  lip cu  1948 r. stać się faktem  
dokonanym .

*
*  *

W  w yn iku  zjednoczenia czterech dem okratycznych organizacji po ­
wstał Zw iązek M łodz ieży  Polskiej, przodująca organizacja m łodego po­
kolenia Polski Ludow e j.

,,Zw iązek M łodz ieży Polskiej - ja k  g łosi jego Deklaracja  Ideow o- 
Program owa —  jest szeroką, bezpartyjną, ludowo-demokratyczną  
organizacją pracującej i uczącej się m łodzieży miejskiej i  w iejskiej ^ 
T e  słowa określają charakter organizacji. Z M P  jest organizacją 

szeroką, masową, pragnącą skupić w  swych szeregach całą postępową 
m łodzież, by  wychow yw ać ją  na św iadom ych budow n iczych  Polski 
Ludow e j. Już dziś lic zy  Z M P  900 tys. członków, a przecież ma za sobą 
dopiero niespełna rok  dzia ła lności i  szeregi organizacji rosną szybko!

Z M P  skupia w  swych szeregach m łodzież robotn iczą, chłopską oraz 
in te ligencję  pracującą i  uczącą się.

Z M P  jest organizacją bezpartyjną, ale po lityczną. P rogram  p o li­
tyczny Z M P  — to  p rogram  obozu polskie j dem okracji, prowadzącego 
masy ludow e pod p rzew odn ic tw em  Polskiej Z jednoczonej P a rtii R obo t­
niczej do us tro ju  socjalistycznego.
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G łów nym  zadaniem Z M P  jest w ychow anie  m łodego pokolenia na 
budow n iczych  u s tro ju  pełnej spraw ied liw ości społecznej. Jakie elementy 
składają się na to  w ychow anie ?

Po p ierw sze: rozw ijać i  pogłębiać w śród m łodz ieży p raw dz iw y 
i  szczery pa trio tyzm , m iłość do Polski -— o jczyzny lu d u  pracującego, 
Polski, k tó re j trw a ła  niepodległość związana jest n ierozerw aln ie  z p o ­
stępem społecznym , z b udow n ic tw em  socjalistycznego us tro ju . U m acniać 
w  m łodzieży pełną gotowość do obrony w olności swego k ra ju  i  zdobyczy 
dem okratycznych. W ychow yw ać ją  w  najlepszych, postępowych tra ­
dycjach naszego narodu.

Po d ru g ie : rozw ijać i  pogłębiać w śród m łodzieży świadomość g łę­
bokie j w ięz i łączącej wszystkie s iły  postępowe świata. W zm acniać p o ­
czucie solidarności z masami p racu jącym i i  postępową m łodzieżą wszyst­
k ich  narodów  walczących o pokó j, wolność i  spraw iedliwość, a przede 
w szystk im  z m łodzieżą Z w iązku  Radzieckiego, przodującą m łodzieżą 
świata. Zacieśniać m iędzynarodową współpracę m łodzieży w  ramach 
Światowej Federacji M łodz ieży  D em okratycznej. U grun tow ać w  m ło ­
dzieży świadomość p raw dy, że p raw dz iw y  p a tr io tyzm  n ie  ma n ic  w spó l­
nego z nacjonalizm em  i szow inizm em , lecz przeciwnie, łączy się n ierozer­
w aln ie z in ternationa lizm em .

Po trzecie : budz ić  i  rozw ijać w  m łodzieży now y stosunek do nauki 
i  do pracy. K ry te r iu m , w edług którego ocenia się członków  Z M P , jest 
przede w szystk im  ich  postawa w  szkole i  warsztacie pracy. D u ży  nacisk 
kładzie organizacja na to , by  m iano Z M P -o w ca  by ło  synonim em  dobrego 
ucznia, przodującego robo tn ika , przodującego chłopa.

Po czwarte : wciągać m łodzież do aktywnego udz ia łu  w  życiu  społe­
czeństwa. Szerokie, masowe w spółzaw odnictw o p racy w  przem yśle 
i ro ln ic tw ie , walka ze szkodnictw em  gospodarczym, z wyzyskiem , z wszel­
k im i p róbam i ham owania rozw o ju  społeczno-gospodarczego kra ju , udzia ł 
we w szystk ich  w ie lk ich  akcjach pode jm ow anych przez społeczeństwo — 
to  dobra  szkoła w ychow ania obywatelskiego m łodego pokolenia.

Po p ią te : rozw ijać i  zaspokajać pęd m łodzieży do w iedzy przez roz ­
w ijan ie  akcji ku ltu ra ln e j i  ośw iatowej. U grun tow ać m łodzieży now o­
czesny pogląd na św iat oparty  na naukowych podstawach, uzbro ić  ją 
w  oręż niesfałszowanej w iedzy, kształtować lu d z i ideowych, postępowych, 
o m ocnym  p ion ie  p o lityczn ym  i  m ora lnym .

P rzy pełnej opiece w ładzy ludow e j, w  oparciu  o postępowe siły 
naszego narodu, o klasę robotn iczą, pracujących ch łopów  i  dem okra­
tyczną in te ligencję , zjednoczony ruch  m łodzieżow y n iew ą tp liw ie  spełni 
postaw ione przed n im  zadanie.
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. S Ł .

PIERW SZY ETAP ODRODZONEGO PAŃSTW A
POLSKIEGO

W a ru n k i, w  jak ich  Polska odzyskała niepodległość, po drug ie j w o jn ie  
św iatowej, dadzą się na jogó ln ie j streścić w  dwóch punktach :

1. K lę s k a  fa s z y z m u , te j najbardzie j reakcyjnej części obozu im ­
peria listycznego, oraz o s ła b ie n ie  c a łe g o  o b o z u  im p e r ia l is t y c z n e g o ,  
k tó ry  w yhodow a ł faszyzm  do w a lk i z m iędzynarodow ym  ruchem  ro b o tn i­
czym  i  z państwem  socja listycznym , ZSR R . Osłabienie obozu im pe ria ­
listycznego, spowodowane wojenną klęską faszyzmu, zostało spotęgowane 
po w o jn ie  przez w zrost nastro jów  w olnościow ych wśród szerokich mas 
ludow ych  na całej k u li z iem skiej, przez powstanie państw  dem okracji 
nowego typ u , dem okracji ludow e j, przez wzm ożenie się w a lk i narodow o­
wyzwoleńczej w śród ludów  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych . Jednocześnie 
wzrosła m iędzynarodow a ro la  ZS R R  oraz klasy robo tn icze j •— awangardy 
walczącego obozu postępu, k tóre  b y ły  podstaw ow ym  czynn ik iem  decydu­
jącym  o zwycięstw ie nad faszyzmem i w yw a rły  potężny w p ły w  na zmianę 
uk ładu  s ił p o litycznych  w  pow o jennym  świecie.

2. S p lo t  n a r o d o w o w y z w o le ń c z e j  i  k la s o w e j w a lk i  m as 
p r a c u ją c y c h  n a r o d u  p o ls k ie g o  z klasą robotn iczą na czele.

N a tychm iast po  w yzw o len iu  k ra ju  te same s iły  po lityczne, k tó re  
organizow ały walkę z okupantem  i  w śród k tó rych  decydującą rolę o d g ry ­
wała Polska P artia  Robotnicza, rozpoczęły budow ę nowego u s tro ju  Polski, 
us tro ju  dem okracji nowego typu , n ie spotykanego w  dotychczasowej 
h is to r ii ludzkości. Budowa us tro ju  ludow o-dem okratycznego odbywała 
się w śród  ciężkie j w a łk i klasowej o stabilizację  stosunków politycznj^ch, 
w śród  w a lk i, k tó ra  trw a  i wzmaga się po s fo rm u łow an iu  zadań budow y 
podstaw  socja lizm u w  Polsce.

S tabilizacja ta  następowała etapam i. N a  każdym  etapie osiągaliśmy 
nowe, kole jne zw ycięstw o nad w rog iem  k lasow ym  mas ludow ych , k tó ry  
us iłow a ł przec iw staw ić  się budow ie  nowego us tro ju .

Zadaniem  ninie jszego a rtyku łu  jest om ów ienie pierwszego etapu 
Polski Ludow e j. Jest to  okres sprawowania rządów  przez Polski K o m ite t 
W yzw o le n ia  Narodow ego i  Rząd Tym czasow y, od 21. V I I .  1944 r. do 
28. V . 1945 r.

PKWN
W  r. 1944 A rm ia  Czerwona i W o jsko  Polskie w yzw o liły  p ierwszy 

skrawek z iem i p o ls k ie j: Lubelszczyznę, B iałostoczyznę, część Rzeszow­
skiego oraz część W arszawskiego. D n ia  21 Iipca 1944 r. zostaje powołany 
przez K ra jow ą Radę N arodow ą  na ta jn ym  posiedzeniu w  W arszaw ie  —•
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Polski K o m ite t W yzw o len ia  Narodowego jako tym czasowy cen tra lny 
organ w ładzy na terenach w yzw o lonych . W  skład P K W N  weszli p rzed ­
staw icie le: Polskiej P a rtii R obotn icze j, Polskie j P a rtii Socjalistycznej, 
S tronn ictw a Ludow ego i  S tronn ic tw a  D em okratycznego. P K W N  b y ł 
w ięc oparty  na koncepcji z jednoczenia w szystk ich  antyfaszystowskich, 
an ty im peria lis tycznych , pa trio tycznych  s ił narodu z klasą robotn iczą na 
czele. Koncepcja ta stanęła u ko lebk i K R N  w  okresie jego podziem nego
istn ien ia  za okupacji h itle row sk ie j.

P K W N  dokonał w ie lk iego dzieła w  zakresie s tab ilizac ji stosunków 
w  Polsce. A b y  zdać sobie w  p e łn i sprawę z rozm iarów  osiągnięć P K W N , 
trzeba sobie uśw iadom ić, ja k  przedstaw iała się sytuacja na ziem iach 
po lskich w  c h w ili powołan ia go do życia. T rw a ła  jeszcze w ojna z h it le ­
ryzm em , dzia łan ia  wojenne p rzen ios ły  się na ziem ie polskie. P K W N  
obją ł w ładzę na skrawku w yzw olone j spod okupacji z iem i po lskie j. P rzed 
nowopowstałą w ładzą staje —  jako podstawowe zadanie —  zorganizowanie 
s ił zb ro jnych  celem wspólnej w a lk i z A rm ią  Radziecką o wypędzenie 
okupanta, o zadanie decydującego ciosu h itle ryzm o w i; staje zadanie 
stworzenia aparatu bezpieczeństwa pub licznego w  celu ob rony  w ładzy 
ludow ej przed zamachami reakcji. A pa ra t państw ow y n ie  is tn ia ł, trzeba 
go by ło  zm ontow ać; m ia ł to  być p rzy  ty m  now y aparat państwa ludowego.

P K W N  m usia ł zwalczyć poważne trudnośc i gospodarcze.
W yzw o lona  część k ra ju  m ia ła  charakter przeważnie ro ln iczy  z m in i­

m a lnym  potencja łem  przem ysłow ym , p rzy  czym  przem ysł ten, g łów nie  
p rze tw órczo-ro ln iczy, w  dodatku bardzo zniszczony, nie m óg ł zaspokoić 
potrzeb wojska i  ludności. N a  w yzw olonych terenach panował chaos po 
dopiero co zakończonej okupacji, w  w arunkach dalej toczącej się w o jny . 
Kom un ikacja  i inne środki łączności b y ły  przeważnie zniszczone.

P K W N  znalazł oparcie w  w iększości klasy robo tn icze j, w  poważnej 
części b iedo ty  chłopskiej i średn io ro lnych  ch łopów , k tó rzy  zdawali sobie 
sprawę, że p o lityka  P K W N  idz ie  po l in i i  in teresów  podstawowych mas 
chłopskich, oznacza postęp na w s i; P K W N  znalazł też oparcie w  na j­
bardzie j postępowej części in te lig e n c ji po lskie j. N a tom iast poważna 
część drobnom ieszczaństwa i  bogatych ch łopów  oraz znaczne g rupy  
in te ligen c ji w ykazyw ały zupełną dezorientację. W a rs tw y  te zajęły p o ­
stawę pełną rezerwy, wyczekiwania. A le  baza społeczna w ładzy ludow ej 
systematycznie się rozszerzała.

Z d ra jcy  narodu, k tó rzy  w spó łpracow a li z N iem cam i, zdecydowani 
p rzec iw n icy obozu postępowego uśw iadam iający sobie przegraną em igra­
cyjnego ośrodka londyńskiego, n ie  b y li zd o ln i w  p ierw szych tygodn iach 
podjąć zorganizowanej w a lk i. Zdarza ły  się ju ż  w praw dzie  n iek iedy w y ­
padki te rro ru , ale w  w arunkach św iatowej k lęsk i faszyzmu, gdy na z ie ­
m iach po lsk ich  z jaw iła  się główna siła, k tó ra  zadała klęskę faszyzm ow i
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A rm ia  Radziecka • e lem enty te nie zdoby ły  się w  k ró tk im , k ilk u ty g o d ­
n iow ym  okresie czasu, natychm iast po w yzw o len iu , na podjęcie w a lk i
0 władzę z dem okracją. D op ie ro  po ty m  p ie rw szym  okresie oszołom ienia 
obóz w rog i P K W N  zaczyna rozw ijać in tensyw ną działalność po lityczną . 
G łosi nielegalność P K W N  i  legalność rządu em igracyjnego. U s iłu je  p o d ­
ważyć w iarę w  ustab ilizow anie  się stosunków w  Polsce. Zapow iada in te r ­
wencję zagranicy. L ic z y  na rozdźw ięk i w  obozie a lianck im . Jednocześnie 
wzmaga się akcja te rro rystyczna podziem ia. Bandy m ordu ją  ch łopów  
nadzie lonych ziem ią.

Zasady działania P K W N  wyłuszczone zostały w  M anifeście L ipcow ym , 
zaw ierającym  program  podstawowych re fo rm  gospodarczo-społecznych
1 zasad p o lity k i zagranicznej Polski L udow e j

P K W N  p rzys tąp ił na tychm iast do zorganizowania aparatu państw o­
wego. Zaczął budować wojsko, aparat adm in is trac ji cyw iln e j, sp ra w ie d li­
wości, ko le jn ic tw a ; u ruchom iono  urzędy pocztowe, szkoły, pierwsze lin ie  
lo tn icze.

P K W N  zorganizował też rady narodowe. N a  m ocy D ekre tu  z dn ia  
i i . IX .  1944 r - powstają rady narodowe wojew ódzkie, pow iatow e i gm inne. 
W chodzą do n ich  przedstaw icie le robo tn ików , chłopów , in te lig e n c ji p ra cu ­
jącej.

W  zakresie organizacji w ładzy P K W N  po łoży ł szczególnie duże 
zasługi w  dziedz in ie  organizacji a rm ii i  w ychow ania now ych kadr w o jsko ­
w ych  w  duchu dem okratycznym . W  ty m  okresie zostaje zorganizowana 
I I  A rm ia  W o jska  Polskiego, na czele k tó re j stanął gen. Świerczewski, 
zaopatrzona w  sprzęt w o jskow y i  um undurow an ie  otrzym ane od Zw iązku 
Radzieckiego.

P K W N  w yda ł szereg dekre tów , k tó re  m ia ły  na celu ochronę lu d ­
ności p rzed spekulacją, p rzed  w yzyskiem , w ye lim inow an ie  z organ izm u 
narodowego zdra jców  narodu, ko laboracjon istów . T y m  sw oim  posu­
n ięciem  P K W N  udow od n ił, że jes t rzeczyw iście w ładzą po lsk ich  mas 
pracujących.

Przełom owe znaczenie m ia ł D ek re t o R e form ie  R olne j z 6 września 
1944 r. D ekre t ten, lik w id u ją c y  obszarn ictw o w  Polsce, stał się fu n d a ­
m entem  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego  i  p rz yczyn ił się do rozszerzenia 
bazy społecznej, na k tó re j op ie ra ł się P K W N .

P K W N  p rzys tąp ił ja k  najszybciej do odbudow y zniszczeń w o jen ­
nych, do zabezpieczenia zakładów przem ysłow ych i ich  ochrony przed 
grabieżą Rozpoczęły się prace przygotowawcze do unarodow ien ia  p rze ­
m ysłu. W ie lką  pom oc w  zakresie odbudow y okazał nam  Zw iązek Ra­
dziecki przez dostawę maszyn, surowców, m ateria łów  pędnych itp . 
Śm iało m ożna tw ie rdz ić , że w  p ie rw szym  okresie odbudow y w ie lu  rzeczy 
nie m og libyśm y dokonać bez pom ocy Z w iązku  Radzieckiego.

35



W  dziedzin ie  finansów  nastąpiło faktyczne unarodow ien ie  banków 
i tow arzystw  ubezpieczeniowych, które  b y ły  praw ie całkow icie  opanowane 
przez kap ita ł zagraniczny. Przeprowadzono w ym ianę w a lu ty  tzw . „ k ra ­
ko w sk ie j"  na nową. Zapoczątkowano re fo rm ę systemu podatkowego. 
U czyn iono  też w ie lk i w ysiłek zm ierzający do w prow adzen ia ładu w  b u d ­
żetowaniu. P ierwszy p re lim ina rz  w yda tków  państw ow ych sporządzony 
b y ł ju ż  w  lis topadzie  1944 r. W szystk ie  posunięcia finansow e P K W N , 
jak  i następnych rządów podyktowane b y ły  dążeniem do zapobieżenia 
in fla c ji, k tó ra  ciężarem swoim  spadłaby przede w szystk im  na b a rk i mas
pracujących. . . , .

Swą p o lity k ę  zagran iczną  P K W N  o p a rł na b ra te rsk ie j p rz y ja ź n i
ze Z w iązk iem  R adzieckim  i państwam i, w  k tó rych  w ładzę u ję ły  masy 
pracujące pod k ie row n ic tw em  klasy robo tn icze j. Polska przestała być 
ogn iw em  w  łańcuchu państw  im peria lis tycznych , znalazła się w szeregu 
wałczących o pokój, o demokrację, o socjalizm .

O d  samego początku is tn ien ia  Polski L u d o w o -D e m okra tyczne j 
stara liśm y się rów nież o nawiązanie stosunków ze w szystk im i k ra ja m i 
świata, z w y ją tk iem  faszystowskich. Rząd francusk i naw iązał z P K W  
stosunki dyp lom atyczne de fac to  (de ju rę  uznawał rząd em ig racy jny  w  L o n ­
dyn ie  i  u trzym yw a ł z n im  norm alne stosunki dyp lom atyczne).

Rząd Tymczasowy
D n ia  31 g rudn ia  1944 r. PKW N  został przekszta łcony w  Rząd T y m - 

czasow . Jak PKW N, tak i ten rząd składał się z p rzedstaw ic ie li czterech 
p a rtii wchodzących w  skład obozu dem okratycznego. U tw orzen ie  Rządu 
Tym czasowego by ło  wyrazem  poparcia narodu d la  p o lity k i, k tó rą  rep re ­
zentował obóz dem okratyczny. Poparcie to  okazywały masy pracujące 
nie ty lk o  na terenach w yzw o lonych , ale i w  części jeszcze okupow anej 
kra ju , organizując podziem ne rady narodowe i kom ite ty  podzia łu  ziem i.

W y tyczne  p o lity k i w ładzy ludow e j znajdowały coraz szersze z rozu ­
m ienie w  masach, k tóre  p rze jrza ły  antynarodową grę londyńskiego ośrodka 
em igracyjnego. W ładza  ludow a m ob ilizow a ła  ludność do w a lk i z N ie m ­
cami, delegatura zaś „rzą d u  londyńsk iego" nawoływ ała do dezercji, do 
niezgłaszania się do wojska. W yw o ływ a ło  to  powszechne^ oburzenie sze­
rok ich  mas pragnących walczyć z okupantem . Powstanie warszawskie, 
podjęte bez uzgodnien ia  z dow ództw em  sojuszniczym  A rm ii Czerwonej 
i z K R N , spowodowało w ie lk ie  stra ty w  ludziach  i zniszczenie sto licy. 
O burzen ie  w yw o ływ a ły  rów nież fak ty  zabójstw  dokonyw anych przez 
reakcję na działaczach obozu dem okratycznego, na o ficerach W ojska  
Polskiego i A rm ii Radzieckiej.

Rząd Tym czasow y kon tynuow a ł zapoczątkowane przez P K W  
prace nad odbudową k ra ju  i p rzebudow ę aparatu w ładzy. W  szczegól-
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ności w ie lk ie  w ys iłk i czyn iono w zakresie rozbudow y W o jska  Polskiego 
w  ob liczu zb liżan ia  się rozstrzygającego uderzenia na N iem cy. G dy  ro z ­
poczęła się ofensywa z im ow a r. 1945, równocześnie z przesuw aniem  się 
fro n tu  na zachód wprowadzono w  życie D ekre t o Reform ie Rolnej oraz 
organizowano osadnictwo na Z iem iach  Odzyskanych.

Oceniając nasze osiągnięcia w  okresie sprawowania w ładzy przez 
Rząd Tym czasowy należy przede w szystk im  zw róc ić  uwagę na w yw a l­
czenie granic państwa nad Odrą, Nysą i Ba łtyk iem  we w spó lnym  w ysiłku  
bo jow ym  A rm ii Radzieckiej i W o jska  Polskiego. O dzyskaliśm y dzięki 
tem u prastare ziem ie polskie , k tó rych  bogactwa natura lne i po tencja ł 
p rzem ysłow y stały się jedną z podstaw  p rzebudow y Polski z k ra ju  ro ln i­
czego na kra j p rzem ys łow o-ro ln iczy .

21. IV . 1945 r. została zawarta um owa o przyjaźn i, pom ocy i w spó ł­
pracy m iędzy Polską a Zw iązk iem  Radzieckim , mająca charakter ob ronny  
w  razie ewentualnej agresji n iem ieck ie j lu b  państw  im peria lis tycznych  
będących w  sojuszu z N iem cam i.

Sojusz zawarty z ZS R R  b y ł aktem  państw ow ym  p ieczętu jącym  
p rzy jaźń  m iędzy narodem  po lsk im  i  narodam i radz ieck im i, zadzierz­
gniętą we wspólnej walce z h itle ryzm em . Znaczenie tego sojuszu u ja w n iło  
się nie ty lk o  w  czasie w a lk z N iem cam i, lecz rów nież i  po zakończeniu 
w o jny. Ile k roć  koła im peria lis tyczne świata us iłow a ły  kw estionow ać 
nasze prawo do Z ie m  O dzyskanych, Zw iązek Radziecki okazywał p o ­
parcie dla naszej n ieustęp liw e j postawy w  sprawie gran ic zachodnich. 
Zwłaszcza doniosłe znaczenie ma ten sojusz w  dobie realizacji P lanu M a r­
shalla i agresywnych b loków  im peria lis tycznych , gwarantu jących p ie rw ­
szeństwo odbudow y N iem iec Z achodn ich  przed k ra jam i zn iszczonym i 
przez faszystów i zm ierzających do uczynien ia  z N iem iec  Z achodn ich  
bazy wypadow ej p rzec iw  k ra jom  dem okrac ji ludow e j, p rzec iw  Polsce 
i p rzeciw  ZSRR.

Rząd Tym czasow y na m ocy jednego z p ierw szych swoich dekretów  
postanow ił, że W arszawa będzie sto licą Polski — w brew  pesym istycznym  
sądom, że nie zdoła się ju ż  ona jakoby  podnieść z ru in  i  zniszczenia.

N a  podkreślen ie zasługuje też w ys iłek Rządu Tym czasowego w  za­
kresie oświaty. N a od b y tym  w  r. 1945 Z jeźdz ie  O św ia tow ym  w  Ł o d z i 
zapadły uchw ały w  spraw ie dem okratyzacji szkoln ictwa. Z jazd  łó d zk i 
jednom yśln ie  p rzy ją ł zasadę szkoły powszechnej je d n o lite j, bezpłatnej 
i  pub liczne j. N a fundam encie szkół powszechnych —  opartych  na p rzed­
szkolach i p rzygotow ujących uczn iów  do przejścia do szkoły średniej 
ogólnokształcącej lu b  zawodowej — opiera się akadem ickie i  nieakade- 
m ick ie  szko ln ictw o wyższe.

W  p ierw szym  pó łroczu  ro ku  1945 zostaje o tw a rty  U n iw e rsy te t 
Ł ó d zk i i Po litechn ika  Śląska. W ydano  zarządzenie o u ruchom ien iu
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wstępnego roku  s tud iów  w  szkołach akadem ickich celem udostępnienia 
wyższych uczeln i m łodzieży robo tn icze j i ch łopskie j, k tó ra  nie mogła 
korzystać z norm alne j nauki.

W  zakresie zarządzeń, k tó re  m ia ły  doraźne znaczenie d la  mas p ra ­
cujących, należy w spom nieć D e kre t Rządu Tymczasowego z dn ia  6 stycz­
n ia  1945 r. o deponow aniu i  w ym ian ie  bankno tów  okupacyjnego banku 
em isyjnego. D ekre t z likw id o w a ł okupacy jny  chaos w  systemie p ien ięż­
n y m  na teren ie całego kra ju .
3^*-

Kończąc om aw ianie pierwszego etapu, trzeba stw ie rdz ić , że na jw ięk­
szym i osiągnięciam i tego okresu b y ły :

1. W yw alczen ie  w  oparciu  o A rm ię  Radziecką niepodległego państwa 
w  now ych granicach.

2. Z budow an ie  aparatu państwowego, w  szczególności a rm ii oraz 
aparatu bezpieczeństwa pub licznego dla zwalczania reakcyjnego p o d ­
z iem ia ; w prowadzenie do aparatu państwowego robo tn ików , chłopów 
i  postępowej in te ligen c ji.

3. P rzeprowadzenie re fo rm y  ro lne j i  p rzygotow an ie  do unarodow ienia 
przem ysłu.

Polska w kroczyła  na nowe d rog i życia politycznego, gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego . W y z w o liliś m y  się z okowów m iędzynarodow ych ka rte li 
i  trus tów . Zosta ły położone podw a lin y  pod gospodarkę p lanową i  pod  nową 
s tru k tu rę  ekonom iczną Polski jako k ra ju  przem ysłow o-ro ln iczego. W  za­
kresie p o lity k i zagranicznej dokona liśm y prze łom u wyrażającego się przede 
w szystk im  w  zawarciu sojuszu z ZSR R . N aw iąza liśm y pierwsze ko n ­
ta k ty  m iędzynarodowe.

/
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Z S Z E R O K I E G O  Ś W I A T A

JÓZEF WIELOWSKI

BU ŁG AR IA  W  W ALCE O SOCJALIZM
M asy pracujące B u łg a rii 9 września 1944 r. pow sta ły  p rzeciw  d y k ­

ta turze faszystowskiej i  po k ró tk ie j, lecz zaciętej walce o b a liły  ją . D ecy ­
du jącym  czynn ik iem  sukcesu powstania w rześniowego b y ły  wspania łe 
zwycięstwa A rm ii Czerwonej, k tó ra  w  pogon i za h itle ro w sk im  najeźdźcą 
w kroczyła  w  granice B u łg a rii, dając możność narodow i bu łgarsk iem u 
decydowania o swym  losie.

W  w y n ik u  obalenia d y k ta tu ry  k l ik i  m onopolistyczno-faszystowskiej; 
powstał w  B u łg a rii rząd opa rty  na najszerszych masach narodu zorganizow a­
nego we F ronc ie  P a trio tycznym . N a  ba rk i tego rządu i  na Partię  K o m u n i­
styczną, jako  na k ierow niczą siłę F ro n tu , spadło ciężkie, ale zaszczytne 
zadanie przekształcenia B u łg a rii z zacofanego k ra ju  ro ln iczego w  postę­
pow y kra j ro ln iczo -p rzem ys łow y. In n y m i słowy, trzeba by ło  p rzebu ­
dować całą gospodarkę kra ju , skierować ją  na zupełn ie  nowe drog i, n ie  
znane dotychczas w  B u łg a rii, na drogę gospodarki uspołecznionej, k tó re j 
dalszym  etapem jest socjalizm .

A b y  móc to  osiągnąć, należało przede w szystk im  przeprow adzić 
podstawowe re fo rm y, jak  upaństw ow ienie przem ysłu , re fo rm ę ro lną, 
nacjonalizację banków  itd . In ic ja to re m  tych  w szystk ich  re fo rm  by ła  
Partia K om unistyczna, k tó ra  zdecydowanie i  konsekwentnie, bez w zględu 
na opory i przeszkody, w alczyła o pełne w ykonanie  raz nakreślonych p la ­
nów wierząc, że p o lityka  przez n ią  prowadzona jest słuszna i  s łuży dob ru  
narodu.

A b y  zrozum ieć sens przeobrażeń powojennej B u łg a rii i w ie lkość 
wykonanej przez dem okrację ludow ą pracy, należy choć pobieżn ie za­
poznać się z B u łgarią  przedwrześniową, kra jem  m onopo li i  faszyzm u.

B u łg a ria  p rzed  pow stan iem  w rześn io w ym .

Bułgaria  była przed w ojną kra jem  ro ln iczym  o gospodarce ro lne j 
stojącej na bardzo n isk im  p o z io m ie 1). W  ro ln ic tw ie  pracowało około 
80%  całej ludności. N a  p ro le ta ria t fab ryczny przypada ło  jedyn ie  8,2%  
ludnośc i.

Z iem ię  upraw iano przeważnie sochami, ponieważ na p łu g i, jako na 
tow ar im portow any, b iedne ch łopstw o n ie  m ogło  sobie pozw o lić . D ro b n e  *)

*) C y fry  są zaczerpnięte z W oprosy  e k o n o m ik i, n r  2 b r. i  czasopisma O T rw a ły  P o k ó j, o D e ­
m okrację  L u d o w ą  !
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gospodarstwa systematycznie karłow acia ły , sku tk iem  czego z każdym 
okiem  powiększała się arm ia bezrobo tnych  ro b o tn ikó w  ro lnych . R ów no­

cześnie wzrastała koncentracja z iem i w  rękach bogatego chłopstwa. I  tak 
np. w  latach 1926— 34 liczba gospodarstw  powyżej 30 ha zm niejszyła 
się z 4 702 do 3 027, średnia zaś posiadanej z iem i wzrosła  z 47,9 ha do 
52,1 ha.

C i, k tó rzy  w yzbyw a li się ziem i, w ięc przede w szystk im  biedota 
w ie jska, b y li eksploatowani przez bogaczy i  ż y li w  ciągłej nędzy, me 
mając żadnej możności popraw y swego losu. O d p ły w  zbędnych rąk 
do pracy w  mieście b y ł zam knięty, ponieważ przem ysł będąc w  stanie 
chronicznego zastoju nie m ógł w chłonąć stale napływ ających s ił robo ­
czych. .

N ie  stosowano zupełn ie  nawozów sztucznych, upraw iano przeważnie 
zboża chlebowe, nie zwracano najm niejszej uwagi na upraw ę roś lin  
p rzem ysłow ych, pozbawiając w  ten sposób przem ysł surowców. Jeszcze 
w iększy upadek ro ln ic tw a  zarysował się, gdy Bu łgaria  znalazła się w  w ojn ie  
po stron ie  N iem iec  h itle row sk ich . W  roku  1944 ro ln ic tw o  mogło w y p ro ­
dukować jedyn ie  70%  p łodów  w  stosunku do najniższej p ro d u kc ji la t 
p rzedw ojennych.

N ie  inaczej dzia ło się w  przem yśle. Powstał przem ysł lekk i, k tó ry  
w ynos ił 72%  ogólnego potencja łu  przem ysłowego k ra ju   ̂ 1 za trudn ia ł 
ponad 50%  w szystk ich  robo tn ików . Przem ysł w łók ienn iczy i  lekk i p ro d u ­
kow a ły  69%  ogólnej ilośc i tow arów .

Przemyśl ciężki is tn ia ł jedyn ie  w zaczątkach. Przemysł metalowy 
w yp rodukow a ł w  roku  1944 zaledwie 4 tys. ton  surowca żelaznego, 1,8 tys. 
to n  stali, 2 tys. ton  o łow iu  i 1 tys. ton  brązu, gdy tymczasem Bułgaria po­
trzebow ała  około 180 tys. ton  m etalu. Przed sam ym  w ybuchem  w o jny  
Bułgaria w ydobyw ała  rocznie zaledw ie 718 tys. ton  węgla.

W iększość zakładów przem ysłow ych m ia ła  przestarzałe ̂  i zużyte 
urządzenia, co w  rezultacie jeszcze bardzie j zmniejszało wydajność p ro ­
dukcyjną. Przem ysł b y ł bardzo rozd robn io ny . Z a n im  go zorganizowano 
po w ojn ie , spośród 27 tysięcy różnorak ich  zakładów ty lk o  450 zatrudnia ło  
powyżej 50 robo tn ików . Najsłabie j rozw iną ł się przem ysł górniczy, 
w  k tó rym  za trudn ionych  by ło  20 tys. ludz i, z czego 15 tys. pracowało 
w  kopaln iach węgla.

C y fry  te wskazują, że Bu łgaria  zdana by ła  na im p o rt wszelkiego 
rodzaju maszyn i innych  w yrobów  przem ys łow ych . Za tow ary sprowa­
dzane z zagranicy płacono surowcam i albo walutą, w skutek czego kra j popa­
dał w  coraz większą zależność od zagranicy, szczególnie od N iem iec, co po ­
ciągnęło pod obcy dyk ta t całą p o litykę  zagraniczną i wewnętrzną. P rzy ­
czyn iło  się to  do sfaszyzowania k ra ju  i do udz ia łu  w  w ojn ie  po stronie 
państw  osi, która wyniszczyła Bu łgarię  do reszty.
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P la n  D w u le tn i

Po objęciu w ładzy przez dem okrację ludow ą w ręce państwa przeszło 
od razu około 87%  kopalń węgla, 32%  kopalń rudy, ponad 70%  prze­
m ysłu energetycznego, koleje, poczta, telegraf, te le fon itd . W  w a run ­
kach tró jsektorow ej gospodark i: państwowo-spółdzielczej, d robnotow a- 
rowej i  kap ita lis tyczne j, państwo udz ie liło  szczególnego poparcia spół­
dzielczości, zwłaszcza w  dziedzin ie  handlowej. Pod koniec roku  1945 
is tn ia ło  w  B u łga rii przeszło 4 tys. spó łdz ie ln i zrzeszających ponad 1 m ilio n  
cz łonków ; spółdzielczość osiągnęła 5 °%  ogólnego obro tu  handlu k ra ­
jowego.

Równocześnie rząd zaczął ograniczać sektor kap ita lis tyczny. W  fa­
brykach ustanow iono robotn iczą kon tro lę  p rodukc ji. Zapobiegło to
sabotażom i  dyw ers ji ze s trony w rog ich  elementów. W prow adzono 
rządowy rozdzia ł surowców, przez co zapobieżono w  najwyższym  stopniu 
rozrzutne j gospodarce w  tej dziedzin ie . A b y  jeszcze bardzie j poderwać 
korzenie kap ita łu , rząd w p ro w a d z ił p rogresyw ny podatek od dochodów 
i jednorazow y podatek od m ają tku nabytego podczas w o jny. O d  podat­
ków  tych  zw o ln iony został p ro le ta ria t m ie jski, drobne rzem iosło i ch łop i 
posiadający nie w ięcej n iż  3 ha ziem i. P rzeprowadzono rów nież reform ę 
ro lną. G órną granicę posiadania z iem i określono na 20 ha.

R eform y te i  zarządzenia nie zniszczyły klas posiadających i n ie m ogły 
przekszta łcić od razu zacofanej B u łg a rii w  k ra j uprzem ysłow iony. Po­
ziom  gospodarki podnosił się bardzo w olno. W a lkę  z klasą posiadaczy 
o uprzem ysłow ienie k ra ju  trzeba by ło  p row adzić na daleką metę. Partia 
K om un istyczna i rząd p rzys tąp iły  do opracowania takiego planu. Zosta ł 
on zatw ierdzony pod nazwą D w u le tn iego  Planu Gospodarczego przez 
W ie lk ie  Zgrom adzenie N arodow e 25 marca i wszedł w życie 1 kw ie tn ia

1947 r.
G łów nym  zadaniem Planu D w ule tn iego  była odbudowa gospodarki 

do stanu przedwojennego i  w  n iek tó rych  dziedzinach przekroczenie tego 
stanu. O dnos iło  się to  przede w szystk im  do e le k try fika c ji k ra ju , mecha­
n izac ji ro ln ic tw a , odnow ien ia  tra n sp o rtu  i rozszerzenia hand lu  w ew nę trz ­
nego i zagranicznego. Ponadto Plan p rzew idyw a ł znaczne rozszerzenie 
sektora państwowego w  w ie lu  gałęziach p rzem ysłu  i ograniczenie elem en­
tów  kap ita lis tycznych  w  hand lu  oraz na w si.

W  roku  1947, chociaż P lan w ykonano ty lk o  w  85%  (z pow odu p o ' 
suchy i  dyw ers ji), p rzem ysł B u łg a rii w zrós ł o 30,5%  w  po rów nan iu  z po ­
z iom em  przedw o jennym . W  roku  zaś 1948 B u łga ria  produkow a ła  o 71»5 % 
w ięcej n iż  przed w ojną.

P rzeprowadzono re fo rm ę  wra lu tow ą ham ując w  ten sposób in flac ję . 
U państw ow iono przem ysł, banki i kopa ln ie . Państwo obję ło m onopol
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na w y ro b y  sp iry tusow e i ty ton iow e . jDzięKi reo igan izac ji nand lu  w ew nętrz ­
nego i zagranicznego oraz daw aniu p ierwszeństwa in s ty tu c jo m  państ­
w ow ym  przed p ryw a tn ym i uspraw n iono zaopatrywanie ryn ku  w  tow ary 
oraz w ym ianę  z zagranicą.

Rząd b u łga rsk i zaw arł szereg um ów  hand low ych, m . in . ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim  i  Polską oraz in n y m i państw am i dem okrac ji ludow e j, 
stwarzając w  ten  sposób możność nap ływ u  środków  inw estycy jnych , co 
znacznie u ła tw iło  w ykonanie  Planu. P lan D w u le tn i p rzew idyw a ł spadek 
o b ro tó w  w  hand lu  p ryw a tn ym  o 60% . Spadek ten został w yrów nany 
przez rozszerzenie hand lu , któ rego ob ro ty  w  po rów nan iu  z rok iem  1946 
w zros ły  o 100% , i  hand lu  spółdzielczego, k tó ry  podn iós ł o b ro ty  o 94% .

W  k ra ju  zn ik ło  bezrobocie. R obo tn icy , b iedne i  średnie ch łopstw o 
stanę li z zapałem do w ytężonej pracy. R ozw inę ło  się na szerszą skalę 
w spó łzaw odnictw o. N a ród  zrozum ia ł, że ty lk o  własną pracą, ciężką 
i  bezustanną, osiągnie dobrobyt.

Spółdzielnie rolnicze
W ieś  bułgarska odczuwała zawsze w ie lk i g łód z iem i. D robne  

gospodarstwa (w ie lka  w łasność ziemska w  B u łg a rii n ie  is tn ia ła) z każdym  
ro k ie m  coraz bardzie j rozd rabn ia ły  się, co by ło  na rękę bogaczom, k tó rzy  
często za bezcen skupowali^ziem ię od zubożałego chłopstwa. W  ten sposób 
powiększała się z jedne j s trony liczba bezro lnych  i bezrobotnych chłopów , 
z d rug ie j —  warstwa bogaczy w ie jsk ich , żeru jących na nędzy swoich 
sąsiadów i  ciągle bogacących się.

Z  chw ilą  gdy w ładzę obję ła  dem okracja ludow a, ten stan rzeczy 
nie m óg ł d łuże j is tn ieć. Partia  K om un is tyczna  i  rząd przedsięw zię ły 
od razu szereg decyzji mających na celu ograniczenie elem entów  ka p i­
ta lis tycznych  na wsi. Równocześnie zastosowano liczne u lg i d la  b iedo ty  
w ie jskie j.

B iedne i  średnie ch łopstw o, n ie  mogąc w yżyć na swoich działkach, 
p rzys tąp iło  bezpośrednio po w yzw o len iu  dob row o ln ie  do tw orzen ia  p ro ­
dukcy jnych  spó łdz ie ln i ro lnych  (T K Z S ). Rząd doceniając znaczenie 
ty c h  spó łdz ie ln i w  p rzysz łym  budow n ic tw ie  socja lizm u popa rł gorąco 
tę  in ic ja tyw ę . T K Z S -y  szybko się rozpowszechn iły. W  r. 1944 T K Z S -ó w  
b y ło  33. W  początkach r. 1948 is tn ia ło  w  B u łg a rii ju ż  580 spółdzie ln i, 
k tó re  obe jm ow ały  obszar 190 000 ha. Pod koniec r. 1948 is tn ia ło  już  
1 046 T K Z S -ó w , zrzeszających 73 569 ch łopów  i obe jm ujących obszar 
300 000 ha. Sukcesy te pozwalają wnioskować, że ro ln ic tw o  bułgarskie 
będzie nadal kroczyć poprzez spółdzielczość ro lną do gospodarki socja­
lis tyczne j.

P raktyka  wykazała, że wspólna upraw a z iem i, stosowanie odpow ied­
niego p łodozm ianu , co jest m ożliw e ty lk o  w  w ie lk ich  gospodarstwach,
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mechanizacja ro ln ic tw a  itd . zwiększają p lony . T ak ich  p lonów  n ig d y  
nie można osiągnąć w  d ro b n ym  gospodarstw ie. C h łop i bułgarscy chętnie 
korzystają z doświadczeń T K Z S -ó w  i  masowo do n ich  przystępują.

Każdy ch łop, k tó ry  wstępuje do T K Z S , n ie  tra c i prawa własności 
do swej ziem i. Za wniesioną dzia łkę o trzym u je  rentę w  wysokości 
30— 40%  dochodu z n ie j. C h łop  wstępujący do spó łdz ie ln i oddaje swą 
ziem ię do w spólne j up raw y zostawiając sobie n ie  w ięcej n iż  0,5 ha i  m usi, 
zgodnie ze statutem , pozostać w  T K Z S  przez 3 lata. Po up ływ ie  tego 
te rm in u  każdem u w o lno  w ystąp ić  z T K Z S -u . U stępującem u lu b  w yda­
lonem u członkow i spółdzie ln ia  zwraca jego dzia łkę z ty m  ograniczeniem , 
że jeś li działka taka znajdu je  się w  środku z iem i T K Z S , w ystępu jący o trz y ­
m uje taką samą dzia łkę w  in n y m  m ie jscu. Jednak rzadko się zdarza, 
aby ch łop i w ystępow ali ze spó łdz ie ln i.

Rząd i  Partia  K om un is tyczna  pop iera ją  w  najszerszym zakresie 
tw orzenie T K Z S -ó w . W  planach i  w  rea lizac ji p rzebudow y d ro b n e j 
gospodarki ro lne j na gospodarkę socja listyczną Partia  i rząd F ro n tu  
Patriotycznego czerpią pełną garścią w zo ry  z w ie lk ich  dośw iadczeń budo ­
w n ic tw a  kołchozowego w  ZSR R . Przez dalsze tw orzenie spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych , organizowanie ośrodków  maszynowych, podnoszenie po ­
z iom u upraw y z iem i ro ln ic tw o  bu łgarsk ie  dąży i  dążyć będzie zdecydowa­
nie do wyższej fo rm y  gospodarki ro lne j, do gospodarki socjalistycznej.

Plan Pięcioletni
„Z adan iem  naszej p ierwszej p ię c io la tk i —  ośw iadczył tow . D y m i­

tro w  na V  Z jeźdz ie  K om un is tyczne j P a r t ii B u łg a rii —  jest zbudowanie 
podstaw socja lizm u tak w  przem yśle, ja k  i  w  gospodarce ro ln e j" . P lan 
P ięc io le tn i (1949— 1953) został za tw ie rdzony  przez W ie lk ie  Z g ro ­
madzenie N arodow e 31 g rudn ia  1948 r. Jego podstawy zostały stworzone 
przez P lan D w u le tn i. N o w y  P lan p rz e w id u je  stosunek p rodukc ji prze­
m ysłowej do p ro d u kc ji ro lne j, ja k  47: 53, gdy obecnie stosunek ten w y ­
nosi 30: 70. W  P lan ie po łożono szczególnie w ie lk i nacisk na e le k try fi­
kację przem ysłu oraz na ogó lny w zro s t p rzem ysłu  surowcowego.

N a  w zór Zw iązku  Radzieckiego będzie się rozbudow yw ać przem ysł 
ciężki. Stosunek przem ysłu ciężkiego do lekkiego będzie wynosić pod  
koniec p ięc io la tk i 55: 45, gdy w  r. 1948 stosunek ten w yrażał się cy fram i 
76: 24 na korzyść przem ysłu  lekkiego.

D ochód narodow y B u łg a rii w zrośnie z 51,8 m ilia rd ó w  lew ów  w  roku  
1948 do 95,7 m ilia rd ó w  lew ów  w  r. 1953. O gólna p rodukc ja  podniesie 
się o 119%  w  po rów nan iu  z d ru g im  rok iem  P lanu D w u le tn iego . O prócz 
e le k try fika c ji przem ysłu P lan p rzew idu je  ze lek try fikow an ie  w ie lk ie j ilośc i 
wsi. Zostaną stworzone zupe łn ie  nowe gałęzie p rzem ysłu , np. budow y
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maszyn, przem ysł chem iczny itd . R ozbudowa tych  gałęzi przem ysłu 
będzie m iała decydujące znaczenie d la  dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a.

W  Planie P ięc io le tn im  położy się szczególnie w ie lk i nacisk na rozwój 
p ro d u kcy jn ych  spó łdz ie ln i ro lnych . Sektor kap ita lis tyczny na w si będzie 
w  dalszym  ciągu s iln ie  ograniczany, w  hand lu  zaś i  przem yśle zostanie 
zupełn ie  z likw idow any. W  r. 1953 T K Z S -y  dostarczą kra jow i 60 ^  
ogólnej ilośc i zbóż. System naw odn ien ia  obejm ie około 300 000 ha. 
W  okolicach bezleśnych zostaną stworzone ochronne pasy leśne.

Doceniając, ja k  w ażnym  czynn ik iem  rozw o ju  ro ln ic tw a  jest jego 
mechanizacja, rząd i  Partia  będą popierać tw orzenie now ych ośrodków 
maszynowych. Pod koniec P lanu Bu łgaria  będzie m iała 1150 tak ich  
ośrodków  (w  r. 1948 —  70). O prócz tego Plan przew idu je  znaczny 
w zrost inw estycy j, w zrost w ydajności pracy w  przemyśle, zwiększenie 
spożycia na głowę ludności oraz znaczne powiększenie funduszu płacy 
zarobkowej. W  Planie położono szczególny nacisk na rozbudowę szkol­
n ic tw a  i  in s ty tu c ji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych .

B u łgaria  weszła pewnie i zdecydowanie na drogę socjalizmu. W  opar­
c iu  o Zw iązek Radziecki i kra je dem okracji ludow ej kroczy ku  lepszemu 
ju t ru  z całą świadomością, że zostaną pokonane wszelkie trudnośc i i  osta­
teczne zwycięstwo będzie należało do mas ludow ych .

N arodow i bu łgarsk iem u przew odzi w  jego walce o spraw iedliwość 
społeczną klasa robotn icza z Partią  Kom un is tyczną na czele. Partia 
K om unistyczna, k tó ra  w alczyła  n iedawno bohatersko o niepodległość 
k ra ju , dziś walczy o dob roby t i szczęście w yzw olone j o jczyzny.

ANDRZEJ NOWICKI

W ŁO C H Y  W  ROKU 1949
W  latach 1922— 1945 najważnie jszym  zadaniem stojącym  przed naro­

dem  w łosk im  by ło  obalenie dyk ta tu ry  faszystowskiej, a w  ostatn ich latach 
tego okresu — także wypędzenie z k ra ju  h itle row sk ich  okupantów . W  la­
tach 1945— 1947 na czoło zadań wysunęło się obalenie m onarch ii i  u trw a ­
lenie u s tro ju  republikańskiego w  kons ty tuc ji. O d roku  1947 na jw ażnie j­
szym zadaniem jest walka o pokój i  niepodległość W ło ch , zagrożonych 
przez am erykański im peria lizm .

T rzonem  włoskiego antyfaszystowskiego podziem ia b y li robo tn icy : 
kom un iśc i i lew icow i socjaliści. W id a ć  to  z opub likow anych niedawno 
liczb. Za czasów d yk ta tu ry  faszystowskiej kom uniśc i s tanow ili 90%  
ogólnej liczby w ięźn iów  po litycznych, a 80%  ogólnej liczby  zesłanych

44



na wyspy. Faszystowski T ry b u n a ł Specjalny w yda ł w  latach 1927— 1943 
tysiące w yroków  skazujących antyfaszystów łącznie na 28 693 lata w ięzie 
nia, w  czym  na kom un is tów  w ypad ło  22 960 lat. Prócz tego 5 kom unistów  
skazano na śm ierć i  jednego na dożyw otn ie  w ięzienie, 58 na jw yb itn ie jszych 
przyw ódców  kom unistycznych odsiedziało łącznie 400 la t w ięzienia. i

f Partyzantów  zw eryfikow ano 350 tysięcy. Z  liczby  tej 60%  (210 ty ­
sięcy) stanowią kom uniśc i. N a  69 tysięcy zab itych partyzantów  by ło  
40 tysięcy (70% ) kom un istów . T a k i sam stosunek b y ł w śród rannych 
(22 tysiące na Ogólną liczbę 36 tysięcy rannych partyzantów).

K om un iśc i wezwali do akcji przeciw  dykta turze faszystowskiej 1 oku ­
pacji h itle row sk ie j cały naród rzucając hasło stworzenia szerokiego fro n tu  
jedności narodowej do w a lk i z faszyzmem i  h itle ryzm em .  ̂ F ro n t taki 
u tw o rzy ło  połączenie „k o m ite tó w  w yzw olenia narodowego (C .L .N .)  
obejm ujących siedem ugrupow ań po litycznych : kom unistów , socjalistów, 
akcjonistów  i dem olaburystów  (g rupy  postępowej, socja listyczno-libera l- 
nej in te ligenc ji), repub likanów , chrześcijańskich dem okratów  1 libera łów . 
U tw o rzo n y  na zasadzie pary te tu  C en tra lny  K o m ite t W yzw o len ia  N a rodo ­
wego obją ł w ładzę we W łoszech po łudn iow ych  natychm iast po oswobodze­
n iu  R zym u przez a liantów , 6 czerwca 1944 roku. Powstał rząd koa licy jny 
z udzia łem  kom unistów  i  socjalistów. W  kw ie tn iu  1945 roku  w ybuch ło  — 
kierowane przez kom un is tów  — powstanie ludow e w  pó łnocnych W  o- 
szech. 28 kw ie tn ia  1945 roku kom endant partyzantów , p łk . Valerio  
(kom unista  W a lte r A ud is io ), w ym ie rzy ł spraw iedliwość schwytanem u 
przez powstańców M usso lin iem u i in n y m  n a jw yb itn ie jszym  przyw ódcom  
faszystowskim . W  ten sposób pierwsze zadanie, polegające na likw id a c ji 
d yk ta tu ry  faszystowskiej, zostało wykonane.

Walka narodu włoskiego z monarchią

D ru g im  zadaniem by ła  likw idac ja  m onarch ii odpow iedzia lne j za 
faszyzm i  wojnę. Okupacja k ra ju  przez wojska alianckie me pozwalała na 
natychm iastowe obalenie znienaw idzonej m onarch ii 1 postawienie Króla 
przed sądem. O  ustro ju  państwa m ia ł zadecydować pleb iscyt, wyznaczony 
dopiero na 2 czerwca 1946 r. Sprawa us tro ju  państwa rozb iła  koalicję 
C .L .N . L ibe ra łow ie  i  p raw icow i przyw ódcy chrześcijańskiej demo racji 
opow iedzie li się za u trzym an iem  m onarch ii. akcji propagandowej
przed pleb iscytem  w zią ł czynny udz ia ł W a tykan  i k le r w łoski, agitując 
z ambon na rzecz m onarch ii. M im o  to  2 czerwca 1946 r. 12 700 tysięcy 
głosów (54% ) padło za repub liką . Jednocześnie odby ły  się  ̂ w yb o ry  do 
K onsty tuan ty . D z ięk i tem u m ożem y ła tw o  obliczyć, czy im i głosami 
została obalona m onarchia. N a  kom un is tów  padło wówczas 4300 tysięcy
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głosów, na socjalistów — 4700 tysięcy (razem przeszło 70%  głosów od­
danych przeciw  m onarch ii).

U stró j repub likańsk i został za tw ie rdzony przez konstytucję uchwaloną 
22 g rudn ia  1947 r. Za konstytucją  republikańską głosowało 453 posłów 
(na 515 obecnych). Przeciw  kons ty tuc ji głosowało 62 monarchistów.. 
D rug ie  zadanie zostało wykonane.

W łochy a im perializm  amerykański

D o 14 grudn ia  1947 roku W ło ch y  b y ły  okupowane przez kilkaset 
tysięcy żo łn ie rzy anglosaskich (do jesien i roku  1946 także przez sto tysięcy 
andersowców; większość jednak żo łn ierzy polskich, przełam ując szykany, 
a nawet te rro r, pow róc iła  do kra ju).

O kupacja k ra ju  przez s iły  zbro jne państw im peria lis ty  cznych, zaintere­
sowanych w  u trzym an iu  ustro ju  kapita listycznego, un iem ożliw ia ła  na rodo­
w i w łoskiem u przeprowadzenie s truk tu ra lnych  re fo rm  spo łecznych: 
przem ysł w łoski n ie został znacjonalizowany, z iem i n ie  odebrano obszarn i­
kom, podstawa gospodarcza i  po lityczna klas posiadających pozostała 
nienaruszona. S iły społeczne, które dla obrony swych interesów  p o w o ła ły  
do w ładzy faszyzm, nie zostały rozbite, lecz pod  ochroną anglosaskich 
okupantów  na nowo u ję ły  kraj w  swoje ręce.

Im peria liśc i amerykańscy wyzyskali okupację W ło c h  do opanowania 
kra ju  przez kap ita ł amerykański, pozostawiając kap ita lis tom  b ry ty js k im
1 w łosk im  ro lę słabszych, zależnych partnerów . K ap ita ł amerykański 
opanował potężne, ogarniające cały św iat w łoskie tow arzystw a ubez­
pieczeniowe, przedsiębiorstwa budow y okrętów , najpotężniejszą w  ca­
ły m  basenie M orza  Śródziemnego ra fine rię  naftową w  Bari, w łosk i p rze ­
m ysł papierniczy, elektryczny, a lum in iow y, te le fon iczny, ty to n io w y , 
film o w y  i lo tn ic tw o. ^K ap ita ł b ry ty jsk i opanował przede w szystkim  prze­
m ysł w łókienniczy.

Przedłużeniem  okupacji —  po w ycofaniu w ojsk anglosaskich — sta ł 
się P lan M arshalla, przekształcający W ło ch y  w  ko lon ię  amerykańskiego' 
im peria lizm u. D ykta to rem  gospodarczym kra ju  został pe łnom ocn ik 
P lanu M arshalla na W łochy, kapita lista amerykański Z e l le r b a c h .  Zgodnie 
z jego dyrektyw am i ulegają likw id a c ji konkurencyjne dla U S A  gałęzie 
przem ysłu włoskiego, przez co k ra j zostaje o tw a rty  dla zalewu tow arów  
amerykańskich. Masowe bankructwa i  redukcje powodują stały w zrost 
bezrobocia. W e d łu g  o fic ja lne j s ta tystyk i M in is te rs tw a  Pracy bezrobo t­
nych b y ło : w  g ru d n iu  1947 r. — 1778000, w  g ru d n iu  1948 r. —
2 161 000, a w  końcu stycznia 1949 r. — 2 226000, p rzy  p ięciu  m ilionach, 
częściowo bezrobotnych, za trudn ionych w  ciągu niepełnego tygodnia..
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O siem  m ilionów  robo tn ików  w łosk ich  zepchnię to w  skrajną nędzę, ponieważ 
P lan M arsha lla  zamknął przed w łosk im  przem ysłem  jego natura lne ryn k i 
zb y tu  w  E urop ie  po łudn iow o-w schodn ie j i  sztucznie u trzym u je  produkcję  
zakładów przem ysłow ych na n isk im  poziom ie. P rodukcja  zbóż spadła
0 25%  poniżej poziom u przedwojennego. Przewidziane jest dalsze zm n ie j­
szenie pow ierzchn i zasiewów. A  jednocześnie P lan M arshalla  p rzew idu je  
w zrost eksportu amerykańskiego. W  latach 1934 *938 W ło ch y  im p o rto ­
w ały średnio 680 tys. ton  zboża rocznie, natom iast w  roku  195°  I 95I 
im p o rt zbóż z U S A  ma wzrosnąć do 1 903 tysięcy ton. W  rezultacie 
im p o rt z U S A , k tó ry  w  roku  1937 stanow ił 10,9% całego im p o rtu  w łoskiego, 
w zrósł w  roku 1947 do 44% .

L ig u ry jsk ie  zakłady okrętowe IR I  zostały zmuszone do odrzucenia 
radzieckiego zamówienia na p rodukc ję  okrę tów , łamaczy lodów  i  kom pre ­
sorów na sumę 21 m ilia rdów  p ła tn ych  w  dolarach. Zakłady Ans&ldo 
w  G enui zmuszone b y ły  do odrzucen ia  radzieckiego zamówienia, płatnego 
w  60%  w  dolarach i  w  40%  w  lirach , zakłady w  Taran to  — do odrzucenia 
zam ów ień zapewniających ro b o tn iko m  pracę na najbliższe trz y  lata. 
Jednocześnie amerykański ko n tro le r W ło ch , Zellerbach, oświadczył 
3 września 1948 r., że d la „u z d ro w ie n ia “  przem ysłu w łoskiego niezbędna 
jes t redukcja 30%  robotn ików .

Im peria liśc i amerykańscy prowadzą gospodarkę włoską do całko­
w ite j ru iny .

N ie  w ysta rcza  im  gospodarcze opanow an ie  W ło c h . W  c iągu k ilk u  
o s ta tn ich  la t opanow a li o n i w łoską  prasę „n ie z a le ż n ą “  i  sztaby p a r t i i 
p ra w ico w ych  i  ce n trow ych . W  s tyczn iu  1947 ro k u  uda ło  im  się spow odow ać 
roz łam  w e W ło s k ie j P a r t ii S oc ja lis tyczne j i  p rzeciągnąć je j p raw icow e  
reakcy jne  s k rz y d ło  do  obozu am erykańskiego. R oz łam ow ców  za s ilił d o la ­
ra m i A m e ry k a n in  A n to n in i.

W  końcu maja 1947 roku  doprow adzili oni do usunięcia kom unistów
1 lew icow ych socjalistów z rządu. O d  czerwca 1947 r. rząd de Gasperiego 
stał się pow o lnym  narzędziem w  rękach im peria lis tów  am erykańskich. 
G roźby  i szantaże U S A  pod adresem w łoskiego narodu zadecydowały 
o zwycięstw ie Chrześcijańskiej D em okrac ji w  w yborach 18 kw ietn ia  
1948 roku.

Walka narodu włoskiego o niepodległość, niezależną politykę
zagraniczną i pokój

W  m arcu 1949 roku zapadła w  W aszyngton ie  decyzja wciągnięcia 
W ło c h  do Paktu A tlan tyck iego . N a ród  w łoski dow iedzia ł się o tym  
z prasy, z depesz zagranicznych. P o lityka  zagraniczna W ło c h  prowadzona
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je s t w  ta je m n ic y  p rze d  narodem  w ło s k im ; na jw ażn ie jsze  decyzje  o k ie ru n k u  
te j p o lity k i zapadają n ie  we W ło szech , lecz w  Stanach Z jed no czon ych . 
W  ty c h  w a ru n ka ch  p rze d  n a rodem  w ło s k im  stanęło z a d a n i e  o b r o n y
n i e p o d l e g ł o ś c i  W ł o c h  p r z e d  i m p e r i a l i z m e m  a m e r y k a ń s k i m ,  za­
danie obrony niezależności gospodarczej i po lityczne j.

P akt A t la n ty c k i je s t p ak tem  agresyw nym , p a k te m  p rz y g o to w u ją c y m  
napaść na Z w ią ze k  R adz ieck i i  k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j. P ak t A t la n ty c k i 
je s t p ak te m  rządów  reakcy jnych , k tó re  w za je m n ie  g w a ra n tu ją  sobie 
pom oc p rze c iw  w ła sn ym  n a rod om , p rze w id u ją c  n a tych m ia s to w ą  in te rw e n ­
cję w  w y p a d k u  zagrożenia w ew nętrznego  1).

P akt A t la n ty c k i je s t je d n y m  z o g n iw  w  p rzyg o to w a n ia ch  do  now e j 
w o jn y  św ia tow e j. U d z ia ł W ło c h  w  pakcie  g ro z i im , że staną się „m a g a zyn e m  
i  ce lem  b o m b  a to m o w y c h “ , że ,,zostaną w y tape tow ane  b o m b a m i“  (w y p o ­
w ie d z i z deba t p a rla m e n ta rn y c h  w  sp raw ie  P a k tu ). W ło c h y  n ie  o d b u d o ­
w a ły  się jeszcze po  osta tn ie j w o jn ie ; są zu pe łn ie  n ie zdo lne  do  p row adzen ia  
w o jn y . L u d  n ie  chce p rze lew ać k rw i za in te resy  W a ll  S treet. D la tego  
jako  zagadnien ie  d n ia  stanęła p rzed  narodem  w ło s k im  w a lka  p rze c iw  
P a k to w i A tla n ty c k ie m u , w a lka  o p okó j. W e  W ło sze ch  pow sta je  szeroki 
f ro n t n a ro d o w y  do w a lk i o pokó j i  n iepod leg łość  W ło c h . N a  czele te j w a lk i 
sto ją  ko m u n iś c i w ło scy  i  le w ic o w i socja liści.

P ow sta ły  dw a  zasadnicze u g rup ow a n ia : obóz a m e r y k a ń s k i  i  obóz 
w ł o s k i .  P odz ia ł ten  p o k ryw a  się z podz ia łem  na obóz zw o le n n ikó w  
w o i n y  i  obóz ob rońców  p o k o j u .

W  skład obozu am erykańskiego w chodzą ch rześc ijańscy  d em okrac i, 
lib e ra ło w ie , m onarch iśc i, re p u b lika n ie  i p ra w ica  p a r t i i  Saragata (socja ­
lis tó w  p ra w ico w ych ). W  skład obozu w łoskiego, o b ro ń có w  p o k o ju , w c h o ­
dzą ko m u n iśc i, socja liśc i, b e z p a rty jn i dem okrac i, d o ły  p a r t i i  Saragata, 
k ilk u d z ie s ię c iu  b a rdz ie j o dp ow ied z ia lnych  p o lity k ó w  z p ra w ic y  i  m il io n y  
p ro s ty c h  lu d z i.

Chrześcijańska demokracja
Chrześcijańska Dem okracja jest dalszym ciągiem  przedfaszystowskie j 

p a rtii „ lu d o w e j“ , czy li popolarów , założonej przez księdza Sturzo 18 stycznia 
, 1919 roku. je j zaś poprzedniczką była Chrześcijańska D em okracja  sprzed

l ) Prasa w ioska (m . in . U n ita  z 22 m arca 1949 r .)  pośw ięciła  w ie le  m iejsca rew elacjom  kana­
dyjsk iego m in is tra  spraw zagranicznych, Pearsona, o udzia le reakcy jnych  p o lity k ó w  w łosk ich  
w  redakcji Paktu. Sprawa „ag re s ji w ew nę trzne j“  została w ysunię ta  na specjalne żądanie Schu­
m anna i  de Gasperiego, k tó rzy  p ragnę li m ieć w  Pakcie A tla n c k im  gwarancję amerykańską 
przeciw  w łasnym  narodom . „S chum ann  i  de Gasperi zapy tyw a li m . in . •—  u ja w n ił Pearson •—  
ilu  żo łn ie rzy  może dostarczyć U S A  w  ciągu p ierw szych  24 godzin  po pow stan iu  a larm ujące j 
sytuacji we F ra n c ji czy we W łoszech“ .
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pierwszej w o jny  św iatowej. P rogram  tych  trzech p a rtii opiera ł się na ency­
k likach papieskich, przede w szystk im  na Rerum nouarum  Leona X I I I .  
Jest to  p rogram  so lidaryzm u społecznego i państwa korporacyjnego. 
Podobny program  głosiła partia  faszystowska. Jedni i d rudzy, chrześci­
jańscy dem okraci ( =  popołarow ie) i  faszyści, uważali za swego głównego 
wroga klasowy ruch  robotn iczy. N ic  w ięc dziwnego, że m iędzy obiema pa r­
tia m i doszło do zb liżen ia i że w  gabinecie M ussolin iego zasiadali przede 
wszystkim  przyw ódcy popolarów, k tó rzy  dziś są przyw ódcam i Chrześcijań­
skiej D em okracji (C ingolan i, M e rlin , G ronch i). In n i p rzyw ódcy C hrześci­
jańskie j D em okrac ji b y li za czasów d yk ta tu ry  faszystowskiej ak tyw nym i 
działaczam i p a rtii faszystowskiej (Tavian i, Segni, T ogn i). Ludz ie  c i są 
dziś m in is tram i. Dwadzieścia k ilka  la t tem u dzisiejsi chadecy głosowali za 
pe łnom ocn ictw am i dla M ussolin iego, posłusznie rozw iązali na jego żądanie 
własną partię  i ży li spokojnie aż do upadku faszyzmu. Obecny p rem ier de 
Gasperi i  obecny m in is te r ośw iaty G onella przesiedzie li cały okres d yk ta tu ry  
faszystowskiej w  b ib lio tece watykańskiej. Po aresztowaniu M ussolin iego 
partia  została wskrzeszona, aby nie dopuścić do zwycięstwa kom un is tów  
i  socjalistów we W łoszech. Przywódcą p a rtii został de Gasperi. Chrześci­
jańska Demokracja, obrała podstępną taktykę w ślizn ięcia się m iędzy partie  
antyfaszystowskie i  wejścia do ich  koa lic ji, aby sparaliżować je j działalność 
groźną dla us tro ju  kapita listycznego. Koa lic ja  rządowa istn ia ła  od czerwca 
1944 roku do maja 1947 roku. W  obrębie koa lic ji chrześcijańscy dem okraci 
przeszkadzali ,,epurac ji“  ( =  denazifikacji, oczyszczaniu aparatu państw o­
wego i  życia po litycznego od faszystów), opóźn ia li sprawę likw id a c ji m o­
narch ii, przede w szystk im  zaś op iera li się wszelk im  próbom  zaprowadzenia 
re fo rm  społecznych. M asy party jne nie w iedzia ły , że sztab słucha pocz­
wórnego dyktanda: kap ita lis tów  amerykańskich, W atykanu, w łoskie j 
finans je ry  i  po łudn iow o-w łoskiego ziem iaństwa. T y m  zw ie rzchn ikom  
chadecji nie podobała się współpraca chrześcijańskich dem okratów z kom u­
n istam i i socjalistam i na terenie rządu i związków zawodowych. De Gasperi 
zwlekał, ponieważ obawiał się spotkania z dezaprobatą chadeckich mas p a r ty j­
nych, która  m ogłaby spowodować utworzenie rządu lew icy, spychając do opo­
zyc ji wewnętrznie skłóconą chadecję. Z w ie rzchn icy  chadecji zastosowali 
wobec de Gasperiego różne fo rm y  nacisku. Jedną z n ich  by ło  udzielenie —  je - 
sienią 1946 roku  — silniejszego poparcia (ze s trony amerykańskiej i  w a ty ­
kańskiej) konku rency jn ym  pa rtiom  praw icow ym  (m onarch istom  i  faszy­
stowskiej P a rtii Szarego Człowieka), co spowodowało ogromne stra ty 
chadecji na rzecz tych  p a r t ii w  w yborach  samorządowych w  Rzym ie. 
D ru g im  środkiem  nacisku by ło  stworzenie praw icow ej fra kc ji (hr. Jacin i), 
która  zagroziła rozłam em  w  w ypadku kontynuow ania współpracy z ko m u ­
n istam i. T rzec i nacisk w yw ie ra ł W a tykan  na do ły  p a rtii za pośrednictw em  
,,A k c ji K a to lic k ie j“  kierowanej przez kardynała Lav itrano .
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Ostatecznie jednak de Gasperi przekonał swych zw ierzchników,, 
że jego współpraca z kom un is tam i i socjalistam i nie jest współpracą szczerą 
i  że czeka on ty lko  odpow iedniego m om entu do zerwania koa lic ji, aby 
m ieć pewność, że po zerwaniu u trzym a się nadal p rzy  w ładzy. T a k im  
odpow iedn im  m om entem  b y ł rozłam  w  p a rt ii socjalistycznej (w stycz­
n iu  1947 roku), po k tó rym  de Gasperi natychm iast w yw o ła ł kryzys rzą­
dow y, pozbawiając lew icę (socjalistę Nenniego) k o n tro li nad p o lityką  
zagraniczną W ło ch , a w  k ilka  miesięcy późnie j (maj 1947 roku) d ru g i 
kryzys rządowy zrywający ostatecznie koalicję i spychający lew icę do opo­
zycji.

Chrześcijańska Dem okracja nie była n igdy  partią  jedno litą . Jedyną 
w ięzią by ło  w  niej zawsze ty lko  wspólne wyznanie (chociaż większość 
rzym skich ka to lików  należy do innych  p a rtii po litycznych). W e źm y  na 
p rzyk ład  sprawę ustro ju  państwa. 2 czerwca 1946 roku  na chadecję padło 
8 083 000 głosów, p rzy  czym  jednocześnie spośród tych  samych głosów 
5 do 6 m ilionów  padło za monarchią, a 2 do 3 m ilio n ó w  za repub liką . Na 
terenie w spó lnych zw iązków zawodowych chadecy przez d ług i czas apro­
bow a li po litykę  kom unistyczną, ponieważ leżała ona w  interesie chadeckich 
do łów  pa rty jnych  i gdyby przyw ódcy chadeccy p róbow a li się je j prze­
ciwstaw ić, s trac ilib y  te do ły  na rzecz kom unistów .

W  ch w ili obecnej chadecja znów jest podzielona. 18 kw ie tn ia  1948 ro ­
ku 12 750 tysięcy w yborców  oddało swe głosy na chadecję w ierząc je j za­
pew nien iom , że będzie się trzym ała  z dala od p o lity k i w o jny. P rzy­
stąpienie do Paktu A tlan tyck iego  jest zdradą chadeckiego program u 
wyborczego i  spowodowało w śród zw o lenn ików  te j p a rtii, dotąd sym paty­
zujących z rządem, w zrost nastro jów  antychadeckich. Setki tysięcy dawnych 
w yborców  chadecji b io rą  obecnie udzia ł w  kierowanej przez kom unistów  
akcji w  obronie pokoju.

Liberałowie
L ibe ra łow ie  w łoscy b y li w  połow ie X IX  w ieku pa trio tam i, an tyk le ­

ryka łam i i postępowcam i. Jako w yrazic ie le  interesów burżuazji, stopniowo 
przeszli na stronę reakcji zdradzając swe dawne ideały. G łosując dwa­
dzieścia k ilka  la t tem u za pe łnom ocn ictw am i dla M ussolin iego zd radz ili 
ostatecznie tradyc je  postępowe. W ys ługu jąc  się dziś A m erykanom  zdra­
dzają pa trio tyzm , wysługując się chadecji zdradzają antyk leryka lizm , stają 
się pod w szystk im i względam i wstecznikam i zaślepionym i przez zagro­
żony interes klasowy. C i, k tó rzy  pozostali w ie rn i daw nym  ideałom , w y ła ­
m a li się z p a r t ii w iosną 1946 roku  i  są dziś w  obozie poko ju  i postępu 
zwalczając przede w szystk im  k le ryka lizm , k tó ry  opanował szkoln ictwo 
(m in is tre m  ośw iaty jes t chrześcijański demokrata, k le ryka! G onella) i  stara 
się zdusić prze jawy niezależnego życia ku ltu ra lnego we W łoszech (n p -
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-walcząc z postępowym i f ilm a m i w łosk im i, uznanym i powszechnie przez 
św iatową op in ię  pub liczną  za doskonałe).

Podczas debaty w  sprawie Paktu A tlan tyck iego  k ilk u  libera łów  w y ła ­
mało się z obozu amerykańskiego i  w  obszernych przem ów ieniach zaatako­
wało awanturniczą decyzję przystąpienia do paktu  agresji.

Monarchiści
P artia  m onarchistyczna nosiła nazwę W łosk ie j P a rtii Dem okratycznej 

i  przechodziła liczne rozłam y. W  roku  1946 połączyła się z libera łam i, 
a późn ie j wraz z częścią libe ra łów  część m onarch istów  przeszła do P a rtii 
Szarego Człowieka. P artia  Szarego Człow ieka była  od grudn ia  1944 
do końca 1946 roku  najbardzie j reakcyjną partią  włoską, jaw nie  broniącą 
faszystów i  najbardzie j napastliwą w  stosunku do p a rtii robotn iczych. 
N a jesieni roku  1946 W atykan  oraz kapita liśc i w łoscy i obcy dla zaszantażo- 
wania Chrześcijańskiej D em okrac ji u d z ie lili znacznego finansowego po ­
parcia m onarch istom  i  P a rtii Szarego Człowieka. Partia  Szarego Człowieka 
rozbudowała w tedy swoją prasę wydając dz ienn ik Buonsenso oraz ty g o d n ik i: 
Szary Człowiek, Szara Kobieta, Szary Chłopiec, i  m iesięcznik Szary  
Europejczyk.

W szystko to skończyło się z chw ilą  zerwania koa lic ji rządowej, 
ponieważ po u tw orzen iu  rządu czysto chadeckiego (w  czerwcu 1947 roku ) 
cała reakcja w łoska i obca poparła chadeków i  cofnęła subsydia d la k o n ­
kurencyjnych  p a rtii praw icow ych. Buonsenso i  m onarchistyczna I ta lia  
Nuoua przestały w ychodzić z pow odu braku funduszów, a ich  redaktorzy, 
G iann in i (Buonsenso) i  m onarchista Selvaggi (I ta lia  Nuoua), b y li o ty le  
n iedyskre tn i, że w ys tąp ili z p u b liczn ym  oskarżeniem swoich p ro tek to rów  
•o cofnięcie subsydiów i  przelanie ich  na konto  chadeckie.

K ilk u  starych m onarchistów  potęp iło  Pakt A tla n tyck i.

Republikanie
Is tn ien ie  p a rtii repub likańskie j m ia ło  sens, pók i toczyła się walka 

o obalenie m onarch ii. D o  czerwca 1946 r. repub likan ie  w łoscy odgryw ali 
ro lę postępową, współdziałając z lewicą. Po p roklam ow an iu  re p u b lik i 
pa rtia  republikańska straciła  rację b y tu  i  zeszła na to ry  reakcyjne. Spowo­
dowało to  poważną klęskę wyborczą. Zam iast 23 m andatów w  roku  1946 
uzyskali repub likan ie  w  roku  1948 zaledwie 9 mandatów. Sekretarz gene­
ra lny  p a rtii, k tó ra  dziś n ic  nie reprezentuje, R andolfo  Pacciardi, mający 
piękną kartę  w  dziejach w a lk i z faszyzmem, zaprzedał Chrześcijańskiej 
D em okrac ji siebie i  swą partię  za stanowisko m in is tra . Spowodowało to 
k ilka  rozłam ów. Lew ica republikańska opuściła wykole joną partię  p rzystę ­
pu jąc jeszcze w  roku  1948 do Ludowego F ro n tu  Dem okratycznego.
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Podczas głosowania nad Paktem  A tla n ty c k im  repub likan ie  lew icow i, 
generał A zz i i  poseł Paolucci, głosowali p rzeciw  Paktow i.

Partia Saragata
Rozłam  w  p a rtii socjalistycznej poprzedz iły  w  lecie 1946 roku  kon fe ­

rencje kardyna łów  C am illo  Caccia D o m in io n i i G iuseppe B runo  z p rz y ­
wódcam i prawego skrzydła p a rtii. Kardyna łow ie  ci ju ż  5 lipca  1946 roku , 
a w ięc na 6 m iesięcy przed rozłam em , zapew nili papieża, że można liczyć  
na zdradę p rzyna jm n ie j 40 posłów  socjalistycznych. Z d radz iło  p ięćdzie­
sięciu k ilku . Rozłam  finansow ał A m erykan in  L u ig i A n to n in i. D uży  
nacisk w yw ie ra li p rzyw ódcy praw icow ych socja listów  A n g lii i  F ranc ji 
wzywając Saragata do zdecydowania się na rozłam . W  roku 1948 Saragat 
w p row adz ił do parlam entu 36 posłów, tracąc 20 m andatów w porów nan iu  
ze stanem poprzedn im  (w ro ku  1947).

Sprawa Paktu A tlan tyck iego  rozszczepiła partię . Sam Saragat do 
niedawna zapewniał, że jest za pokojem , i  neutralnością, i dopiero teraz, d la  
ratowania w iceprem ierowstwa, głosował za Paktem. Jeden z posłów 
(rek to r un iw ersyte tu  flo renckiego , Calam andrei) głosował przec iw  Paktow i,
11 pow strzym ało się od głosu. N a  terenie senatu 1 Rocco głosował przeciw , 
a 3 saragatczyków pow strzym ało  się od głosowania.

Lewicowi socjaliści
O d lipca 1948 do maja 1949 r. na czele W łosk ie j P a rtii Socjalistycznej 

stało 2 i centrowców (Jacom etti, Lom bard i). Lewe skrzyd ło p a rtii (N enn i, 
Basso, M o rand i, Cacciatore) skupiało się p rzy  tygodn iku  Mondo Operaio. 
W  sprawie Paktu A tlan tyck iego  cała pa rtia  poszła jednom yśln ie  za p rz y ­
wódcą lewego skrzydła, P ie tro  N enn im , i  w  obu izbach wszyscy posłow ie 
i  senatorowie socjalistyczni w ypow iedz ie li się i g łosowali p r z e c i w  P aktow i 
A tlan tyck iem u . W ra z  z kom un is tam i lew icow i socjaliści należą do na jbar­
dziej aktyw nych bo jow n ików  w a lk i o pokój. Partia  lic zy  p ó ł m iliona  
członków i ma około 50 posłów oraz przeszło 50 senatorów. 16 maja 1949 r. 
na X X V I I I  Kongresie P a rtii we F lo re n c ji zwyciężyła lew ica uzyskując 
220600 głosów p rzy  168 525 głosach cen trum  i  41 J33 p raw icy. Sekre­
tarzem  generalnym  został P ie tro  N enn i. D o  k ie row n ic tw a  p a r t ii weszli 
także Basso, M o ra n d i, Cacciatore, L iz za d ri i P e rtin i, w ypróbow an i anty- 
faszyści i je d no lito fro n tow cy .

Komuniści
W łoska  Partia K om unistyczna powstała na Kongresie Socja listycznym  

w L iv o rn o  21 stycznia 1921 roku . L iczy ła  w tedy około 50 tys. cz łonków , 
k tó rzy  opuśc ili szeregi p a rtii socjalistycznej, nie zgadzając się z je j p ra w i­
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cowym , re fo rm is tycznym  k ierow nictw em . T e rro r fastystowski un iem oż liw ił 
im  rozw in ięcie  się w  potężną partię  masową. P rzywódców pa rtu  faszyści, 
w trą c ili do w ięzienia. Sekretarz generalny p a rtii, A n to n io  G ram sci, zo­
stał skazany na 24 lata pozbawienia wolności i  zm arł w  w ięzien iu . P ie tro  
Secchia (obecny wicesekretarz P a rtii) przesiedział 14 la t w  w ięzien iu , człon­
kow ie K C  Scoccimarro —  17 lat, T e rrac in i —  18 lat, Roveda -— 17 l a t> 
Pajetta — 13 lat, L i  Causi —  15 lat, k ilkunastu  po 5 i więcej lat.

O d roku 1927 do ch w ili obecnej sekretarzem generalnym  P a rtii jest 
P a lm iro  T o g lia tti, jego zastępcą zaś bohater w a lk o wolność ludu  hiszpań­
skiego i  kom endant w łoskich  partyzantów , L u ig i Longo. D ru g im  sekre­
tarzem  jest P ie tro  Secchia.

W e  w rześniu 1944 roku  Partia liczy ła  200 tys. członków , w  lis topa­
dzie 1945 roku  —  1 700 tysięcy, a w  styczniu 1948 r. d w a  m i l i o n y  
t r z y s t a  t y s i ę c y .  L iczba  ta u trzym u je  się do dziś, ponieważ trudne  w a­
ru n k i w a lk i z rządem chadeckim  wymagają stosowania surowych k ry te riów  
p rzy  p rzy jm ow an iu  członków. W  roku 1921 kom un iśc i m ie li 15 p o ­
słów, w  1924 —  19 posłów, w  1946 — 104 posłów, a w  ostatn ich w y ­
borach 18 kw ie tn ia  1948 r. w p row adz ili do parlam entu 132 posłów. 
W  roku 1946 kom un iśc i o trzym a li 4 300 tys ięcy głosów.^ N ie  w iadom o, 
ile  głosów o trzym a lib y  w  roku  1948, ponieważ w ys taw ili wspólną listę 
z socjalistam i lew icow ym i. W  każdym  razie odnieśli ogrom ny sukces 
zdobywając razem —  o s i e m  m i l i o n ó w  d w a d z i e ś c i a  sześć t y s i ę c y  
g ł o s ó w . ■

W ie lką  potęgą są zw iązki zawodowe; ich  sekretarzem generalnym  jest 
bohater w a lk hiszpańskich, kom unista  G iuseppe d i V itto r io . Zw iązki 
zawodowe liczy ły  w  r. 1920 —  2320  tysięcy członków.. (Zw iązk i ka to­
lick ie  lic zy ły  wówczas 990 tysięcy). O d  czerwca 1944 roku  do jesieni 1948 
roku  is tn ia ła  jedność ruchu  zawodowego, zerwana przez chadeków. Po 
w yłam an iu  się chadeków k l a s o w e  z w i ą z k i  z a w o d o w e  l i c z ą  s i e d e m  
m i l i o n ó w  c z ł o n k ó w ,  gdy tymczasem chadeckie zw iązki zawodowe 
liczą zaledwie trzysta  tysięcy.

K om un iśc i w łoscy, k tó rzy  p rzew odz ili w  walce z faszyzmem i m o­
narchią, stoją dziś na czele w a lk i narodu w łoskiego o niezależność p o li­
tyczną i  gospodarczą, o samodzielną p o lity kę  zagraniczną niezależną od 
obcego im peria lizm u , o u trzym anie  poko ju . W o k ó ł kom un is tów  skupiają 
się dziś do w a lk i z obcym  im pera lizm em  wszystkie s iły  demokratyczne 
i pa trio tyczne we W łoszech.
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

WALERIA NIEMYSKA

JAK ILUSTRO W AĆ NAUKĘ O POLSCE 
WSPÓŁCZESNEJ

Nowoczesna dydaktyka p rzyw iązu je  w ie lką  wagę do ro li ilus tracy j 
w  nauczaniu w idząc w  n ich  tw ó rczy  czynn ik  poznawania przez m łodzież 
zjaw isk i  fak tów  naukow ych. N iezm ie rn ie  w ażnym  czynn ik iem  jest i lu ­
stracja w  nauce o Polsce i św iecie współczesnym.

M a te ria ł lekcy jny, k tó ry  m usi d o t r z e ć  do m łodych  um ysłów , w in ien  
być podany w  tak i sposób, ażeby je  z a i n t e r e s o w a ł ,  ażeby w yw o ła ł 
w  n ich  chęć skojarzenia te o r ii z praktyką, ażeby przez skojarzenie został 
przez nie lepie j z r o z u m i a n y  i u t r w a l i ł  s ię  w  ich  pamięci.

W yk ła d  nauki o Polsce i  świecie współczesnym będzie często ty lko  
podsum owaniem  zdobytych  przez uczniów  w iadom ości bądź też zdobyte 
przez uczniów  w iadom ości służą do z ilus trow an ia  toku  lekcyjnego.

Organizacja m łodzieżowa stwarza w arunk i do bezpośredniego 
udzia łu  ucznia w  życiu  społecznym  i kon fron tow an ia  zdobytych  przezeń 
w  praktyce w iadom ości z w iadom ościam i o trzym anym i na lekcjach. 
T o  połączenie p ra k tyk i z teorią  u trw a la  um ieję tności ucznia oraz 
upew nia go o słuszności te o r ii poznawanej podczas w ykładu, a także 
w yrab ia  w  n im  w łasny pog ląd na zagadnienie.

U dz ia ł w  akadem ii, udz ia ł w  pochodzie i-m a jo w y m  w yw o łu je  w  uczniu 
przeżycia emocjonalne, k tó re  w  dużej m ierze przyczynia ją  się do zrozu­
m ienia i  zapamiętania przezeń zjaw isk oglądanych w łasnym i oczyma oraz 
potw ierdzają poznane na lekcjach cy fry  i w y n ik i osiągnięć gospodarczych 
przez porównanie ich  z okazałością pochodu, haseł, entuzjazm u klasy 
robotn icze j w  d n iu  je j święta.

Biorąc żyw y udz ia ł w  akcjach społecznych: w  walce z analfabe­
tyzm em , akcji oszczędnościowej, uprzątan iu  gruzów czy w iosennym  
oczyszczaniu traw n ików , sadzeniu drzew, wkładając w  te czynności s iły  
i entuzjazm  —  m łodzież zrozum ie i  doceni w ysiłek społeczeństwa i państwa 
w niesiony w  odbudowę gospodarki kra ju .

Z rozum ien ie  in te rnac jona lizm u i  solidarności m iędzynarodowej klasy 
robotn icze j całego świata w  walce o socja lizm  pogłębiają uczniow ie czy­
tając prasę m łodzieżową kra jów  dem okratycznych, prowadząc korespon­
dencję z m łodzieżą in n ych  kra jów , należąc do organizacji głoszących 
p rzy jaźń  z in n y m i narodam i, np. do Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej oraz do Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Czeskiej.
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Przez o b s e r w a c j ę  przejawów życia gospodarczego, społecznego 
i po litycznego w  na jb liższym  środow isku uczeń u trw a la  w  sobie nabyte 
na lekc ji w iadom ości i rozszerza je  w  dalszym  etapie na zrozum ienie 
zagadnień w skali całego świata.

Obserwacja otoczenia jest najprzystępniejszą fo rm ą nauczania.
Obserwowanie przez uczniów  posiedzenia sejmu, obejrzenie robo ­

czej s trony powstawania, opracowywania i  uchwalenia ustawy każe im  
tę ustawę bardzie j szanować i bardzie j doceniać je j ważność. Zobaczenie 
,,na własne oczy1" słyszanych dotychczas jedyn ie  przez radio lu b  znanych 
z prasy osób przem awiających w  sejmie, w  radzie narodowej, na w iecu 
lu b  akadem ii zb liży  do n ich  m łodzież. O ceny zaś i hasła wychodzące 
z ust kogoś znanego staną się bardzie j zrozum iałe, konkretne.

U d z ia ł w  posiedzeniach rad narodowych, na k tó rych  omawia się 
sprawy najbliższe, znane m łodzieży, np. sprawy szkolne, w p łyn ie  na lepsze 
zrozum ienie przez nią trosk i państwa ludowego o b y t lu d z i pracy oraz 
uzm ysłow i je j udzia ł mas pracujących w  rządach Polską Ludow ą.

W id o k  rozpraw y sądowej p rzec iw  sabotażystom, w rogom  państwa 
ludowego, u p rzy tom n i m łodzieży walkę klasową i  pokaże wroga.

W yc ieczk i —  to  znana form a pracy szkolnej. Zagadnienie wycieczek 
zostało opracowane szczegółowo w  nrze 3 Polski i Świata ^Współczesnego. 
N ie  będę się wobec tego zastanawiała nad korzyściam i w yn ika jącym i 
z te j fo rm y  pracy odsyłając czyte ln ika do wym ienionego a rtyku łu . Pragnę 
ty lk o  dodać, że w ycieczki do zakładu przemysłowego, na budowę itp . 
bardzo wzbogacają w iedzę ucznia. Rozmowa z p rzodow n ikam i pracy, 
zapoznanie się ze współzaw odnictw em , z troską robo tn ika  o wykonanie 
no rm y, o jakość wyprodukowanego a rtyku łu  pozw o li uczn iow i pojąć, 
że w zrost przem ysłu  jest w yn ik ie m  rozum nego planowania i  twórczego 
w ys iłku  klasy robotn icze j. Zapoznanie się z radą zakładową oraz podsta­
wową organizacją pa rty jną  w  zakładzie przem ysłow ym  unaoczni uczn iow i 
fak t, że gospodarzami fa b ryk i są robo tn icy .

W ycieczka na wieś biedną i  zacofaną a następnie na wieś, k tóra  p rze ­
chodzi na to ry  gospodarki uspołecznionej, uw idoczn i na żyw ym  p rz y ­
kładzie —  korzyści płynące dla chłopa z te j fo rm y  gospodarki. P o tw ie rdz i 
ten  wniosek wycieczka do państwowego gospodarstwa rolnego.

Praca wykładającego naukę o Polsce i święcie współczesnym musi 
być oparta na stale zbieranym , aktua lnym  materiale dow odow ym  i i lu ­
stracyjnym , k tó ry  u m o ż liw i m u aktualizowanie w ykładów . Często należy 
uzupe łn ić  program  zagadnieniam i c h w ili bieżącej, ażeby nie odrywać się 
od życia, ażeby iść z jego nurtem , stale, bezustannie korygować i systema­
tyzować w iadom ości zdobyte przez uczniów.

N auczycie l m usi um ieć rejestrować we w łaściwej c h w ili aktualne 
w iadom ości, podsunąć uczniom  sposób, w  ja k i mają te czy inne fakty
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u trw a lić  w  p am ię c i czy zano tow ać w  n o ta tn ik u . Często m a te ria ł p ro g ra m o w y 
p rze ra b ia  się w  o p a rc iu  o m a te r ia ły  schw ytane p rzez uczn ia  w  o d p o w ie d ­
n im  m om enc ie  ,,na go rąco “ , p rz y  pom ocy  rad ia , p rasy i  k ina .

Pom ocą w  nauce będą n o ta tn ik i uczn ia . N o ta tn ik -a lb u m  m oże za­
w ie ra ć  m n ó s tw o  m a te ria łu  dotyczącego n a u k i o Polsce i  św iecie w s p ó ł­
czesnym . Będą to  n o ta tk i z w y k ła d u  zapisane schem atyczn ie  p o d  k ie ru n ­
k ie m  nauczyc ie la , spostrzeżen ia , uw ag i w łasne, m a te ria ł ilu s tra c y jn y , 
w y c in k i z gazet, hasła, fo to g ra fie , w ykresy , m apy, zestaw ien ia  z Rocznika 
Statystycznego itp . A lb u m  w in ie n  być  p ro w a d zo n y  z p odz ia łem  na za­
gadnien ia .

D la  zachęcenia u czn ió w  m ożna b y  og łos ić  w  szkole ko nku rs  na n a j­
lepszy n o ta tn ik -a lb u m .

N ie s te ty , w  te j c h w il i  n ie  m ożem y poszczycić się ża d n ym i p raw ie  
p om oca m i n a u k o w y m i do  n a u k i o Polsce i  św iecie w spó łczesnym . Z a p o ­
trzebow an ie  n au czyc ie li p rzyśp ie szy  p ra w d o p o d o b n ie  ic h  opracow an ie , 
ty m  b a rdz ie j że p rz e m y s ł op raco w a ł ju ż  w  zw iązku  z p lanem  gospodar­
czym  w ie le  w ykresów , p lansz, zestaw ień , k tó re  m ożna będzie  p rzystosow ać 
do  p o trze b  n a u k i o Polsce i  św iecie  w spó łczesnym . Z a n im  to  nastąpi, 
każdy n auczyc ie l m u s i sam zdobyć  p o trz e b n y  m u  m a te ria ł ilu s tra c y jn y .

P rzy  o m a w ia n iu  sp raw  gospodarczych  na jlep ie j i lu s tru ją  m a te ria ł 
le k c y jn y  w yk re sy , p lansze, zestaw ien ia, ro c z n ik i s ta tys tyczne ; p rz y  om a ­
w ia n iu  sp raw  spo łecznych  i  p o lity c z n y c h  —  w yc ie czk i, gazetki, l ite ra tu ra  
p iękna , p a m ię tn ik i ro b o tn ik ó w  i  ch ło pó w , obrazy, m apy, fo to g ra fie , prasa.

T a k  po ję te  lekc je  n a u k i o Polsce i  św iecie  w spó łczesnym  p rz y  śc is łym  
po łączen iu  te o r ii z p ra k ty k ą  u ła tw ią  z rozu m ie n ie  i  u trw a lą  w  um ys łach  
m ło dz ie ży  z d o b y ty  m a te ria ł, a rów nocześn ie  p rz y g o tu ją  i  w ychow a ją  
m łodz ież  do  u d z ia łu  w  a k ty w n y m  życ iu  spo łecznym , u ła tw ią  je j z ro z u ­
m ie n ie  id e i soc ja lizm u .

Praca taka  w ym aga  je d n a k  i  d ydaktycznego  op racow an ia  p la nu  
m etodycznego , i  czyn ne j, n ieus tanne j uw ag i ze s tro n y  nauczycie la . N ie  
p o w in n o  b yć  an i jednego  ak tua lnego  w ażnego m o m e n tu  z życ ia  gospodar­
czego, społecznego czy p o lityczne go , k tó rego  b y  nauczyc ie l n ie  zare je ­
s trow a ł i  n ie  w yzyska ł ja k o  p o m o cy  w  w yk ład ach  w  sposób zg od ny  z p ro ­
gram em .
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CZY M ŁO D ZIEŻ CZYTA?

Ze s tro n y  nauczyc ie ls tw a  i  ro d z icó w  s ły s z y m y  stale ska rg i:

„ N ie  czyta , do ks iążk i n ie  zapędzisz, ch ę tn ie  za to  p ó jd z ie  na ślizgawkę, 
zaw ody boksersk ie  i  m ecz p iłk a rs k i lu b  w y ś c ig i m o to c y k lis tó w  czy też 
rega ty  ża g low có w “  lu b  te ż : ,,za dużo  czyta , le kc je  o d rab ia  n ie c h lu jn ie , 
po  nocach n ie  syp ia ; w  rezu ltac ie  na lekc ja ch  je s t osow iała, trz y m a  książkę 
p od  ław ką  lu b  m asku je  ją  p o d rę c z n ik ie m “ .

O b a  te  o b ja w y  n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją , lecz są to  w y p a d k i skra jne  i  d la ­
tego  s tosunkow o  dość rzadk ie .

N a  ogó ł trzeb a  s tw ie rdz ić , że m ło d z ie ż  czyta , ale czyta  p rzew ażn ie  
chao tyczn ie , bez w y b o ru  (co w  ręce w p a d n ie ) lu b  też w y b ó r  ten  je s t n a j­
z u p e łn ie j p rz y p a d k o w y .

W y b ra ł książkę z c zy te ln i, bo  w łaśn ie  k toś  ją  z w ró c ił, bo  ko lega c h e łp ił 
się w  klasie, że czy ta ł taką  książkę, ja k ie j b y le  sm arkaczow i n ie  dadzą, 
bo  m a ładną  okładkę, bo  je s t g ruba , a n ie  lu b i  ta k ie j, co się szybko kończy. 
In n y  zaś, na  o d w ró t, n ie  lu b i  ks iążk i, k tó rą  się czyta  i  doczy tać  do  końca 
n ie  m ożna.

Czasem  w y b ó r  je s t b a rd z ie j o k re ś lo n y : w o li  książkę h istoryczną,, 
pod ró żn iczą , aw a n tu rn iczą , taką, co m ó w i o m iło śc i, taką, gdzie  się b iją  
lu b  w łaśn ie  n ie , bo  m a w o jn y  dość, o w ie lk ic h  lu d z ia ch , w reszcie  b y le  jaką , 
ale bez sm u tnego  końca.

M ło d z ie ż  czyta , i  to  na ogó ł dość dużo . N ie  m am y zam ia ru  p op ie rać  
le k tu ry  kosztem  le k c ji, sp o rtu , o d p o czyn ku  czy zabawy.

C h o d z i w ięc  n ie  ty le  o to , b y  u c z n ió w  do czy tan ia  zachęcić, ale racze j, 
b y  ic h  le k tu rą  pok ie row ać , wskazać im  o d p o w ie d n ie  ks iążk i i  czasopism a. 
N a m  zaś, w y k ła d o w c o m  n a u k i o Polsce i  św iecie  w spó łczesnym , ch od z i 
o za in te resow an ie  u c z n ió w  p ro b le m a ty k ą  w spółczesną, bogatą p ro b le ­
m a tyką  pow o je nn eg o  św iata  im p e ria lis ty c z n e g o , rozdzie ranego sp rzecz­
nośc iam i k la so w ym i, p ro b le m a ty k ą  b u d o w n ic tw a  so c ja lizm u  w  k ra jach  
d e m o k ra c ji lu d o w e j i  b u d o w n ic tw a  k o m u n iz m u  w  Z S R R .

Jak m o że m y  pokierow ać le k tu rą  m ło d zieży

N ic  n ie  na leży  narzucać, je s t to  b o w ie m  system  na jgorszy. L e k tu rę  
„o b o w ią z k o w ą “  u czn io w ie  tra k tu ją  często ja k o  ciężką pańszczyznę i  smak 
n ie jednego  dz ie ła  l i te ra tu ry  p iękne j zosta ł z a tru ty  p rzez p rzym u s  szko lny. 
O d ra b ia ło  się je  ja k  n u d n y  „k a w a łe k “  za traca jąc w a lo ry  treśc i i  fo rm y .

Polecać na leży  u m ie ję tn ie . Samo w ym ie n ie n ie  czy zanotow anie  
ty tu łu  ks iążk i n ie  w ys ta rczy , na leży książką za in teresow ać. P rzeczytać 
c iekaw y u ry w e k  i  wskazać, gdzie  m ożna  zna leźć  da lszy c iąg ; po rad z ić  
te n  czy in n y  szkic, repo rtaż , a r ty k u ł i  w y m ie n ić  zb io re k , gdzie  m ożna

W. N.
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.znaleźć inne w  ty m  rodzaju. Po lekc ji czy też wykładzie, k tó ry  zain­
teresował klasę, poradzić, gdzie znaleźć można dalsze rozw in ięc ie  p o ru ­
szonych zagadnień, lu b  wręcz ty lko  sform ułow ać zagadnienie, za in tere­
sować klasę i  odesłać do książki, k tóra  pomoże postaw iony p rob lem  roz­
w ikłać.

T rzeba  p rzy  ty m  pamiętać, że nie należy polecać książek w yczer­
panych, tru d n ych  do zdobycia, że książka polecona m usi być dostosowana 
do poziom u umysłowego klasy i  k ie runku  zainteresowań m łodych  czyte l­
n ików , ponieważ zarówno zbyt trudna , jak  i zby t ła twa lektu ra  może 
zniechęcić m łodego czyte ln ika.

Zainteresować uczn iów  lek tu rą  można także p rzy  pom ocy wystaw. 
T ab lica  przedzielona ram kam i, za które  wsuw am y kole jną nowość w y ­
dawniczą lu b  po prostu  now y nabytek b ib lio te k i szkolnej, może wyw rzeć 
większy w p ływ  n iż  podyktow any spis lek tu ry . Jeszcze lepie j, jeś li nowe 
książki leżą na specjalnym  s to liku  w  św ie tlicy  czy w ypożyczaln i książek, 
jeś li je  można wziąć do ręki, obejrzeć ilustracje , przekartkować. W  osta­
teczności można poprzestać na ta b licy  z nak le jonym i okładkam i świeżo 
nabytych książek (papierowe ok ładk i pozostają po opraw ien iu  książek). 
W iększość dzieci ma pamięć w zrokow ą lepie j rozw in ię tą  n iż  słuchową, 
prędzej zapamięta barw ną okładkę a wraz z nią ty tu ł książki n iż ten  sam 
ty tu ł polecony przez nauczyciela.

Zależy nam  nie ty lk o  na tym , aby m łodzież czytała wartościowe książki, 
ale także, b y  przeczytane książki mogła ocenić, by ustosunkowała się 
do n ich  we w łaściwy sposób, by zrozum iała zarowno ich  w ym ow ę spo­
łeczną na tle  epoki, w  które j się po jaw iły , ja k  i ich  wartość społeczną 
w  dobie dzisiejszej. D o  tego celu pedagog może wyzyskać szkolną ga­
zetkę ścienną, zain ic jować pisem ko poświęcone prob lem om  Polski i  świata 
współczesnego bądź też specjalne pisemko b ib liog ra ficzn e  wywieszone 
na ścianie lu b  odbijane na maszynie w  k ilk u  egzemplarzach, kursujące 
z rąk do rąk bądź wyłożone na stałe w  św ie tlicy  szkolnej.

M ożna u łożyć tab licę  poświęconą danemu zagadnieniu, doniosłem u 
w ydarzen iu  lu b  kra jow i. M oże to  być zarówno tab lica  poświęcona re fo r­
m ie ro lne j, ja k  i  naszym trak ta tom  handlow ym , zdobyczom  ZSR R , p ro ­
b lem om  Czechosłowacji; może to  być tab lica  poświęcona danemu auto­
ro w i (np. M arksow i, L e n in o w i) lu b  ty lk o  określonem u u tw orow i, zaopa­
trzona w  p o rtre t autora, życiorys, ok ładk i jego dzie ł (bądź omawianego 
■dzieła), a rtyku ły  kry tyczne  i  ewentualne ilustracje . M ożna w ygłosić 
pogadankę czy odczyt lu b  zorganizować dyskusję, sąd.

Czasem nie wystarcza ty lko  to , że m łodzież czyta książki wartościowe 
pod względem fo rm y  artystycznej i treści ideo log iczne j; trzeba, by  p rze­
czytała większą czy mniejszą ilość dz ie ł na określony tem at, np. na tem at 
re fo rm y ro lne j, d rog i rozw o ju  w si polskiej, nacjonalizacji przem ysłu
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i  uprzem ysłow ienia kra ju , perspektyw  budow y socjalizm u w Polsce; 
zależy nam na tym , by  za pośrednictw em  le k tu ry  pogłęb iła  swe w ia ­
domości w  dziedzin ie stosunków klasowych, po litycznych , gospodar­
czych itp . M ogą w  ty m  w ypadku w chodzić w  grę zarówno książki na le­
żące do tzw . lite ra tu ry  pięknej, jak  książki popularnonaukowe i p u b lic y ­
styczne.

O czyw iście, by  zająć m łodzież określoną lite ra tu rą , trzeba przede 
w szystk im  zainteresować ją  zagadnieniem, które  chcemy zgłębić. Jest 
rzeczą znaną, że jeś li w  szkole pracuje —  pow iedzm y — zdolny, oddany 
swemu p rzedm io tow i chem ik, większość klasy zaczyna z zapałem prze­
rabiać doświadczenia chemiczne, h is to ryk  może w ywołać ru n  na powieści 
h istoryczne i  nawet książki naukowe itp . W ykładow ca nauki o Polsce 
i świecie współczesnym  pow in ien  zainteresować m łodzież p rob lem am i 
społecznym i i  gospodarczym i, prasą i lite ra tu rą  periodyczną, nauczyć ją  
cenić wykresy i  statystykę, w zbudzić  w  nie j zapał do wszelkich zadań dnia 
dzisiejszego. T rzeba oczywiście, b y  nauczyciel sam poważnie pracował nad 
w łasnym  przedm iotem  —  m łodzież bow iem  nie znosi fałszu.

Droga do książki naukowej
Stosunkowo ła tw o jest zachęcić m łodzież do przeczytania książki bele­

trystyczne j, n ie każdy uczeń sięgnie po broszurę publicystyczną, książka 
zaś naukowa pociąga ty lko  jednostk i. Stąd wniosek, że do lite ra tu ry  nau­
kowej, a nawet popularnonaukowej nie m ożna odsyłać ucznia bez nale­
żytego przygotowania i  rozbudzenia w  n im  zainteresowania. O dpow iedn i 
dobór książek be le trystycznych może ośw ie tlić  przerabiane w  szkole 
zagadnienia i przerzucić pom ost do opracowań specjalnych. Pożądanym 
przejściem  do lite ra tu ry  naukowej są reportaże, życiorysy, broszury p u ­
blicystyczne. Rozbudzone zainteresowanie sk łon i m łodzież do czytania 
dzie ł popularnonaukow ych.

i .  N p . chcemy zestawić lite ra tu rę  do zagadnienia im p e r ia liz m u ,  
zaczynamy od pozyc ji najłatw ie jszych i  bardzie j znanych (nie żądając b y ­
najm nie j, a nawet nie proponując, by  jeden uczeń przeczyta ł wszystkie
podane ks ią żk i): ,

Stefan Ż e r o m s k i  — Ludzie bezdomni — opis fa b ryk i ty ton iow e j, 
J a c k  L o n d o n  —  Odszczepieniec, W a n d a  W a s i l e w s k a  —  Oblicze 
dnia, U p t o n  S i n c l a i r  — K ró l węgiel, Grzęzawisko, Jim  Higgens, K a ­
z i m i e r z  B r a n d y s  —  Samson, J o h n  G a r l s w o r t h y  — parę w y ją t­
ków  z Sagi rodu Forsytów  („w łasnościow a“  psychika Same’a).

Przechodzimy do p u b licys tyk i: I l i a  E r e n b u r g  —  Zamach na Europę 
(Polska i Św iat Współczesny, n r  2), J e r  m a s z  o w  —  D ola r rządz i W a ll 
Street; do życiorysów — Pam iętniki bezrobotnych oraz Luc jan  R udn ick i 
Stare i nowe.
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N a s tę p n y  etap to  l i te ra tu ra  p o p u la rn o n a u ko w a : S c h a f f  i  B r u n  —  
Pogadanki ekonomiczne —  ro z d z ia ł o im p e r ia liz m ie , i n au kow a : L e n i n
— Im peria lizm  jako  najwyższe stadium kap ita lizm u. U zupe łn ić  to  można 
danym i z Małego Rocznika Statystycznego z r. 1939, a d la  zaktualizowania
—  prasą (z w ró c ić  uw agę na P la n  M a rsh a lla , na  dane o zyskach k a p ita ­
lis tó w  poszczegó lnych  k ra jó w , w a lk i na rodow ow yzw o leńcze  w  ko lo n ia ch ).

2. D o  zagadn ień  re fo rm a  ro ln a  i drog i ro zw o ju  w s i p o ls k ie j  m ożna 
b y  podać następu jącą  l i te ra tu rę :

R ozp o czn ie m y  od op isu  daw ne j w si, od  rzeczy  n a jła tw ie js z y c h  i n a j­
b a rdz ie j z n a n y c h :

H e n r y k  S i e n k i e w i c z  —  Janko muzykant, M a r i a  K o n o p n i c k a
—  Pan Balcer w B ra z y lii i  inne, S e w e r  —  M atka , Bajecznie kolorowa, 
W a n d a  W a s i l e w s k a  —  O jczyzna, Ziemia w ja rzm ie , Płomień na bagnach.

O p is y  te  na leży  p op rze ć  d a n y m i z Małego Rocznika S tatystycz­
nego, z Pamiętników chłopów lu b  z w y d a w n ic tw a  p ro f. C h a ł a s i ń s k i e g o  —  
Młode pokolenie chłopów, i  p rze jść  do w s i dz is ie jsze j.

P o le c im y :

A n t o n i  O l c h a  —  Nowa Naprawa, J a n  W i k t o r  —  O rka  na ugorze, 
' G a ł a j  — Myślenice —  wioska mała itp .

W yzysku jąc  odpow iednie dane z Rocznika Statystycznego za r. 1947 
uczniow ie ułożą d iagram y i  w ykresy. Zapoznam y klasę z tekstem  ustawy
0 re fo rm ie  ro ln e j. Pom ocą m ogą s łużyć  u c z n io m  a r ty k u ły  A .  M i t u r y
1 W . N a j d u s  w  m rze 2 Polski i Św iata Współczesnego x). W reszcie za­
poznam y uczn iów  z p rzem ów ien iem  R o m a n a  Z a m b r o w s k i e g o  w y ­
głoszonym  na kw ie tn io w ym  p lenum  K C  P ZP R  —  A ktua lne  zadania  
p a rt ii na wsi (Nowe Drogi, n r  2/14), w yb ie rzem y k ilka  a rtyku łó w  z prasy 
codziennej i periodyczne j o akcji hodow lanej, spółdzielczości na wsi, o ro li 
i organizacji m ajątków  państw ow ych itp .

3. W yjaśn ia jąc w  klasie p rob lem y w o jn y  im p e ria lis ty c zn e j i w o jn y  
sp raw ied liw e j, zaproponujem y uczniom  przeczytanie z lite ra tu ry  p iękne j: 
E n g e l b r u c h a  — H andlarze śmierci, B a r b u s s e ’a —  Ogień, B e c k a  — 
Szosa Wołokołamska, N i e k r a s o w a  —  W  okopach S talingradu; z roz ­
p raw  pub licys tycznych : B a s s i s a — Grecka arm ia demokratyczna. W  ar­
tyku łach  prasowych zw rócić należy uwagę na w ojnę dom ową w  Chinach, 
Indonez ji i  w  G recji.

Z  lite ra tu ry  n a ukow e j: L e n i n  —  w y ją tk i z a rtyku łów  W ojna a Socjal- 
Demokracja Rosyjska i  Program wojenny rewolucji p ro le tariackie j ( L e n i n  — 
D zie ła  wybrane w 2 tom ach, r. 1948, t. 1).

1) W a le n t y n a  N a jd u s — R efo rm a  ro ln a , a k t  sp raw ied liw ości d z ie jo w e j,  A n t o n i  M i t u r a
—  Wieś p o lska  na now ym  e tap ie .
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4- O m aw ia ją c  w  klasie ch a rak te r ustro ju  społecznego i po litycznego
Z S R R , zasady jego  p o l i ty k i zagran iczne j, p o p u la ry z u je m y  p o w ie ś c i: 
S z o ł o c h o w a  —  Zorany ug'.r, E r e n b u r g a  —  Dzień w tóry, P a w l e n k i  —  
Szczęście, K a t a j e w a  —- Czasie naprzód; b ro szu rę : ZSR R , nasz sąsiad i so­
ju szn ik ; reportaże  G a r n c a r c z y k o w e j  i O r ł o w s k i e j  —  Byłyśm y  
w ZSRR.

W y z y s k a m y  m a te ria ł s ta tys tyczn y  i  ilu s tra c y jn y  w y d a w n ic tw : Z S R R  
w cyfrach  ( ,,Prasa W o js k o w a “ ), ZS R R  w odbudowie ( „C z y te ln ik “ ). 
Z ap ozn a m y z ks iążka m i p o p u la rn o n a u k o w y m i: S t a r e w i c z a  —  30 la t 
budownictwa socjalizmu, K o w a l c z y k a  —  N aród buduje, d r  D e b o r i n a  —  
P o lityka  zagraniczna ZSR R .

N ie  p re te n d u ję , rzecz jasna, do tego, b y  to  m o je  zestaw ien ie  m og ło  
b yć  po lecone, ty m  b a rdz ie j n ie  uw ażam  go za w ycze rpu jące . Jest to  ty lk o  
p rz y k ła d , ja k  u p rz y s tę p n ić  nacze lne zagadn ien ia  w spó łczesności, w  ja k i 
sposób zachęcić p rzec ię tnego  u czn ia  lic e u m  do  pow ażnej le k tu ry . Jeśli 
chcem y zestaw ić le k tu rę  d la  uczn ia  V I I I  k l. szko ły  podstaw ow e j, 
m u s im y  poprzestać na lite ra tu rz e  p ię kne j, w  m nie jsze j zaś m ie rze  s to ­
sować p u b lic y s ty c z n ą  i  —  rzecz jasna  —  czasopism a, rzad ko  sięgając do  
l i te ra tu ry  p o p u la rn o n a u ko w e j. L ite ra tu ra  naukow a  n ie  w c h o d z i tu  
w  rachubę.

CZVTELNÍK PISZE
W . O S IŃ S K I

P rzew od n iczący  R ej. K onferencyjnego Z M P
N a d rze czn a , gm. Je lon k i, po cz ta  Ła s łę k .

Państw owe Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych  w y d a ją  czasopisma z  d z ie d z in y  n iem al w szys t­

k ic h  p rzedm io tów . Jest to  n iezm ie rn ie  w ie lk i dorobek na p o lu  o św ia ty , g d y ż  w ten ty lk o  sposób 
m ożna  postaw ić na poziom ie  w yższym  ta k  na uczyc ie la  n iew ykw a lifiko w a neg o , ja k  kw a lifikow an ego .

M y ,  nauczycie le  z  od ległych z a ką tkó w  R zeczypospo lite j, w ita m y  z  zadow olen iem  tego ro d z a ju  

czasop ism a, w yczekiw ane p rz e z  nas p rz e z  d ług ie  la ta .

Z  ręką  na sercu m usim y p rzy z n a ć , że czasopism a szkolne, ja k  N A U K A  O  P O L S C E  IS W I E C I E  
W S P Ó Ł C Z E S N Y M , G E O G R A F IA  W  S Z K O L E , B IO L O G IA  W  S Z K O L E  i tp . ,  są n ie ­

ocenioną pomocą w p ra cy  nauczycie lsk ie j. D la teg o  też  z  radością  w ita m y  tego ro d z a ju  pism a  
i  p ros im y  k o m ite ty  redakcyjne , by b y ły  łaskawe w  ka żd ym  num erze dodać chociaż po jed n e j le kc ji 
p ra k ty c z n e j, k tó ra  by s łu ż y ła  za  w zó r, ja k  n a le ży  w now ym  u s tro ju  p ro w a d z ić  lekcję.

N ie  są to  w y łączn ie  moje życzen ia , lecz kolegów z  całego re jonu  konferencyjnego, k tó ry  re p re ­

zen tu ję .
Z  koleżeńskim  pozdrow ien iem  

W . O sińsk i
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R E C E N Z J E

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N IC T W  F R A N C U S K IC H

Stosunkowo dość rozpowszechniona u nas znajomość języka francuskiego u ła tw ia  zapo­
znanie się z lic z n y m i w ydaw n ic tw am i w  ty m  języku .

Nauczycie le in teresu jący się zagadnieniam i p o lity czn ym i i  społecznym i ak tu a lnym i w  d z i­
siejszej F ra n c ji znajdą ciekaw y m ate ria ł w  F rance  nouvelle , organie F rancusk ie j P a rtii K o m u n i­
stycznej. T y g o d n ik  A c tio n  ośw ietla w  sposób b a rw ny i  in teresu jący w ydarzen ia  z życia 
F ra n c ji i  in n y c h  k ra jów . Zagadnien iam i m łodz ieżow ym i za jm uje  się L 'A v a n t-g a rd e ,  organ 
dem okratycznego Z w iązku  M ło dz ieży  R epub likańskie j.

W y b itn e  miejsce w  życ iu  k u ltu ra ln y m  i lite ra ck im  F ra n c ji za jm uje  ty g o d n ik  Les Le ttres  
fra nça ises , założony jako  p ism o nielegalne podczas okupac ji n iem ieckie j. Les le ttres frança isesr 
skupia ją na swych łam ach e litę  in te lek tua lną  F ranc ji, w yb itn y c h  postępowych pisarzy, poetów 
i a rtys tów  francusk ich . W ie rn e  swemu pos łann ic tw u, Les le ttres fra n ça ise s  w  a rtyku łach  w stęp­
nych  i kron ikach  b ron ią  sprawy dem okracji i  poko ju , walczą z obskuran tyzm em  i barba rzyń ­
stwem  im peria lis tów  am erykańskich i  ich  francusk ich  agentów.

Zagadnien iom  lite rack im  pośw ięcony jes t rów nież m iesięcznik Europe, zamieszczający 
u tw o ry  w yb itn ych  p isarzy francusk ich  i  zagranicznych oraz studia z dz iedz iny  lite ra tu ry .

D ém o cra tie  N ouve lle  (m iesięcznik) pośw ięcony je s t szczególnie zagadnieniom  p o lity k i 
m iędzynarodow ej. Pismo to  demaskuje im peria lis tyczną  p o litykę  Stanów Z jednoczonych  oraz 
ośw ietla  najżyw otn ie jsze p rob le m y  k ra jów  dem okracji ludow e j. T a k  np. w  num erze z marca- 
kw ie tn ia  rb. agresywne p lany im p e ria lis tó w  am erykańskich znalazły om ów ien ie  w  a rtyku łach  
J a c q u e s  D u c lo s a  (Podżegacze w ojenni zd e m a sko w a n i), P i e r r e  G o u r t a d a  (P a k t  a t la n ­
ty c k i) ,  H e n r i C l a u d a  (P om oc am erykańska d la  k ra jó w  za co fa n ych ) i  M a r c e l  E g r e s t a u d a  
( S tra te g ia  am erykańska w A fry c e ) .  W  ty m  samym num erze Jean B r u h a t  podkreśla ro lę  
in te lek tua lis tów  w  obron ie  poko ju , a J o a n n y  B e r l i o z  om awia Radę W za jem ne j Pomocy 
u tw orzoną przez ZS R R  i kraje dem okracji ludow e j i  wskazuje je j ogrom ne zasługi d la rozw oju  
gospodarczego tych  kra jów .

M iesięczn ik C ahiers du Communisme, organ K G  Francuskie j P a rtii K om un is tyczne j, 
zamieszcza a rtyku ły  przyw ódców  pa rty jn ych  na aktualne tem aty po lityczne  i  społeczne, jak  ró w ­
nież stud ia  z dz iedziny ekonom ii, h is to r ii ruchu  robotn iczego i t d . , p ió ra  w y b itn y c h  teore­
tykó w . T a k  np. w  numerze kw ie tn io w ym  C ahiers  zna jdu jem y a rty k u ł w stępny J a c q u e s  D u ­
c l o s a ,  sekretarza K P F , analizu jący w y n ik i w ybo rów  kan tona lnych  z marca, w  k tó rych  Partia 
K om un is tyczna  otrzym ała, ja k  w iadom o, najw iększą liczbę głosów. A n d r é  M a r t y ,  rów nież 
sekretarz K P F , w  30 rocznicę ,,rew o lty  M orza  Czarnego“ , k tó re j b y ł je d n ym  z g łów nych  p rz y ­
w ódców , opisuje je j dzieje. Jest to  h is to ria  b u n tu  m arynarzy i  żo łn ie rzy  francuskich , k tó rzy , 
posłan i na K ry m  w  roku  1919 w  celu prowadzenia w a lk i z rew olucją, o d m ó w ili strzelania do 
ro b o tn ikó w  rosyjskich i u n ie m o ż liw ili in terw encję . L a u r e n t  C a s a n o v a  analizuje zagadnienie 
stosunku in te lek tua lis tów  do P a rtii K om un istyczne j. R o g e r  G a r a u d y  w  a rtyku le  L e n in  
i  f i lo z o f ia  w ykazuje ciągłą aktualność dzieła Len ina  M a te r ia liz m  i  e m p ir io k ry tycyzm .

L a  nouvelle  C ritiq u e , m iesięcznik redagowany przez w yb itn y c h  m arks is tów  francuskich , 
rozpa tru je  zagadnienia f ilo z o f ii,  lite ra tu ry  i  sztuk i w  św ietle ana lizy m arks is tow sko-len inow skie j 
oraz demaskuje reakcyjne w p ły w y  ideologiczne w  rozm a itych  dz iedzinach życia  ku ltu ra lnego. 
W  num erze m arcow ym  zna jdu jem y m . in . dwa a rty k u ły  poświęcone d o ro b ko w i f ilo zo fic zn e m u  
L e n in a  w zw iązku z ponow nym  w ydaniem  w  języku  fran cu sk im  M a te r ia l iz m u  i  e m p ir io k ry ty ­

cyzm u. W  szczególności na uwagę zasługuje a rty k u ł poruszający zagadnienia f iz y k i w spó ł­
czesnej w  św ietle m ate ria lizm u  dialektycznego.
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N ad wyraz in teresujący jes t a rty k u ł V . L e d u c  a (  A m e ryka ń sk i M e in  K a m p f) ,  k tó ry  na 
podstaw ie cyta t zaczerpniętych z książki amerykańskiego „ f i lo z o fa “  B u r n  ha  n a  demaskuje 
„ id eo lo g ię “  gw a łtu , agresji i  grabieży amerykańskiego im peria lizm u .

P raw dziw ą kopa ln ią  w iedzy je s t w ydaw n ic tw o  L a  Pensée (dw um iesięcznik), kontynuu jące 
szczytne tradycje  francusk ich  encyklopedystów . L a  pensée ośw ietla na swych łam ach n a jroz­
maitsze p rob lem y ■—• zarówno z dz iedz iny  nauk ścisłych, jak . i  nauk społecznych. N a jw y b it­
n ie js i uczeni i  m yślic ie le  francuscy w spółpracują z ty m  w ydaw n ictw em .

W  num erze L a  Pensée z m arca-kw ie tn ia  zna jdu jem y m. in . a rty k u ły : F r y d e r y k a j o l i o t -  
C u r i e  o p ierw szym  stosie a tom ow ym  we F ra n c ji i  o perspektywach pokojowego w yzyskania 
energ ii atom owej, A n d r é  L a n g e  v  i  n a  o te le w iz ji;  E t i e n n e  C h o l e t  w  udokum entow anej 
pracy w ykazuje reakcyjną p o litykę  W a tyka n u ; G e o r g e s  C o g n i o t  opisu je rozpaczliw y stan 
szko ln ictw a i  prześladowania postępow ych uczonych w  Stanach Z jednoczonych. P rob lem  
w p ływ u  otoczenia na o rgan izm  i  dziedziczenie cech naby tych  stanow i p rzedm io t a rtyku łu  
p ro f. M a r c e l a  P r e n a n t a .  O prócz tych  i  in n ych  jeszcze a rtyku łó w  L a  Pensée p row adzi 
bogate k ro n ik i : naukową, literacką, socjologiczną, teatralną i t d . , oraz zawiera o b f ity  k ry ty c z ­
n y  przegląd w ydaw n ictw .

W  powyższych w ydaw n ic tw ach  —  które  nie w yczerpu ją  oczyw iście lis ty  w szystk ich  po ­
stępowych w yda w n ic tw  francusk ich  —  prze jaw ia  się duch  F ra n c ji postępu i w o lności, F ra n c ji 
walczącej o niepodległość narodową i  wolność lu d u  przeciw ko im p e ria lizm o w i am erykańskiem u 
i  rodzim e j reakcji.

Zapoznanie się z pow yższym i w ydaw n ic tw am i s tanow ić będzie w ie lką  pom oc d la  nauczy­
c ie li pragnących rozszerzyć swoje ho ryzon ty  m yślowe, a zarazem zapoznać się z życiem  i  walką 
lu d u  francuskiego —  naszego sojusznika we w spólnej walce o pokój i  demokrację.

W i L .

B IB L IO T E K A  E K O N O M IC Z N A  

S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „K s ią ż k a “ , 1948— 1949

Brak na po lsk im  ryn ku  księgarskim  poważnego a zarazem popularnego podręczn ika m a rk ­
sistowskiej ekonom ii po lityczne j każe p rzychy ln ie  p rzyw itać  in ic ja tyw ę  S pó łdz ie ln i W y d a w ­
n iczej „K s ią ż k a “ , k tó ra  p rzystąp iła  w  roku  ub ieg łym  do w ydan ia  cyk lu  12 broszur B ib lio te k i 
E konom iczne j. A u to ra m i ich  są radzieccy profesorow ie ekonom ii. Całość te j B ib lio te k i o b e j­
m uje  pe łny  w yk ład  ekonom ii po lityczne j. Jest to  najobszern ie jszy a zarazem na jbardzie j p o p u ­
la rn y  i  najdoskonalszy z dotychczasowych w yk ładów  m arksistow skie j ekonom ii po lityczne j.

P odręczników  au torów  po lsk ich , k tó re  ukazały się w  osta tn ich  latach na ry n k u  księgarskim  ,
nie można jeszcze uznać za samodzielny dorobek naukow y, ze w zg lędu zaś na swą zw ięzłość
i  niedostateczną popularność w yk ładu  nie p o tra fią  one zadow olić potrzeb  uczących się. C zyn i
to  dop ie ro  omawiana B ib lio te ka . *

#  #

Burżuazyjna nauka i  pub licys tyka  p róbu je  ju ż  od dziesięcioleci um n ie jszyć rolę i  wagę 
m arksistow skie j ekonom ii p o lityczne j. Jednym  z najczęściej stosowanych przez n ią  ch w y tó w  
je s t tw ie rdzen ie , ja ko b y  nauk i ekonom iczne M arksa b y ły  po p rostu  dalszym  ciągiem  klasycznej 
ekonom ii po lityczne j, a szczególnie „s z k o ły “  R icarda.

T w ie rd ze n ie  to  je s t niesłuszne i  nieuzasadnione.
N a u k i ekonom iczne M arksa n ie  b y ły  rezu lta tem  jed yn ie  ilośc iow ych  zm ian, zw yk łym  

wzbogaceniem  do robku  angie lskich ekonom istów . 'S tanow iły  one p raw dziw e odkryc ie , rew o­
luc ję  w  ekonom ii po lityczne j. Rzecz jasna — j a k  wszelkie odkryc ia  -—■ nie m og ły  one powstać 
bez uprzedniego nagrom adzenia zm ian ilośc iow ych. T e  zm iany ilościowe s tanow iły  cały d o ro ­
bek p rzedm arksistow skie j ekonom ii po lityczne j. D latego je d yn ie  słuszną je s t tw ie rdzen ie , że 
dop ie ro  M arks s tw o rzy ł rzeczyw istą naukę ekonom ii po lityczne j.

N ie  odpow iada p raw dzie  naw et tw ie rdzen ie , jakoby  m arksistowskie praw o wartości by ło  
p ros tym  rozw in ięc iem  określenia w artości przez R icarda. W e  wstępie do P ra c y  na jem nej i  k a ­

p ita łu  wykazał Engels, że je d yn ie  M arks, posługując się swoją teorią  w artości, m ógł w yjaśn ić 
„d w a  najważniejsze p u n k ty  całej ekonom ii p o lityczn e j“  -— wartość s iły  roboczej i  teorię  w a r­
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tości dodatkow ej. ■„T o  odkryc ie  M arksa —  pisze Engels —  by ło  św iadectwem  bankructw a całej 
dotychczasowej ekonom ii p o lityczne j. Ekonom ia po lityczna  u tknę ła  na m artw ym  punkcie. 
C z łow iek iem , k tó ry  znalazł w yjście  z tego zaułka, b y ł K a ro l M a rk s “ .

M arks  p rzekszta łc ił ekonom ię po lityczną  w  naukę h istoryczną, zerw ał z aureolą w ieczno- 
trw a łośc i i  n iezm ienności kap ita lizm u , ro zb ił tw ie rdzen ie  jego apologetów, ja ko b y  kap ita lizm  
s tanow ił najdoskonalszy z m oż liw ych  ustro jów , w yraz absolutnej doskonałości. U jaw n ia jąc  zaś 
jego sprzeczności w ew nętrzne i  tendencje rozw ojow e w ykazał, że ka p ita lizm  je s t je d n y m  z eta­
pów , os ta tn im  etapem w  rozw o ju  społeczeństw klasowych, opartych  na w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka. M arks  przepow iedzia ł jego upadek i  wskazał w  ogó lnych  zarysach późniejsze etapy 
rozw o ju  ludzkości. W  ten sposób w  osobie M arksa  geniusz lu d zk  po raz p ie rw szy w ejrza ł 
w  przyszłe dzieje ludzk ie .

Ekonom ia po lityczna  M arksa jes t jedyną  rew olucyjną  nauką, k tó ra  bezkom prom iso­
w o odrzuca wszelkie tw ie rdzen ia  apologetów kap ita lizm u , „ je d n o c z y — ja k  tw ie rd z i L e n in  —  
ścisłą i  najwyższą naukowość (jest os ta tn im  słowem nauk społecznych) z rew olucyjnością “ .. 
D la tego  nauka M arksa  stała się narzędziem  św iadom ej p rzebudow y społecznej.

O m aw iany  podręczn ik  ekonom ii po lityczne j, w  od różn ien iu  od w ie lu  in n ych , k tó re  ukazały 
się na ry n k u  po lsk im , u m o ż liw i z rozum ien ie  te j is to ty  m arksistow skie j ekonom ii po lityczne j.

#
*  #

N a zakończenie należałoby jeszcze zw róc ić  uwagę na następujące zalety omawianej 
,¡Biblioteki Ekonomicznej“ .

A u to rz y  om aw iają zasady m arksistow skie j ekonom ii p o lityczne j w  polem ice z bu rżuazy j- 
n y m i teore tykam i, m . in . w  polem ice z n ienaukow ym i w yw odam i na jpopu la rn ie jsze j obecnie 
w śród bu rżuazy jnych  ekonom istów  te o rii Keynesa. N ie  ty lk o  ożyw ia to  w yk ład , ale uodporn ia  
uczącego się na w p ły w y  b łędnych, apologetycznych te o rii, uzbra ja  go ideo log icznie.

Podsum ow ują też au to rzy  rozw in ięc ie  ekonom ii po lityczn e j przez L e n in a  i  S talina. B io rą  
nad to  pod uwagę doświadczenie ogólnego kryzysu  ka p ita lizm u  i  budow n ic tw a  socjalizm u 
w  ZS R R  ja ko  k ra ju , k tó ry  urzeczyw istn ia  p rzew idyw an ia  M arksa w ynikające z założeń jego  
ekonom ii po lityczne j. L .

N O T A T K A

D z ia ł F ilm ó w  O św ia tow ych  Przedsiębiorstwa Państwowego „ F i lm  P o ls k i"  p row adz i 
akcję oświatową, k tó re j celem je s t uprzystępn ien ie  p rzy  pom ocy f i lm ó w  zarów no m łodzieży 
szkolnej, ja k  i  szerokiem u ogó łow i różnorodnych  zagadnień z dz iedz iny  n a u k i i  w iedzy  w  świecie.

W  ty m  celu D z ia ł F ilm ó w  O św ia tow ych  p ro duku je  i  rozpow szechnia krótkom etrażow e 
f i lm y  ośw iatowe w yśw ie tlane w  szkołach, k inach  ośw ia tow ych i  ob jazdow ych.

F ilm  ośw ia tow y stanow i dziś d la  szkół na jba rdz ie j nowoczesną pom oc naukową. D la  
szerokiego ogółu je s t on cennym  narzędziem  ośw ia ty, k tó ra  dz ięk i n iem u  rozchodz i się po 
ca łym  k ra ju  docierając za pośredn ictw em  k in  ob jazdow ych do na jba rdz ie j nawet zapadłych 
w si i  m iasteczek.

W  na jb liższe j przyszłości f i lm y  produkow ane przez D z ia ł F ilm ó w  O św ia tow ych  w ejdą 
na ekrany w szystk ich  k in  ja ko  d o d a tk i ośw iatowe do f i lm ó w  fabu la rnych .

Rozw ija jąca się wciąż p rodukc ja  D z ia łu  F ilm ó w  O św ia tow ych  stwarza potrzebę g rom a­
dzenia scenariuszy f ilm o w y c h  na tem aty, k tó re  .m og łyby być wyzyskane zarów no w  szkołach, 
ja k  i  d la celów popularnoośw ia tow ych.

Zw racam y się z apelem do czy te ln ików  m ających ko n tak t Z nauką, aby p isa li i  nadsy ła li 
nam  scenariusze f ilm o w e  bądź dostarczali tem atów  do scenariuszy. T em a ty  mogą być zaczerp­
n ię te  z w sze lk ich  dz iedz in  nauki, sztuk i, zagadnień k u ltu ry ,  a także z zakresu w iedzy o świecie 
i  Polsce współczesnej. P ros im y ty lk o  o uprzedn ie  uzgodnien ie  z na m i ob ranych  tem atów.

Prace będą odpow iedn io  honorowane.
Po wszelkie in fo rm ac je  dotyczące sposobów w ykonan ia  pracy, ja k  rów n ież w  celu o trz y ­

m ania scenariuszy w zorcow ych p ros im y zwracać się do D z ia łu  F ilm ó w  O św ia tow ych  P. P. 
„ F i lm  P o lsk i“  (W yd z ia ł P rogram ow y) w  L o d z i, u l. K iliń sk ie go  z i o .
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